
Władysław Dudziński — WARUNKI IN
WESTOWANIA W CHEMII — str. 1

Autor obrazuje z jednej strony — szybki wzrost zadań produkcyjnych, 
a wiec i inwestycyjnych przemysłu chemicznego, z drugiej zaś_ pogar
szające się z roku na rok dostawy aparatury, maszyn 1 urządzeń dla 
tego przemysłu. Na jakich podstawach oparte są bilanse aparatury w ła
tach 19GI—19G5? Jakie są perspektywy realności planu Inwestycyjnego 
w chemii?

Wiesław Rydygier — DOŚWIADCZENIA 
I WNIOSKI — str. 1

Artykuł rozpoczyna cykl rozważań na temat możliwości rozszerzenia 
zdolności importowej kraju. Autor wskazuje na współzależność mię
dzy rozwojem gospodarczym kraju i handlem zagranicznym. Z analizy 
tej wyciąga wnioski w stosunku do nowego okresu rozwojowego.

Janusz Beksiak — EKONOMIA A PRO
BLEMY GOSPODAROWANIA W SO

CJALIZMIE — str. 2
,,A więc poza techniką, kosztem gospodarowania, istnieją zasady (teo

ria) racjonalnego gospodarowania. Uważam, że badanie ich w ramach 
ekonomii politycznej jest niezbędne**.

Ryszard- Cheliński — - HANDEL W I
KWARTALE — str. 3

Autor poddaje ocenie sytuację rynkową w I kw. br. analizując przy 
tym problemy siły nabywczej ludności, sprzedaż poszczególnych asorty
mentów oraz stan zapasów.

W konkluzji autor stwierdza: „Trudności gospodarcze roku ubiegłego 
nie podważyły ogólnego dążenia do rozszerzenia i umocnienia rynku na
bywcy i w początku 1960 r.“

T. K. — SPOŻYCIE W PLANIE I W RZE
CZYWISTOŚCI (cz. II) — str. 3

Spożycie żywności i zakupy artykułów przemysłowych w ostatnim ro
ku bieżącej pięciolatki kształtują się odmiennie niż założono w planie. 
Autor przedstawia faktyczne spożycie oraz przewidywane jego kształto
wanie się w ostatnim roku planu pięcioletniego.

Barbara Wiśniewska — NIEKONSEKWEN
CJE — str. 4

Wąskim strumyczkiem przedostają się na nasz rynek wyroby oznaczo
ne uwięzioną w trójkąclku „1“. Jakie mamy szanse na kupowanie naj
lepszych, pozbawionych cech „bubli" towarów?

(Artykuł dyskusyjny)
WŁADYSŁAW DLDlliSKI

S
kończy! się już, na szczę
ście, okres przekonywania, że 
przemysł chemiczny, z uwagi 
na jego kapitalne znaczenie 
dla całej gospodarki, powi
nien rozwijać się znacznie

giej strony zagadnienia inwestycji 
w przemyśle chemicznym. Dotych
czasowe doświadczenie podsuwa mia
nowicie wątpliwość, czy owe zwięk
szone o ok. 24°'o nakłady inwestycyj
ne będą mogły zostać w sensie rze-

szybciej niż inne gałęzie przemysłu. 
Według ostatnich założeń nakłady 
inwestycyjne w resorcie chemii w 
latach 1961—1965 ulegną dodatkowe
mu zwiększeniu i dzięki temu prze
mysł ten osiągnie dynamikę, wpraw
dzie jeszcze niedostateczną z punktu 
widzenia obiektywnych potrzeb prze
mysłowych t rynkowych, ale już 
znacznie do nich zbliżoną i, odpo
wiadającą mniej • więcej tendencjom 
śy/iatowym. _ Przypomnijmy . (patrz 
21 nr ŻG ' — „Chemia przyśpieszy 
rozwój"), że dzięki zwiększonym na
kładom inwestycyjnym (o ok. 8 mld 
zł) chemia osiągnie wskaźnik przyro
stu produkcji nie 200, jak planowano 
poprzednio, lecz‘ 210, jej dynamika 
zaś przyrównana do średniej całego 
przemysłu wyrazi się współczynni
kiem 1,6.

Optymizm wyrażony na samym 
wstępie nie dotyczy, niestety, dru-

czowym „skonsumowane".
Ponieważ z biegiem lat udział ro

bót budowlanych (w związku z uno
wocześnianiem konstrukcji fabryk i 
oddziałów) w nakładach inwestycyj
nych maleje, ta dziedzina wyko
nawstwa nie-stanowi na ogół prob
lemu. Będą natomiast narastały kło
poty związane z wyposażeniem no- 
■wych fabryk w aparaturę, maszyny 
i urządzenia. Nie będzie nawet prze
sadą twierdzenie, że jeśli nie zmie
nimy radykalnie stosunku do tej 
sprawy i jeśli dział wytwórczości 
aparatury chemicznej nie ulegnie 
równie radykalnym przeobrażeniem 
— to będą to kłopoty nierozwiąza
ne. Ta właśnie okoliczność stawia 
pod znakiem zapytania realność in
westycyjnych zamierzeń w przemy
śle chemicznym. Za takim wnios
kiem przemawiają fakty. Swe wąt
pliwości wysuwamy jednak nie po 
to, by kogokolwiek w stosunku do

Tempo wzrostu a handel zagraniczny
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najdujemy się już w poło- 
» 4F wie roku, który zamyka je- gf den a otwiera drugi okres 

t rozwoju gospodarczego kra- 
ju. Czyż więc problematy
ka rozwoju gospodarki na

rodowej nie staje się znów równie 
aktualna jak przed III Zjazdem 
PZPR, na którym uchwalono „Zało
żenia" nowego planu 5-letniego?

Podejmując tę problematykę arty
kuł nie stawia Sobie za ceł omówie
nie całokształtu proporcji planu na 
pięciolecie 1961—65. Przedmiotem ar
tykułu jest współzależność między 
wewnętrznymi założeniami rozwoju 
gospodarczego kraju i handlem za
granicznym.

Zagadnienie to podniesiono już w 
dyskusji przedzjazdowej. Już wów
czas zarysowały się trudności zapew
nienia gospodarce narodowej odpo
wiedniego tempa wzrostu importu. 
Już wówczas handel zagraniczny wy
stąpił jako „wąski przekrój" rozwoju 
gospodarczego i to zarówno w 5-leciu 
1961—65, jak i w okresie objętym pla
nem perspektywicznym (lata 1961— 
75)1) III Zjazd potwierdził prawidło
wości tej oceny, podniósł wskaźnik 
wzrostu obrotów handlowych prze
widziany w „Wytycznych" XII Ple
num, postawił zadanie prowadzenia 
dalszych prac nad podwyższeniem 
tempa wzrostu obrotów zagranicz
nych 2).

Nie znamy jeszcze efektów szcze
gółowych prac planistycznych, które 
od przeszło roku prowadzone są nad 
„Założeniami" uchwalonymi przez 
Zjazd. W tej sytuacji spróbujmy za
trzymać się nad niektórymi doświad
czeniami z przeszłości, oraz nad 
wnioskami jakie wyłaniają się z tych 
doświadczeń w stosunku do nowego 
okresu rozwojowego.

NIEKTÓRE WSPÓŁZALEŻNOŚCI

Doświadczenia rozwoju gospodarki 
narodowej w ciągu ubiegłych lat 
wskazują, że współzależności między 
rozwojem gospodarczym naszego 
kraju i obrotami handlowymi z za

granicą mają wielostronny charak
ter. •

Polska nie dysponuje przecież za
sobami wszystkich surowców. Szereg 
innych bądź posiadamy w małych 
ilościach, bądź też uruchomienie ich 
produkcji byłoby ekonomicznie mało 
efektywne. Kraj nasz nie posiada 
również warunków do rozwinięcia 
wszystkich potrzebnych asortymen
tów maszyn, urządzeń i wyrobów 
gotowych. Z drugiej strony eksport 
szeregu naszych surowców, wyrobów 
przemysłowych czy płodów rolnych 
pozwala specjalizować gospodarkę w 
określonych kierunkach produkcji, 
zwiększać rozmiary tej produkcji i 
tym samym osiągać wyższe efekty e- 
konomiczne.

Współzależność między handlem 
zagranicznym i rozwojem gospodar
czym naszego kraju występowała 
również okresowo w postaci wyko
rzystania poprzez handel zagranicz
ny możliwości szybkiej zmiany struk
tury wytworzonego dochodu narodo
wego w związku z potrzebą zmian 
proporcji jego podziału.

Współzależność ta wystąpiła rów
nież w zakresie obrotów kredyto
wych. Dzięki przypływowi kredytów 
zagranicznych dynamika wzrostu do
chodu narodowego do podziału była 
silniejsza niż dynamika wzrostu wy
tworzonego dochodu narodowego, co 
miało istotny wpływ bądź na zakres 
akumulacji, bądź też na zakres spo
życia 3). Przypływ* kredytów zagrani
cznych łagodził również napięcie bi
lansu płatniczego, które towarzyszy 
zazwyczaj procesowi uprzemysłowie
nia.

Mimo tych wielostronnych współ
zależności zakres wykorzystania po
zytywnego wpływu międzynarodo
wego podziału pracy na rozwój gos
podarczy, był u nas mniejszy niż w 
innych krajach. Miarą tego zjawiska 
jest zamieszczone niżej porównanie 
średniorocznego tempa wzrostu im
portu i eksportu w stosunku do do
chodu narodowego w latach 1949 — 
1956 (w procentach wg cen stałych 
1955 r.).

planu inwestycyjnego demobilizo- 
wać, lecz w intencji wręcz przeciw
nej — mobilizowania wszystkich za
interesowanych do spełnienia wa
runków realności tych, naszym zda
niem, niezbędnych w przemyśle che_ 
micznym rozmiarów inwestycji. Mo
bilizowania — jednakże w graniczch 
chłodnego rozumowania i rachunku 
z ołówkiem w ręku.

SYTUACJA CORAZ BARDZIEJ 
NAPIĘTA

Przedstawmy więc najpierw fakty 
składające się na obecną sytuację, 
która w znacznym stopniu determi- 
nuje poczynania lat przyszłych.

Od szeregu lat nie zdarzyło się 
jeszcze pełne wykonanie dostaw apa
ratury, a także maszyn i urządzeń 
dla tego resortu. Zjawiskiem tra
dycyjnym jest tzw. „poślizg". Weź- 
my pod uwagę tylko ostatnie 3 la
ta, a więc okres, kiedy rozwój lego 
przemysłu przybrał szybsze niż po
przednio tempo i tylko dostawy 
krajowe, pomijając dość rozległy 
i ważny problem importu i eks
portu. W roku 1957 do pełnego 
zrealizowania planu dostaw apara
tury dla przemysłu chemiczne
go zabrakło 15%. W roku 'następ
nym „poślizg" wyniósł blisko 30%, 
a w 1959 r. — ok. 20%. Mowa tu 
jednak tylko o planie dostaw, a więc 
o zamówieniach uzgodnionych i 
przyjętych do realizacji. Natomiast 
potrzeby zgłaszane przez chemię by
ły zawsze znacznie wyższe. Z nie
przyjętych zamówień trzeba było 
część ulokować w. imporcie (wzma
gając jeszcze bardziej napięcie bi
lansu handlu zagranicznego), cześć 
we własnych warsztatach mecha
nicznych resortu chemicznego, a z 
reszty — po prostu zrezygnować i 
terminy uruchomienia pewnych o- 
biektów przesunąć na okresy dalsze. 
Ta ostatnia ewentualność zdarza się 
zresztą dość często wskutek wspom
nianych już „poślizgów". W r. 1959 
np. przyczyną blisko połowy wszyst-

TABELA 1

Kraj Docnod narodowy Import Stosunek importu 
do doch.

narodowego
Eksport Stosunek eksportu 

do doch. 
narodowego

Polska 9,5 5,6 0,59 4,1 0,43
Czechosłowacja 7.4 8,0 1,08 12,7 1.71
NRD 10,3 18,8 1,82 22,9 2,22
Jugosławia 4,0 6,7 1,67 5,0 1,25
Francja 4,6 7.6 1,65 8,2 1.78
Włochy 5,7 9,6 1,68 10,5 1,84
NRF 9.2 U,6 1,60 19J 2,14

Jak widać, bardzo Wysokiemu 
tempu wzrostu dochodu narodowego 
nie towarzyszył w Polsce odpowiedni 
przyrost importu. Porównahie to 
wskazuje: zarazem, że źródeł tego e- 
kóńomicznie niekorzystnego zjawiska

szukać trzeba w tempie wzrostu eks
portu, który w długich okresach cza
su decyduje przecież o zdolności im
portowej kraju. Czy oznacza to, że 
handel zagraniczny ograniczał tempo 
rozwoju. gospodarki narodowej, mo-

żliwości wzrostu stopy życiowej? 
Wydaje się raczej, że sytuacja w 
handlu zagranicznym określona by
ła przez charakter naszego rozwoju 
gospodarczego. Spójrzmy zresztą na 
swoisty paradoks, który w poważ
nym stopniu zaważył na zdolności 
importowej kraju w latach 1956—60, 
a także na pozycji, z jaką wkracza
my w pięciolecie 1961—65.

Okres 1949—56, to lata wyjątkowo 
dobrej koniunktury na węgiel. Eks
port węgla zapewniał więc poważne 
środki na industrializację, stwarzał 
możliwości wydatnego rozszerzenia 
zdolności importowej kraju. Uprze
mysłowienie zwiększało jednak rów
nocześnie zapotrzebowanie gospodar
ki narodowej na ten artykuł. W tej 
sytuacji dobra koniunktura na wę
giel, zamiast rozszerzać zdolność im
portową kraju, prowadziła do syste
matycznego zmniejszania ilości wę
gla w eksporcie, przy czym ubytek 
ten wyrównywany był przez wzrost 
jego cen. Na tym tle zrodził się za
razem mit, który planowe kształto
wanie eksportu jako środka rozsze
rzenia zdolności importowej kraju, 
środka udziału w międzynarodowym 
podziale pracy, ograniczał do węgla. 
Eksport pozawęglowy traktowany 
był jedynie jako doraźny środek wy
równywania spadku ilości węgla w 
naszym wywozie dla pokrycia wzra
stających potrzeb importowych kra
ju, i to w drodze upłynniania nad
wyżek rynku wewnętrznego.

W rezultacie, znacznie silniejsze 
tempo wzrostu rzeczowych rozmia
rów eksportu pozawęglowego niż ca
łego eksportu nie wprowadzało no
wych artykułów do naszego wywozu 
jako pozycji trwalej, nie zdołało wy
równać strat z tytułu zmniejszenia

dokończenie na STR 5
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PYTANIE: Zakłady Mechaniczne im. gen. K. Świer
czewskiego w Elblągu przekazały ostatnio pierwszą 
turbinę o mocy 50 MW. Jest to niewątpliwe osiąg

nięcie zakładu i świadczy o poważnym skoku ja
kościowym, jakiego dokonał polski przemysł turbinowy 
w ostatnich latach. W jaki sposób osiągnięty postęp 
będzie rzutował na perspektywy tego przemysłu?

Odpowiedź: „Zamech" jest w chwili obecnej w zasa
dzie jedynym producentem trubin w Polsce. Średnio w 
ostatnich trzech latach wyprodukowaliśmy turbiny o 
mocy ok. 60 MW rocznie. W r. bież, wykonamy praw
dopodobnie już 180 MW, a w 1965 r. mamy osiągnąć 
produkcję turbin o łącznej mocy 550 — 600 MW. Na
stępnym prototypem będzie turbina o mocy 120 MW 
(pierwsza trójkadlubowa w naszych zakładach), budo
wana na licencji brytyjskiej. 120 MW — liczba mo
głoby się wydawać dość skromna. W rzeczywistości 
turbina ta będzie kolosem. Dla porównania: już do 
ekspedycji turbiny ,25 MW potrzebowaliśmy 25 wago
nów kolejowych!

PYTANIE: W ubiegłym roku zakład przeżywał po
ważne trudności, które spowodowały niewykonanie 
planu. Również w roku bieżącym grozi niewykonanie 
zadań. Jakie są przyczyny trudności 'i jakie przewi
duje się rozwiązanie?

Odpowiedź: Po pierwsze — trudności kadrowe. Nie 
mamy dostatecznej ilości kwalifikowanych kadr, szcze
gólnie przy obróbce mechanicznej. Elbląskie szkoły 
zawodowe dostarczają nam zaledwie 10 — 20 absol
wentów rocznie. Z innych części Polski napływ kadr 
jest niestety minimalny, Deficyt siły roboczej się po

głębia. Rozwiązanie: przejmujemy trzyletnią szkołę 
zawodową w Elblągu. W 1962 r. będziemy mieli już 
własny narybek. Poza tym organizujemy już obecnie 
werbunek absolwentów szkół zawodowych w innych 
miastach. Po przeszkoleniu w naszych warsztatach, 
skierujemy ich do produkcji.

Po drugie — produkcja turbinowa w naszym zakła
dzie jest stosunkowo młoda. W ciągu kilku lat potra
filiśmy już opanować produkcję turbiny o mocy 50 
MW, za trzy lata wypuścimy turbinę 120 MW. (Warto 
dodać, że Zakłady im. Lenina - dawne zakłady Skoda 
— w Pilznie potrzebowały 40 lat, aby od pierwszej ma
łej turbiny przejść do turbiny 100 MW). Jednocześnie 
jednak nie umieliśmy jeszcze w sposób prawidłowy 
sterować produkcją o tak długim miu crcoukevinvm. 
W ciągu ostatnich kilkunastu miesięcy, wdrożyliśmy 
nowy system dyspozytorski, który już obecnie zapew
nia nam pełną koordynację wysiłków. Jednocześnie 
zabezpieczyliśmy odpowiednie wyprzedzenie w zakre
sie dokumentacji, materiałów i oprzyrządowania. Nie
stety wciąż jeszcze występuje wąskie ogniwo w obrób- ' 
ce mechanicznej i częściowo odlewni.

Po trzecie — zakład odczuwa brak niektórych ma- ' 
szyn i urządzeń. W związku z tym zachodzi potrzeba 
doinwestowania. W planie 5-Jetnim mamy na ten cel 
otrzymać 180 - 200 min zł. Suma ta w zasadzie odpo
wiada naszym potrzebom, niestety jednak rozłożenie 
tych sum w czasie jest niekorzystne. Wystąpiliśmy 
z propozycją przesunięcia niektórych inwestycji na 
lata wcześniejsze.

DOKOŃCZENIE NA STR. i



Ekonomia
a problemy gospodarowania
w socjalizmie

JA/Wt/SZ B E K S I A K

W
 dyskusji nad przedmio

tem i zakresem wykładu 
ekonomiki politycznej 
socjalizmu podstawo
wym punktem spornym 
jest miejsce problemów 

racjonalnego gospodarowania.
Wysunięto dotychczas szereg argu

mentów za i przeciw włączaniu tej 
problematyki do ekonomii socjaliz
mu. W trakcie ich rozpatrywania na
suwają się jednak na wstępie dwa 
spostrzeżenia natury metodologicz
nej.

Po pierwsze, nie jest oczywiste, 
czy przedmiotem dyskusji jest za
kres teorii czy zawartość jej wykła
du na wyższej uczelni. Niewątpliwie 
przedm ot danej nauki, a więc za
kres jej teorii, decyduje o tym co po
winno być wykładane studentom. 
Dlatego rozumiem, że dyskusja mu- 
s- przede wszystkim dążyć do spre
cyzowania stanowisk w sprawie teo
rii. Wnioski wysunięte w tej dzie
dzinie będą automatycznie dotyczy
ły wykładu.

Jednakże konieczne tu jest pewna 
uzupełnienie. Na zawartość wykła
du (w każdej dziedzinie wiedzy) ma
ją wpływ również względy dydak
tyczne, erudycja i zainteresowania 
wykładowcy, profil danej uczelni 
itp. W rezultacie wykład zawsze za
wiera „wycieczki" na teren innych 
dyscyplin. Ponieważ nie jest to jed
nak problem pryncypiów, więc mo
żemy go obecnie pozostawić na stro
nie.

Po drugie, dyskusja ma dotych
czas charakter dość abstrakcyjny — 
rnówi się o ekonomii w ogóle me 
wchodząc w poszczególne jej „roz- 

„ działy". Utrzymywanie się tego sta
nu rzeczy może jednak grozić dwo
ma niebezpieczeństwami. Po pierw
sze, powstają &ęśfó nieporozumienia 
pojęciowe. Tak na przykład wydaje 
mi się, że termin „problemy gospo
darowania" ma inny nieco sens w 
artykule J. G. Zielińskiego a inny u 
S. Żurawickiego. Nie zawsze wystar
czy podać definicje, aby te rozbież
ności zniknęły. Pewniejszą metodą 
jest zastosowanie tych pojęć do roz
patrzenia poszczególnych konkret
nych problemów. Ponadto korzyść z 
dyskusji będzie większa, jeśli stanie 
s:ę ona próbą rozwiązanie niektó
rych zagadnień szczegółowych, niż 
gdy pozostanie wymianą ogólnych 
poglądów.

Ł
Niewątpliwe jest, że prakseologia 

jako nauka o najogólniejszych zasa
dach racjonalnego postępowania w 
społeczeństwie ludzkim nie stanowi 
części składowej ekonomii politycz
nej. Jednakże istnieje wycinek pro
blematyki prakseologicznej dotyczą
cy racjonalnego gospodarowania do
brami materialnymi na różnych 
szczeblach rozwoju społeczeństwa. 
Wszyscy uczestnicy dyskusji zgadza
ją się, że ta grupa problemów leży 
w kręgu zainteresowań ekonomisty 
— teoretyka.

Powstają jednak dwa pytania: a) czy 
wymienione zagadnienia mogą zostać 
ujęte w postaci jednolitej teorii gospo
darowania, b) jedli tak, to czy ta teoria 
winna być włączona do ekonomii poli
tycznej?

Wielu (JM1I nić większólć) ekonomi
stów odpowiada na pierwsze pytanie 
pozytywnie. Takie Stanowisko zajmuje 

KONKURS
NA PRACE W ZAKRESIE PROBLEMATYKI NIEMIECKIEJ

Prezydium Komitetu Koordynacyjnego Badań Niemcoznawczych 
ogłasza konkurs na prace z zakresu problematyki niemcoznawczej. 
Prace winny dotyczyć okresu od roku 1945 do chwili obecnej i poru
szać tematykę:

stosunków polsko-niemieckich
zagadnienia, polityczne, gospodarcze, socjologiczne i prawne z zakre

su najnowszej problematyki niemieckiej.
Ponadto mogą być zgłaszane prace z zakresu tematyki okupacji 

hitlerowskiej w Polsce.
Prace zgłaszane na konkurs nie mogą być przedtem nigdzie publi

kowane, ani też zgłoszone do publikacji.
Nadsyłane prace winny być zaopatrzone godłem, a w odrębnej i za

lakowanej kopercie winno znajdować się imię i nazwisko oraz adres 
autora. Prace o objętości nie mniejszej niż 5 arkuszy wydawniczych 
(ca 100 stron maszynopisu), należy nadsyłać w trzech egzemplarzach.

Ostateczny termin nadsyłania prac upływa w dniu 31 października 
1960 r. Ogłoszenie wyników konkursu nastąpi dnia 30 grudnia 1960 r 
Na najlepsze prace Prezydium Komitetu wyznaczyło następujące na
grody:

I nagroda 20.000 zl
II nagroda 10.000 zl

III nagroda 5.000 zl
Bliższych wyjaśnień udziela Sekretariat Komitetu Koordynacyjnego

Badań Niemcoznawczych, Warszawa, ul. Warecka la, tel.: 6-30-21 do
kąd też należy nadsyłać zgłoszone prace.

KOMITET KOORDYNACYJNY 
BADAN NIEMCOZNAWCZYCH

SEKRETARIAT

ekonomia buriuazyjna budując na przy
kład ogólną teorię racjonalnego gospo
darowania w kap talizmie wo.no-k„nku- 
rcnuyjnym. Również ekonomia marksi
stowska tworzy teorię planowego kiero
wania socjalistyczną gospodarką narodo
wą. Nie widzę żadnych przyczyn, aby 
te wysiłki uważać za bezcelowe i nie
możliwe do urzeczywistnienia. Zresztą 
S. Zurawlcki, który takie właśnie nega
tywne stanowisko zajął w swoim ostat
nim artykule, nie przytacza żadnych ar
gumentów na jego poparcie.

Trzeba natomiast zgodzić się z prof. 
Zurawickim, że „gospodarowanie musi 
być zawsze konkretne-'. Jeżeli znaczy to, 
iż w każdym typie gospodarki inny bieg 
działalności jest społecznie uznany za 
racjonalny. Ogólna zasada prakseologii') 
realizowana Jest bowiem w różnych for
mach I zakresach w poszczególnych for
macjach. Najbardziej rozsądna gospodar
ka latyfundium feudalnego słusznie by
ła krytykowana przez ideologów kapi
talizmu jako nieracjonalna. Racjonalne 
działanie przedsiębiorstwa kapitalistycz
nego nie jest nim w gospodarce socja
listycznej. Również w naszej wieloukla- 
dowej gospodarce poszczególne typy 
przedsiębiorstw działają w odmienny 
sposób.

Nie chodzi tu przy tym o odmienność 
poszczególnych konkretnych decyzji. Jest 
bowiem oczywiste, że dane posunięcie 
może być w jednym przypadku racjo
nalne a w innym nie. Odmienność o 
której mówię dotyczy w pierwszym rzę
dzie: CELÓW DZIAŁALNOŚCI i mecha
nizmów GOSPODARCZYCH, w ramch 
których następuje ich realizacja. Wy
mieniona specyfika wynika stąd, że KTO 
INNY (RÓŻNE KLASY) OCENIA RACJO
NALNOŚĆ, INNE SIŁY ZMIERZAJĄ W 
KIERUNKU OPTIMUM I INNYMI IDĄ 
DROGAMI. W tych samych więc tech
nicznych i naturalnych, lecz w odmien
nych warunkach społeczno-ekonomicz
nych, INNE JEST Z ZASADY UMIEJS
COWIENIE PUNKTU OPTIMUM PRZED. 
SIĘBIORSTWA I CAŁEJ GOSPODARKI 
NARODOWEJ, inny Jest również mecha
nizm jego osiągania.

Uważam więc, że przyczyną odmien
ności gospodarowania jest różnica w 
stosunkach produkcll 1 odpowiadających 
Im formacji Instytucjęnalnyęh. W każ- 

' dym układzie stosunków obowiązują pe
wien szczególny typ racjonalnego gos
podarowania. Konieczne jest baronię 
tych różnic i tworzenie w ten sposób 
teorii gospodarowania dla każdego typu 
gospodarki.

W praktycznej działalność! uczest
nicy produkcji lepiej lub gorzej sto
sują te zasady. Zależy to od ich ti- 
miejętności, „kunsztu" gospodaro
wania, jak to określa prof. Żurawic- 
ki. Oczywiście kunszt ten nie może 
stanowić przedmiotu ekonomii poli
tycznej. Nie jest to bowiem problem 
stosunków społecznych, a zespół 
technicznych „chwytów", jakie sto
sują ludzie w trakcie gospodarowa
nia. Taka jednak odpowiedź nie 
przesądza rozwiązania drugiego z 
wymienionych przez nas problemów. 
Jeżeli bowiem poza „kunsztem" 
istnieje teoria gospodarowania vr 
ustroju socjalistycznym, to powstaje 
pytanie, czy- jest to odrębny przed
miot, czy też wchodzi ona w zakres 
teorii ekonomii politycznej.

Chciałbym powołać się obecnie na 
dwie dość banalne prawdy. Jest wia
dome, że Karol Marks nie poprzestał 
na opisie kapitaFstycznych stosun
ków produkcji. W „Kapitale" jest 
zanalizowana rola jaką w swoim 
rozwoju odgrywają te stosunki w od
niesieniu do zmian sil wytwórczych. 
Mówiąc inaczej: w jaki sposób po
wstanie kapitalistycznych stosun
ków produkcji powołuje nowy, wyż
szy w stosunku do feudarzmu. typ 
gospodarowania i jak następnie typ 
ten musi ustąpić racjonalnej gospo
darce właściwej socjalizmowi. Marks 
badał kryteria i mechanizm rozdzia
łu kapitału 1 pracy między różne 

dziedziny produkcji w warunkach 
kap.talizmu. Badał więc to co po
wszechnie uważa się za część skła
dową „teorii gospodarowania".

W naszych dyskusjach ekonomicz
nych wielokrotnie stawiano pytanie, 
czy również w warunkach gospodar
ki socjalistycznej mamy zatrzymać 
się na tym samym etapie badań co 
Marks. Nie będę powtarzał tych 
przekonywających moim zdaniem 
argumentów, że takie ograniczenie 
zainteresowań byłoby niesłuszne. 
Uważam, że konieczne jest tworze
nie pełnej teorii racjonalnego gospo
darowania w socjalizmie.

Teoria ta jeszcze nie istnieje, opra
cowane są jedynie pewne jej frag
menty. Sądzę więc, że nie należy a 
priori decydować, czy teoria ta wej
dzie w skład ekonomii politycznej, 
czy wykrystalizuje się jako odrębna 
dyscyplina. Niezależnie jednak od 
jej losów jest ona bezpośrednio 
związana z problematyką stosunków 
produkcji. W każdym więc przypad
ku, w szerszym lub węższym zakre
sie, zagadnienia racjonalnego gospo
darowania muszą być zawarte w 
teorii ekonomii politycznej. Roz
patrzmy to twierdzenie na poniż- 
szym przykładzie.

2.

Teoria gospodarowania ma za za
danie odpowiedzieć na pytanie, ja
kie warunki muszą być spełnione 
aby dana gospodarka osiągała stan 
optymalny. Pod optimum rozumie
my takie rozmieszczenie posiada
nych zasobów pracy żywej i uprzed
miotowionej między różne dziedzi
ny gospodarki, aby otrzymać najko
rzystniejszą masę i strukturę pro
duktu końcowego.

Warunkiem wstępnym, jaki musi 
być spełniony dla osiągnięcia opti
mum, jest zgodność między poszcze
gólnym; częściami produktu społecz
nego i masą pracy różnych katego
rii. Jest to więc problem bilansowe
go zrównoważenia gospodarki. To 
znaczy zrównania wielkości zasobów 
poszczególnych części produktu i 
pracy oraz wielkości ich rozdyspo
nowania. Chodzi tu przy tym o rów
noczesną zgodność całego systemu 
bilansów, gdyż jak wiadomo wszyst
kie te części gospodarki są bezpo
średnio lub pośrednio powiązane 
wzajemnie.

W gospodarce socjalistycznej za
pewnienie zgodności bilansowej o- 
znacza zrównoważenie całego naro
dowego planu gospodarczego. Taxi 
plan może być uznany za poprawny. 
Oczywiście może być wiele popraw
nych wariantów planu. Spośród nich 
wybiera się wariant optymalny. 
Obecnie zajmiemy się wyłącznie za
gadnieniem równowagi bilansowej, 
pomijając sprawę optymalizacji.

Omawiana problematyka należy 
niewątpliwie do teorii gospodarowa
nia. Równocześnie jednak warto 
przypomnieć, że zajmowała się n ą 
dotychczas w pierwszym, rzędzie 
ekonomia polityczna. Pierwszą pró
bą stworzenia takiej teorii równo
wagi bilansowej była Tablica Eko
nomiczna F. Quesnay'a. Klasycznym 
przykładem tablicy ekonomicznej 
jest schemat reprodukcji K. Marksa.

Oczywiście sam fakt, że ekonomia 
polityczna zajmowała się proble
mem, który należy do teorii gospo
darowania nie jest jeszcze dowodem 
jedności tych dwu dziedzin. Dowód 
prowadzący w tym kierunku może
my jednak znaleźć w marksowskiej 
teorii reprodukcji.

Według Marksa problem repro
dukcji, to sprawa zgodności między 
różnymi częściami produktu społecz
nego i równocześnie sprawa stosun
ków wzajemnych między uczestni- 
kzr.ii produkcji. Mamy więc dwie 
strony zagadnienia: techmczn.i-ma- 
terialną i społeczną. Pod techniczno- 
materialną rozumiem stosunki mię
dzy rzeczami, jakie występują w 
skali gospodarki narodowej. Te sto
sunki między rzeczami są jednak w 
istocie stosunkami między ludźmi 
(jako społeczeństwem), a rzeczami. 
Jest to bowiem problem rozmiesz
czania (allokacji) rzeczy między róż
ne dziedziny działalności społecznej. 
Ta strona reprodukcji całkowicie na
leży więc do teorii gospodarowania. 
Strona społeczna to stosunki między 
ludźmi (klasami) uczestniczącymi w 
procesie produkcji.

Marks udowadnia, że obie te stro
ny procesu reprodukcji muszą być 
rozpatrywane łącznie. Jest to zawar
te w jego tezie, o konieczności rów
noczesnego analizowania strony rze
czowej i strony wartościowej pro
dukcji społecznej. Marks dzieli go
spodarkę na dwa działy. Dział I o- 
bejmuje tę część produktu społecz
nego, która pod względem natural
nym składa się ze środków produk-

Sprawa sprzedaży ratalnej była nie
jednokrotnie poruszana na naszych 
lamach. Tej też sprawie poświęcona 
była prelekcja red. Knauffa wygło

szona na zebraniu sekcji handlu od
działu warszawskiego PTE.

Po wojnie sprzedaż ratalna została po 
raz pierwszy wprowadzona w 1948 r. we 
wszystkich jednostkach handlu meblami. 
Trochę później wprowadzono sprzedaż 
radioodbiorników na raty, lecz po krót
kim czasie zrezygnowano z niej z nie
wiadomych przyczyn. W roku 1953 wpro
wadzono sprzedaż odzieży na raty,

Początkowo sprzedaż ratalna nie miała 
- zdaniem red. Knauffa — charakteru 
handlowego, lecz raczej filantropijny. 
Grzeczność ta jednak nie była bezinte
resowna, pobierano bowiem 5'/> od ceny 
detalicznej.

Sprzedaż na raty przybierała wówczas 
różne stopnie intensywności, to się 
wzmagała, to po pewnym czasie przy
gasała. Przeważnie prowadzono ją w 
sklepach słabo zaopatrzonych i mało 
widocznych, zazwyczaj położonych na 
peryferiach. Sytuację pogarszał fakt, iż 
w przeważającej ilości przypadków kon
sument dokonując transakcji czul się 
upokorzony. Personel handlowy trakto-" 
wal bowiem ten rodzaj Sprzedaży Jako 
zlo konieczne. Sprzedażą ratalną - zda
niem prelegenta — były objęte przeważ
nie towary zlej jakości.

Pomimo tych mankamentów z ekono
micznego punktu widzenia sprzedaż ra
talna była imprezą udaną, nader zys
kowną dla wielu przedsiębiorstw han
dlowych i korzystnie odbijała się na 
wynikach finansowych przedsiębiorstw.

Wraz z postępem stabilizacji rynkowej 
powołano specjalną Instytucję finansu
jącą sprzedaż na raty - ORS. Rozsze
rzono też poważnie listę artykułów 
sprzedawanych na raty.

W ciągu krótkiego okresu działalności 
ORS może poszczycić się pewnymi osiąg

cji. Równocześnie jest to dział, w 
którym stwarzana jest materialna 
substancja kapitału i jego akumula
cji. Dział II wytwarza środki spoży
cia i jest materialną podstawą reali
zacji dochodów konsumpcyjnych 
obu podstawowych klas — kapitali
stów i robotników. Analizując sto
sunki między obu działami Marks 
bada zarówno zależności między kla
sami jak i między materialnymi 
częściami produktu społecznego. 
Wyprowadzone przez niego warunki 
lównowagi (dynamicznej) układu są 
warunkami reprodukcji produktu 
społecznego i reprodukcji kapitali
stycznych stosunków produkcji.

Wniosek ze schematu jest nastę
pujący: jeśli zostaną spełnione dane 
warunki równowagi, to produkcja 
materialna może się odbywać bez 
zahamowań i wstrząsów. Równo
cześnie następuje wówczas powta
rzanie się społecznych warunków 
produkcji, tzn. odtwarza się stosu
nek wyzysku między kapitalistami i 
robotnikami.

Jak wiadomo, w stosunku do ka
pitalizmu analizę tę zamyka teoria 
kryzysów, w której dowodzi się. że 
w kapitalizmie wymienione warun
ki nie mogą być z istoty rzeczy sta
le spełniane. Równowaga jest przy
wracana przede wszystkim drogą 
wstrząsów kryzysowych. Stąd wy
prowadzane są wnioski pod adresem 
„racjonalności" gospodarki kapitali
stycznej i trwałości kapitalistycz
nych stosunków produkcji.

To przydługie powtórzenie po
wszechnie znanych twierdzeń było 
konieczne, aby pokazać jak silnie w 
marksowskiej analizie splatają się 
problemy racjonalnego gospodaro
wania z problemami charakteru sto
sunków produkcji. Jak trudne w:ęc 
(a chyba nawet niemożliwe) byłoby 
rozdzielenie tych grup zagadnień.

3.

Powstaje teraz pytanie, czy po
wyższy sposób ujęcia problemu rów
nowagi bilansowej może być mecha
nicznie przeniesiony do warunków 
gospodarki socjalistycznej?

Odpowiedź można rozbić na dwa 
etapy. Po pierwsze, czy przy pomo
cy schematu Marksa można przed
stawić układ podstawowych stosun ') Por. o. Tancę. Ekonomia Politycz

na, t. I, PWN, 1950 r„ str 148.

O „Zamechu“...
DOKOŃCZENIE ZE STR 1

Po czwarte — w oparciu o program inwestycyjny 
reorganizujemy nasz zakład. Wydzielimy całkowicie 
produkcję okrętową, która jest w naszym zakładzie 
równorzędna w stosunku do produkcji turbin. Organi
zacyjne rozdzielenie tych dwóch grup asortymento
wych powinno doprowadzić do zwiększenia specjali
zacji i odpowiedzialności personelu kierowniczego za 
poruczoną produkcję.

Uważamy, że realizacja wymienionych zamierzeń 
pozwoli w pełni usunąć występujące dotychczas jesz
cze kłopoty.

PYTANIE: Jaka jest rola ekonomistów w zakła
dzie?

Odpowiedź: Od dwóch lat ekonomiści są u nas bar
dzo ruchliwi. Wśród pich znajduje się wielu młodych

ludzi, którzy niedawno ukończyli wyższe uczelnie

działów’ InX ‘̂ ę- PraWą ręk£> kierowników wy- 

jt»*»** .sradobre zarowno przedsiębiorstwu wzszia ona na 
którzy zwijali =i„ / •, orslWu> Jak i ekonomistom, dużych wydz Leh -j Z produk<:^ W niektórych 
auzycn wydziałach mamy nawet wieloosobowa In
hior ki ekonomiczne. Rola naszvch ,ogranicza sie inHncV j Z. ekonomistów nie ogranicza się jednak tylko do zakładu. Sa oni bardzo 
aktywni również na zewnątrz. Dowodem tego jest 
bardzo aktywne koło terenowe PTE oraz ostatni „rf 
byta w Elblągu ogólnokrajowa narada nad' miernika
mi oceny działalności przedsiębiorstwa. k

Rozmawiał j. l. T,

nięciami. Podczas gdy w 1958 r. obroty 
w sprzedaży ratalnej wynosiły 2,3 mld 
zl, to już w rok później osiągnęły 4,0 
mld zł. Przewiduje się, iż obroty w bie
żącym roku wyniosą 5-6 mld zl. Suma 
ta stanowi około 5’/» ogólnych obrotów 
artykułami przemysłowymi.

Sprzedaż 

ratalna
Dla zabezpieczenia ściągalności udzie

lanego kredytu ORS stworzył coś na 
wzór wywiadu handlowego. Funkcję tę 
spełnia system kartotek indywidualnych. 
Klient, który korzysta z usług ORS, ma 
swoją Imienną kartotekę, pozwalającą 
ORS na odmowę kredytu różnego typu 
kombinatorom i złym płatnikom.

Finansowo działalność ORS przynosi 
wcale niezłe dochody. Rentowność tej 
instytucji kształtuje się bowiem w gra
nicach 1,5% dokonanych ‘ obrotów. Oka
zuje się przy tym, że wypłacalność spo
łeczeństwa nie jest zła. Nieściągnięte su
my nie przekraczają 0,2'/i ogólnych obro
tów. Jedna trzecia osób niewypłacalnych 
to pracownicy umysłowi, a dwie trzecie 
- fizyczni.

Jakie artykuły kupuje społeczeństwo? 
Przede wszystkim meble 130—31*/» obro

ków produkcji w socjalizmie? Odpo
wiedź możemy wyprowadzić m. in. z 
odpowiedniej części podręcznika 
Akademii Nauk ZSRR. Autorzy wy
chodzą z przyjętego bez zmian sche
matu Marksa, Równocześnie jednak 
stwierdzają, że w socjalizmie spra
wa stosunku między produktem dla 
siebie (v) a produktem dla społe
czeństwa (m) nie wyczerpuje kwes
tii. Ponadto istnieje np. problem sto
sunków między dwoma klasami spo
łeczeństwa socjalistycznego — robot
nikami i chłopami.

Jednakże ten związek nie daje się 
po prostu wprowadzić do omawia
nej formy schematu marksowskiego. 
Schemat powinien więc być odpo
wiednio przekształcony, aby mógł 
służyć jako narzędzie analizy repro
dukcji socjalistycznych stosunków 
produkcji. To zadanie ekonomia po
lityczna ma dopiero do wykonania.

Po drugie, czy schemat ten może 
dobrze spełnić rolę teoretycznego 
narzędzia bilansowania narodowego 
planu gospodarczego? Wiemy, że do 
tych celów jest on wykorzystywany 
w naszej praktyce planistycznej. Po
lega to na podziale gałęzi przemysło
wych między grupę A i grupę B, 
które są praktycznie możliwym 
przybliżeniem do marksowskiego 
układu dwudziałowego.

W literaturze można jednak znaleźć 
wypowiedzi, że również z tego punktu 
widzenia należałoby w schemacie poczy
nić pewne zmiany. Np. K. Łaski („Zarys 
teorii reprodukcji socjalistycznej", skrypt 
WSNS, Warszawa 1959 r.) modyfikuje 
nieco podział Marksa, aby móc bardziej 
szczegółowo rozpatrzyć stosunek między 
konsumpcją bieżącą 1 przyszłą. Koniecz
ność zmiany wynika stąd, że Marks nie 
uwzględniał czasowej struktury produk
cji 1 konsumpcji. Do działu II zaliczał 
on wszystkie środki spożycia (uznane 
za takie z racji ich naturalnej postaci), 
również i te które zostaną skonsumo
wane dopiero w okresie następnym (rp. 
skumulowany kap tal zmienny), jedn k- 
żc z punktu widzenia gospodarowania 
trzeba je rozdzielić, gdyż w danym okre
sie nie wchodzą one do konspmncil. Fun
dusz spożycia Jest w'ęc szczuplejszy niż 
wielkość produktu działu II.

Drugi rodzaj proponowanych zmian 
związany jest z zastosowaniem tzw. ta
blicy przepływów międzygatęzlowych. 
Marks dzieli gospodarkę na dwie tylko 
części. Dla celów planowania snc,'al sty
cznego konieczna Jest Jednak możliwość 
dowolnie szczegółowego rozbijania gos
podarki na gałęzie. Jednakże schemat 
w omawianej postaci Jest z definicji 
przeznaczony do badania zwią ków wv- 
łacznie miedzy dwoma działami. Pro
blem jest obecnie tym bardziej aktual

tów), odzież (20'/.), radis 1 telewizory 
(17-18^), sprzęt motorowy, pralki, lo
dówki, odkurzacze, sprzęt turystyczny
Itp.

Następnie referujący wysuną! kilki 
propozycji dotyczących usprawnienia 
sprzedaży ratalnej. Przede wszystkim 
należałoby wprowadzić zasadę konwer
sji pożyczek, polegającą na kumulowa
niu spłat ratalnych, Jeśli klient zawarł 
więcej niż jedną umowę. Wskazane by
łoby także, aby talon na zakup kredy
towy miał charakter powszechnie obo
wiązujący, tzn. aby można go było 
zrealizować na terenie całego kraju, a 
nie jak to Jest dotychczas w miejscu 
zamieszkania. Wprowadzenie talonów 
bezprzedmiotowych, a przy tym w od
cinkach dawałoby klientowi możliwość 
nabycia w wielu jednostkach handlo
wych dowolnych towarów przeznaczo
nych do sprzedaży ratalnej.

W konkluzji red. Knauff stwierdził, 
że sprzedaż na raty stojąca na wysokim 
poziomie, stała się pełnoprawną tran
sakcją handlową, która spełnia dużą ro
lę nie tylko handlową lecz także spo
łeczną.

*

W dyskusji poruszono wiele proble
mów. Wysunięto także wiele propozycji. 
Zaproponowano rozszerzenie asortymen
tu sprzedaży ratalnej na wszystkie do
bra trwałego użytku.

Zgłoszono projekt wprowadzenia in
nych form sprzedaży ratalnej. Jedną z 
nich miałaby być sprzedaż oparta na 
przedpłacie, tzn., że klient otrzymuje 
towar wtedy, gdy zaoszczędzi pewną 
część, będącą częścią ceny towaru, a re
sztę będzie spłacał na raty. Postulo
wano także ścisłe powiązanie ORS z za
kładowymi kasami koleżeńskimi. Postu
lujący wyobrażał to sobie w ten sposób, 
że zamiast pojedynczego klienta, klien
tem ORS byłaby kasa koleżeńska, odpo
wiadająca swym kapitałem za spłacenie 
kredytu.

Zarzucano też ORS, że aparat Jego Jest 
jeszcze mato sprawny, i że nie infor
muje w sposób wystarczający swych 
potencjalnych i rzeczywistych klien
tów o możliwościach nabywania arty
kułów na spłaty ratalne.

(KOŁA)

ny, że od pewnego czasu dysponujemy 
technicznym narzędziem badania szcze
gółowych powiązań między częściami 
gospodarki narodowej. Jest nim tablica 
przepływów międzygałęziowych.

Ciekawe porównanie tych dwu narzę
dzi — schematu Marksa i tablicy prze
pływów - przeprowadził O. Lange 
(„Wstęp do ekonometrii", Warszawa 
1958 r.). Wykazał on, że nie ma między 
nimi sprzeczności. Nie wynika natomiast 
z tego porównania, że tablice te są toż
same. Inna jest w nich przede wszyst
kim płaszczyzna podziału gospodarki 
narodowej. W tablicy przepływów mię- 
dzygalęzlowych podział jest „poziomy". 
Dzieli się na gałęzie według kryterium 
rzeczowego, t. zn. według naturalnego 
podobieństwa wytwarzanego produktu, 
niezależnie od tego jakie jest jego prze
znaczenie. u Marksa jest to \ podział 
„pionowy'' — każda gałąź zostaje roz
dzielona między oba działy. Do pier
wszego zalicza się tę część produkcji 
danej gałęzi, która idzie na wewnętrzne 
potrzeby dalszej produkcji (Jako środki 
wytwarzania); do działu n część pozo
stałą, która Idzie do konsumpcji.

Istnieje więc konieczność zbudowania 
teoretycznej tablicy reprodukcji socja
listycznej. W dziedzinie tej bowiem wy
stępuje u nas często rozbieżność miedzy 
teorią i praktyką. Praktyka gospodar
cza (np. w Polsce, w Związku Radziec
kim I na Węgrzech) coraz szerzej wyko
rzystuje tabileę przepływów międzygałę- 
ziowych. Nie jest więc słuszne, aby teo
ria ekonomii ignorowała ten fakt i na
dal, bez odpowiednich zmian, stosowała 
schemat Marksa.

Reasumując, badanie w ramach 
ekonomii politycznej zasad racjonal
nego gospodarowania (w tym rów
nież omawianego problemu równo
wagi bilansowej) jest niezbędne dla 
analizy samych socjalistycznych sto
sunków produkcji. Tylko w ten spo
sób można stwierdzić jakie są wa
runki reprodukcji tych stosunków. 
Można więc wyjść poza mechanicz
ny ich opis.

Po drugie, ekonomia spełnia w ten 
sposób swoje „obowiązki" wobec 
praktyki gospodarczej. „Szachowni
cowy" sposób zapisu używany w ta
blicy przepływów międzygałęzio
wych jest bowiem wyłącznie sprawą 
techniczną. Można w nim rozmaicie 
grupować różne wielkości ekono
miczne. Właśnie sprawą ekonomii 
politycznej jest wskazanie, jaki sno- 
sob grupowania odpowiada istocie 
gospodarki socjalistycznej.

A więc poza techniką, „kunsztem" 
gospodarowania, istnieją zasady (teo
ria) racjonalnego gospodarowania. 
Uważam, że badanie ich w ramach 
ekonomii politycznej jest niezbędne.



, ” lepi zewidziane zmiany w
( możliwościach rozwoju 

,• \ produkcji i preferencjach 
ludności sprawiły, że nie 
tylko spożycie żywności ale 
i zakupy artykułów prze

mysłowych, w ostatnim roku bie
żącej pięciolatki, kształtują się nieco 
odmiennie niż to było początkowo 
przewidziane. Obok pozycji asorty
mentowych, w których plan został 
poważnie przekroczony występują 
pozycje, w których zakupy kształ
tują się poniżej przewidywań.

ARTYKUŁY WŁÓKIENNICZE

Szybko wzrastające w 1956 r. wy
płaty na rzecz ludności spowodowa
ły nienotowane zwiększenie zaku
pów tkanin, szczególnie wysokoga
tunkowych i poważne ich braki na 
rynku. Dostawy z przemysłu i im
portu nie były bowiem w stanie na
dążyć za szybko rosnącym popytem. 
W przedłożonym projekcie planu 
pięcioletniego przewidziano przeto 
stosunkowo duży wzrost dostaw na 
potrzeby rynku.

W porównaniu z 1955 r. w 1960 
roku dostawy tkanin wełnianych 
miały wzrosnąć o 30 proc, oraz ba
wełnianych i jedwabnych o 50% 
licząc łącznie tkaniny sprzedawane 
w metrażu jak i przeznaczone do 
skonfekcjonowania na potrzeby lud
ności.

W końcu 1958 r., dzięki wysiłkom 
przemysłu i handlu, zaopatrzenie 
rynku w artykuły włókiennicze ule
gło znacznej poprawie, a nacisk po
pytu konsumentów zaczął przesu
wać się na artykuły trwałego użyt
ku.

W efekcie, plan sprzedaży artyku
łów włókienniczych na 1960 r., w 
stosunku do roku 1955 przewiduje 
wzrost sprzedaży tkanin wełnianych 
o 18,7%, tkanin bawełnianych o 
42%, tkanin jedwabnych o 36,7% 
i wyrobów dziewiarskich o 189%. 
Dotychczasowe jednak kształtowanie 
zakupów ludności wskazuje, że plan 
ten z braku popytu nie będzie zrea
lizowany.

W wyniku takiego układu obrotów 
spożycie tkanin wełnianych, w przeli
czeniu na 1 mieszkańca, które miało 
według planu S-letniego wzrosnąć z 2,5 
mb w 1955 r. na 2,9 mb w 1960 roku, 
nie będzie w tym okresie przekraczało 
2,6 mb. Spożycie tkanin bawełnianych, 
które miało wzrosnąć z 16,5 mb na 1 
mieszkańca w 1955 r. do 2,1 mb w 1960 
r., nie przekroczy według NPG 20 mb. 
Spożycie tkanin jedwabnych, które mia
ło wzrosnąć z 2,8 mb w 1955 r. do 3,9 
mb. w 1960 r., będzie kształtować się 
według założeń NPG na ten okres w 
granicach 3,6 mb.

W jakim stopniu wzrost sprze
daży wyrobów dziewiarskich wy
równuje niższą niż planowano w 
5-latce sprzedaż tkanin trudno po
wiedzieć. Zaznaczyć jednak należy, 
że spożycie tkanin w 1960 r. kształ
tuje się również na poziomie nieco 
niższym niż to przewidywały na bie
żący rok założenia III Zjazdu PZPR 
na lata 1957-1965.

OBUWIE

Założenia planu 5-lętniego prze
widywały wzrost sprzedaży obuwia 
skórzanego w okresie 5-lecia o 80%. 
Dzięki zwiększeniu dostaw z pro
dukcji oraz importowi, sprzedaż na 
zaopatrzenie ludności według NPG 
na 1960 r. wyniesie 41,3 min par, co 
wobec osiągniętej w 1955 r. sprze
daży — 21,8 min par stanowi wzrost 
o 90o,o. Osiągnięcie to zawdzięczamy 
w dużym stopniu zwiększeniu do
staw obuwia dziecięcego i młodzie
żowego oraz produkcji obuwia let
niego.

Stosunkowo niewielki wzrost na
stąpił w br. w porównaniu do 1955 
r. w sprzedaży obuwia gumowego, 
bo o 11%. Jest to jednak zgodne z 
założeniami pięciolatki. Wychodząc 
bowiem z założenia, że wobec zwięk
szonych możliwości nabycia różno
rodnego, taniego, znacznie zdrow
szego obuwia skórzanego, ludność 
będzie raczej ograniczać zakupy 
obuwia gumowego.

Ostatecznie stwierdzić należy, że spo
życie obuwia skórzanego w przeliczeniu 
na 1 mieszkańca, które według planu 
5-Ietniego 1 wytycznych III Zjazdu PZPR 
miało wzrosnąć z 0,9 pary w 1955 r. do 
1,4 pary w 1960 roku, według NPG na 
ten okres będzie się kształtowało w 
granicach 1,5 pary.

Pod względem ilości nie będzie 
się więc różniło od spożycia w Cze
chosłowacji w 1958 r.- (1,5 pary), 
NRD 1958 r. (1,2 pary) i na Wę
grzech w 1958 r. (1,2 pary),

ARTYKUŁY METALOWE 
TRWAŁEGO UŻYTKU

Największy, przeszło 5-krotny 
wzrost zaopatrzenia rynku przewi
dywał plan pięcioletni w artykułach 
metalowych trwałego użytku. Dyna
micznie rozwijająca się sprzedaż 
tych artykułów miała być podsta
wą stałego wzrostu stopy życiowej 
w kraju. Wielokrotny wzrost do
staw z przemysłu miał zapewnić 
zrównoważenie popytu i wyelimino

Problemy stopy życiowej{in

wać dość wysoki, jak na ówczesne 
stosunki, import.

Plan 5-letni na lata 1955—60 prze
widywał znaczny wzrost sprzedaży 
środków komunikacji dla ludności.

SPRZEDAŻ SAMOCHODÓW OSOBO
WYCH, która w 1955 r. kształtowała się 
w granicach 200 szt. wozów importo
wanych z NRD (nie licząc 150 sztuk roz
prowadzonych przez organizację zaopa
trzenia górnictwa) wzrosnąć miała w 
1960 r. według planu 5-letniego do 15 
tys. szt. wozów produkcji krajowej. Są
dząc z założeń NPG na 1960 r. sprzedaż 
samochodów dla ludności będzie się 
kształtowała w granicach 11,2 tys. szt., 
w tym 7 tys. z produkcji krajowej 1 4,2 
tys. z importu.

SPRZEDAŻ MOTOCYKLI 1 SKUTE
RÓW wzrosnąć miała według założeń 
planu 5-letniego z 29,1 tys. szt. w 1955 r. 
do 122 tys. szt. w 1960 r., a według za
łożeń NPG na 1960 r. wyniesie 148 tys. 
szt., tj. o 26 tys. szt. więcej, niż plano
wano na ten rok w pięciolatce. Podsta
wą tego przekroczenia założeń planu 
5-letniego był uprzednio nieplanowany 
import 25 tys. szt.

NIE PROWADZONA W 1955 r. SPRZE
DAŻ MOTOROWERÓW osiągnąć miała 
w 1960 r. '5 tys. szt., wyłącznie w wy
niku rozwoju produkcji krajowej. W 
rzeczywistości zaś wyniesie 49 tys. szt. i 
to dzięki importowi 20 tys. szt.. Tak, że 
równowaga rynkowa na tym odcinku 
utrzymywana jest głównie w wyniku 
stosunkowo wysokich cen.

SPRZEDAŻ ROWEROW miała wzros
nąć z 257,6 tys. szt. w 1955 r. do 632 
tys. szt. w 1960 r., wyłącznie dzięki roz
wojowi produkcji krajowej. W rzeczy
wistości sprzedaż rowerów kształtować 
się ma w bieżącym roku w granicach 
832 tyąc. szt.,. .tein..512 tys.. szt.. z-pro
dukcji krajówej i 320 tys. szt. z importu. 
Oznacza to przekroczenie założeń planu 
na 1960 r. o -200 tys. szt.

Okazuje się więc, że chociaż prze
myśl powiększył znacznie w porów
naniu z 1955 r. dostawy środków 
komunikacji zadania ustalone w 
planie 5-letnim na 1960 r. wykona 
jedynie w produkcji motocykli. 
Zwraca przy tym uwagę nie zrekom
pensowane w pełni importem nie
wykonanie zadań produkcji samo
chodów osobowych i motorowerów.

W okresie pięciolecia 1956 — 1960 
rynek otrzymał około 43 tys. szt. 
samochodów osobowych z czego 20 
tys. szt. z importu. Reszta to sa
mochody produkcji krajowej.

Dostawy motocykli dla ludności 
w ubiegłym pięcioleciu (1951-1955) 
wyniosły ok. 75 tys. szt., w obecnym 
wyniosą 530 tys. szt.

Wyraźnie poprawiło się także 
zaopatrzenie rynku w rowery. W 
miejsce sprzedaży na talony wpro
wadzono sprzedaż na dogodne raty. 
Dostawy na rynek w okresie planu 
5-letniego 1956 — 1960 przekroczą 3 
min szt. W ubiegłym zaś pięcto’e- 
ciu wyniosły zaledwie 800 tys. szt.

Dzlęki przedstawionemu ukształtowaniu 
sprzedaży w 1960 r. przypadać będzie na 
1 samochód osobowy 270 mieszkańców, 
na 1 motocykl 40 mieszkańców i na 1 
motorower 210 mieszkańców.

Samochodów osobowych będziemy 
więc w bieżącym roku mieli, po
mimo niższych niż w planie 5-let
nim przewidywań na ten rok do
staw, nieco więcej niż przyjęto w 
orientacyjnych wytycznych III Zjaz
du, który w przeliczeniu na 1 samo
chód przyjął około 303 osoby. Licz
ba zaś mieszkańców na 1 motocykl, 
skuter lub motorower będzie się 
pokrywała z orientacyjnymi wytycz
nymi III Zjazdu.

Dla orientacji można podać, że 
w Czechosłowacji w 1958 r, na 1 sa

mochód osobowy przypadało 67 
mieszkańców, na 1 motocykl 20, a 
na 1 motorower 78.

Ponadto, w planie 5-letnim mia
ły poważnie wzrosnąć dostawy ar
tykułów radiotechnicznych oraz 
zmechanizowanego sprzętu gospo
darstwa domowego na potrzeby lud
ności.

SPRZEDAŻ RADIOODBIORNIKÓW 
miała według planu 5-letniego wzrosnąć 
z 483,6 tys. szt. w 1955 r. do 940 tys. szt. 
w 1960 r., w rzeczywistości zaś, sądząc 
z założeń NPG na 1960 r„ wyniesie 700 
tys. szt.

SPRZEDAŻ TELEWIZORÓW wzrosnąć 
miała z 0,8 tys. szt. w 1955 r. do 150 tys.* 
szt. w 1960 r„ w rzeczywistości zaś wy
niesie w 1960 r. 195 tys. szt., w tym z 
produkcji krajowej 175 tys. szt. i będzie 
wyższa o 45 tys. szt. niż przewidywano 
na ten okres w planie 5-letnim.

DOSTAWY PRALEK ELEKTRYCZNYCH 
na potrzeby rynku miały wzrosnąć z 
29,7 tys. szt. w 1955 r. do 333 tys. szt. 
w 1960 r. wyłącznie dzięki rozwojowi 
produkcji krajowej. W rzeczywistości, 
sądząc z NPG na 1960 r., wyniosą one 
442 tys. szt., w tym 435 tys. szt. z pro
dukcji Krajowej i będą o 109 tys. szt. 
wyższe niż przewidywano w planie 5- 
letnim.

DOSTAWY MASZYN DO SZYCIA, któ
re miały wzrosnąć z 50,2 tys. szt. w 1955 
r. na 155 tys. szt. w 1960 r„ wyniosą w 
tym okresie 175 tys. szt.. Będzie to wpra
wdzie poziom o 20 tys. szt. wyższy niż 
przewidywano na ten okres w planie 
5-letnim, osiągnięty on jednak zostanie 
głównie dzięki importowi. Przemysł bo
wiem dostąrczy.w br. o 4 tys.- szt, mniej; 
maszyn do szycia niż przewidywano ńa 
ten rok "W planie 5-letnim. - t

DOSTAWY LÓDOWEK ELEKTRYCZ
NYCH na rynek miały wzrosnąć z 2,1 
tys. szt. w 1955 r. do 100 tys. szt. w 1960 
r., dzięki rozwojowi produkcji krajowej. 
Z założeń NPG na ten okres wynika, że 
będą się one kształtowały na poziomie 
46 tys. szt., w tym z produkcji krajowej 
40 tys. szt.

Duże więc niewykonanie planu 
5-letniego wystąpi w sprzedaży od
biorników radiowych i lodówek.

W handlu radiami już w 1955 r. 
nastąpiło względne zrównoważenie 
popytu i podaży. Podstawowym ra
dioodbiornikiem, stanowiącym zde
cydowaną większość będących w 
sprzedaży odbiorników był odbtor- 
nik marki „Pionier". Wymagania 
rynku szły w kierunku zwiększenia 
produkcji odbiorników wyższych 
klas, bardziej nowoczesnych. Brak 
szybkiego przystosowania się prze
mysłu do żądań handlu doprowa
dził do dużego nagromadzenia re
manentów w aparacie handlu. W 
tych warunkach nastąpiło żądanie 
przez handel obniżenia planu do
staw z przemysłu.

Założone w planie 5-letnim do

stawy lodówek elektrycznych nie/ 
były w żadnym roku 5-latki przez 
przemysł wykonywane.

Z pozostałych artykułów, których 
przemysł maszynowy nie dostar
czył w ilości przewidzianej planem 
5-letnim są magnetofony. Zamiast 
30 tys. szt. przemysł dostarczył ich 
w 1960 r. 9,5 tys. szt.

W wyniku takiego ukształtowania do
staw na potrzeby rynku w 1960 r. przy
padać u nas będzie na 1900 gospodarstw 
domowych (1 gosp. = 3,6 osób) 504 radio
odbiorników lampowych, 60 telewizorów, 
160 pralek elektrycznych i 16 lodówek 
domowych. Orientacyjne wytyczne III 
Zjazdu PZPR przewidywały natomiast 
na 1960 r. w przeliczeniu na 1000 gospo
darstw domowych około 518 radioodbior
ników lampowych, 56 telewizorów, 147 
pralek elektrycznych i 20 lodówek do
mowych.

Pozycje więc, których dostawy w 
1960 r. kształtują się poniżej zało
żeń planu 5-letniego analogicznie 
ukształtowały się w stosunku do 
przybliżonych wytycznych III Zja
zdu.

Dla orientacji warto jeszcze po
dać, że w 1958 r. w Czechosłowacji 
na 1000 gospodarstw domowych 
przypadało 801 radioodbiorników, 97 
telewizorów, 447 pralek elektrycz
nych i 67 lodówek domowych.

MATERIAŁY BUDOWLANE

Jedną z cech charakterystycznych 
obecnego 5-letniego planu obrotu 
towarowego było znaczne zwiększe
nie dostaw na cele rynkowe ma
teriałów budowlanych, w porówna
niu do poziomu dostaw w planie 
6-letnim.

DOSTAWY CEMENTU miały wzrosnąć, 
według założeń planu 5-letniego, z 464,3 
tys. ton w 1955 r. do 1.640 tys. ton w 1960 
r., a wyniosą w br. według założeń NPG 
prawdopodobnie około 1.700 tys. ton.

DOSTAWY WAPNA BUDOWLANEGO 
miały wzrosnąć, według założeń 5-latki, 
z 353 tys. ton w 1955 r. do 650 tys. ton 
w 1960 r., a wyniosą w br. ok. 594 tys. 
ton.

DOSTAWY DACHÓWKI CERAMICZ
NEJ, które miały według planu 5-Ietnie- 
go wzrosnąć z 28,4 min szt. w 1955 r. 
do 55 min szt. w 1960 r., osiągną w tym 
okresie poziom 34 min szt.
. DOSTAWY ETERNITU^, ^1,9 min m! 
w 1955 r. miały wzrosnąć do 3,5 min m!, 
a wzrosną do 4,6 min m!.

DOSTAWY MATERIAŁÓW ŚCIEN
NYCH miały wzrosnąć odpowiednio z 
476 min jednostek ceramicznych do 1,46 
mld jednostek ceramicznych, a wzrosną 
do ok. 1,34 mld jednostek ceramicznych.

DOSTAWY SZKŁA CIĄGNIONEGO 
miały wzrosnąć z 3,27 min m: do 6,5 min 
m;, a wzrosną do 6,65 min m‘.

DOSTAWY PAPY miały wzrosnąć z 
18,3 min m! do 35,5 min m!, a wzrosną 
do 33 min m!.

DOSTAWY TARCICY IGLASTEJ miały 
wzrosnąć z 478 do 790 tys. m", a wzrosną 
do 1.030 tys. m1. Dostawy drewna tarta
cznego miały spaść z 122 do 120 tys. mJ, 
a wzrastają do 400 tys. m'.

DOSTAWY WYROBÓW HUTNICZYCH 
miały wzrosnąć z 35 do 60 tys. ton, a 
wzrosną do 129 tys. ton.

Niższe, niż w założeniach planu 
5-letniego, dostawy rynkowe mate
riałów ściennych, dachówki cera
micznej oraz wapna zostały spowo
dowane nieosiągnięciem założonej 
produkcji tych artykułów w planie 
5-letnim. Zmniejszone dostawy papy, 
w porównaniu do planu 5-letniego, 
zaspokajają w pełni potrzeby ryn
ku. Dostawy tarcicy, drewna tar
tacznego i wyrobów hutniczych 
wzrosły ze względu na znaczny 
wzrost budownictwa indywidualne
go.

INNE ARTYKUŁY

Z innych artykułów, obroty który
mi znacznie wzrosły w br. w po
równaniu z 1955 r. należy wymienić 
leki.

Wydatki ludności na ten cel w 1955 r„ 
wynoszące 789 min zl, w 1960 r. osiągną 
kwotę 1.900 min zl, czyli wzrosną o około 
2,5 raza, minio znacznie rozszerzonego 
zasięgu ubezpieczeń.

Jest to wynikiem zarówno ruchu 
cen, na znajdujące się w obrocie 
leki, jak i ściślejszego przestrzega
nia przez lekarzy wytycznych Min. 
Zdrowia w zakresie stosowania le
ków dla ubezpieczonych, co znala
zło wyraz w systematycznym wzro
ście zakupów leków pełnoplatnych.

Także wydatki ludności na gazety 1 
czasopisma wzrosły z 536 min zl w 1955 
r. na około 1.769 min zł w 1969 r., a za
kupy książek z 409 min zł w 1955 r. do 
800 min zl w 1960 r. Ilościowy wzrost 
sprzedaży gazet 1 czasopism jest oczy
wiście znacznie mniejszy, gdyż w wyniku 
podwyżki cen w 1957 r. prasa podrożała 
o 100 proc., a książki o 50 proc, w po
równaniu z cenami 1955 r.

*

Tak kształtuje się w ogólnych za
rysach wykonanie założeń planu 
5-letniego przyjmując że w 1960 r. 
zostanie osiągnięty poziom obrotów 
określony w NPG na ten rok. Plan 
ten jest jeszcze w toku realizacji, 
mogą więc powstać pewne odchyle
nia, ale do jego zakończenia pozo- 
staje okres zbyt krótki, aby mogły 
się zmienić ogólne propozycje.

Należy jeszcze stwierdzić, że za
łożone wskaźniki planu 5-letniego 
były wytyczone kierunkowo i nie 
zobowiązywały do realizacji każde
go z nich oddzielnie za wszelką ce
nę, bez wz.ględu na zaistniałą' ak
tualną sytuację gospodarczą kraju.

K,

Na krajowym rynku

W- AÓ-O E-L 
w I kwartale

RYSZARD CHELHiSK!

O
cena sytuacji rynkowej w 
I kw. br. wymaga przypo
mnienia cech charaktery
stycznych poszczególnych 
okresów ub. r. Rok 1959 
był bowiem rokiem bardzo 

niejednolitym. Po okresie równowagi 
rynku w pierwszym kwartale, wraz 
ze wzrastaniem dochodów ludności 
pojawiły się trudności zaopatrzenio
we (mięso). Występują one coraz 
jaskrawiej w III kw., powodując 
rozszerzenie się napięcia na inne 
artykuły spożywcze, co w końcu do
prowadziło do podjęcia ostrych środ
ków zaradczych w postaci niekom- 
pensowanej podwyżki cen na mięso 
i przetwory oraz do szeregu posu
nięć, wzmacniających dyscyplinę 
płac.

Zmiany, które wprowadzono w IV 
kw. r. ub. mają decydujący wpływ 
ha ukształtowanie sytuacji na po
czątku br.

SIŁA NABYWCZA
W I kw. br. dochody pieniężne 

ludności ukształtowały się w zasa
dzie na poziomie odpowiedniego 
ckresu r. ub. Oznacza to odmienną 
dynamikę dochodów niż w 1959 r., 
kiedy fundusz płac w gospodarce 
uspołecznionej wzrósł w I kw. 
1959 r., w porównaniu z analogicz
nym okresem 1958 r. o 9,8 proc., 
przy podobnym wzroście dochodów 
ludności vnejskiej.

Dochody ludności wiejskiej, które 
w IV kw. ub. r. były niższe niż w 
IV kw. 1958 r., osiągnęły w I kw. br. 
poziom z I kw. 1959 r. Tendencja 
spadkowa w końcu ub ,r. została 
więc zahamowana.

Omówione zmiany w dochodach 
ludności nie wpłynęły w poważ
niejszym stopniu na kształtowanie 
się oszczędności.

W ostatnim okresie miało miejsce 
jedynie bardzo nieznaczne osłabie- 

I nie przyrostu wkładów oszczędnoś
ciowych w porównaniu z r. ub.

Przyrost wkładów PKO za cztery 
miesiące br. wynosi 956,7 min zł. 
i jest niższy od przyrostu w analo
gicznym okresie ub. r. jedynie o 144 
min zł. Należy przy tym pamiętać, 
że na początku r. ub. mieliśmy do 
czynienia z dość szybkim wzrostem 
funduszu płac.

Wysoki napływ pieniądza do kas 
•.PKO-%.(około- .3^ mlnrzzł) -.5% I-Jpy. 
br. wpłynął podobnie jak w roku 
-ubiegłym -ną zmniejszenie! się -roz
miarów popytu występującego na 
rynku.

Na ukształtowanie się realnej siły 
nabywczej i rozkład popytu najistot
niejszy wpływ wywierają więc zmia
ny cen dokonane w r. ub.

Na poziom cen w I kw. 1960 r. 
wpływały dwie operacje. Podjęta w 
czerwcu 1959 r. obniżka cen szeregu 
artykułów przemysłowych, przy 
równoczesnym podniesieniu taryfy 
osobowej PKP i cen niektórych 
towarów spożywczych (wołowina), 
w której sumy obniżek cen były 
wyższe od sum dokonanych podwy
żek oraz podjęta w końcu roku nie- 
kompensowana podwyżka cen mięsa 
i przetworów o ok. 25 proc. Oznacza 
to, że skutki tej ostatniej^podwyżki 
w pełni obciążyły dochody ludnoś
ci.

W wyniku tych decyzji, jak rów
nież na skutek ruchu cen na targo- 

g wiskach ukształtował się poziom cen 
lwi kw. br. Według danych GUS był 

on o 4,3 proc, wyższy niż w I kw. 
r. ub. Najwyżej wzrosły oczywiście 
ceny żywności, bo o 9,4 proc. (I kw. 
br. do I kw. r. ub.), przy czym towa
ry żywnościowe na targowiskach, 
przede wszystkim ze względu na wy

Od kogo
zależy postęp?

Ukazujące się publikacje na temat po
stępu technicznego potwierdzają, że pro
blem ten w warunkach naszej gospodar
ki nie zawsze jest właściwie rozumiany. 
Najczęściej uważa się, że postęp technicz
ny to tylko zakup dalszych maszyn i au
tomatów oraz zastępowanie mało wydaj
nych i przestarzałych urządzeń — spraw
niejszymi. Tempo wprowadzania takiego 
postępu uzależnia się często od wiel
kości przeznaczonych na ten cel fun
duszy Inwestycyjnych.

Dopiero z dyskusji i szeregu publikacji 
wykrystalizowuje się stopniowo właściwe 
pojęcie postępu technicznego, uwzględ
niające warunki naszej gospodarki. Wie
sław Głowacki w artykule pt. „O jaki 
postęp batalia" (Zycie Gospodarcze nr 15) 
plsze: „niemal we wszystkich ogólnych 
i branżowych sekcjach PAN i NOT, wy
kazano, że zacofanie naszej gospodarki 
jest wynikiem przede wszystkim zlej 
organizacji, która wywiera decydujący 
wpływ na wydajność pracy". 1 dlatego 
„z punktu widzenia naszych konkret
nych potrzeb anno domini 1960 — postęp 
techniczny to przede wszystkim podno
szenie na wyższy poziom szeroko pojmo
wanej organizacji pracy; na tym bo
wiem polu mamy stosunkowo najwięk
sze i najłatwiejsze do wykorzystania re
zerwy".

Duża część Jednostek gospodarczych 
nadal jednak uważa, że postęp technicz
ny polega na zakupieniu, zainstalowaniu 
I eksploatacji doskonalszych maszyn 
i urządzeń. Takie rozumienie postępu 
technicznego wydaje się nawet niebez
pieczne, bowiem na skutek odległych ter
minów obowiązujących w procedurze 
Inwestycyjnej odsuwa się bardzo żywot
no zagadnienie na plan dalszy. Ewentual
ne efekty ekonomiczno są w tym przy
padku nic tylko wątpliwe, nic 1 bardzo 
odlegle. ......... *- - - 

sokie ceny warzyw i mięsa wzrosły 
o 15,8 proc.

SPRZEDAŻ ŻYWNOŚCI
Przedstawione ukształtowanie siły 

nabywczej wywiera określony 
wpływ na obroty handlu detaliczne
go. W porównaniu z I kw. r. ub. 
obserwujemy lekki ich spadek 
(wskaźnik 99,4). Obroty detaliczne 
handlu miejskiego spadają przy tym 
o 0,9 proc., a handlu wiejskiego 
utrzymują się w zasadzie na ubiegło
rocznym poziomie (wskaźnik 99,9).

Poziom obrotów uspołecznionego 
handlu detalicznego w I kw. br. 
wykazuje więc, podobnie jak docho
dy, znaczną analogię z I kw. ub. r. 
Posunięcia z końca 1959 r. wywołały 
jednak istotny wpływ na przesunię
cie popytu.

Sprzedaż artykułów spożywczych 
przebiegała w porównaniu z odpo
wiednimi okresami r. ub. jak nastę
puje (tabela 1).

TABELA 1
Dostawy niektórych artykułów 

żywnościowych na zaopatrzenie lud
ności w porównaniu z analogicznym 
okresem poprzedniego roku.1)

Artykuł
Mąka pszenna 
Kasze i płatki 
Makaron 
Pieczywo 
Mięso, podroby i 

przetwory
Tłuszcze zwierzęce 
Tłuszcze roślinne 
Cukier 
Spirytus 1 wódki 

czyste

1959 r. 1960 r. 
I kw. IV kw. I kw. 

109,1 119,5 101,2
105,4 118,4 121,4
105,3 138,1 133,7
100,6 105,6 103,3

114,0 81,1 81,6
110,5 79,3 99.3
105,3 151,5 145,6
106,5 113,0 103,9

96,1 94,6 97.3
hurtusprzedaży z1) Dane dotyczą

ule uwzględniają za-i zbytu do detalu, — -----„ .
tem ruchu zapasów w detalu. ObUczenia
oparte są o dane ilościowe.

Przedstawione dane wyraźnie 
wskazują, że wraz z pogorszeniem 
się zaopatrzenia w mięso i tłuszcze 
zwierzęce oraz podniesieniem cen 
rośnie zapotrzebowanie na artykuły 
zastępujące je, a więc przede wszyst
kim . na tłuszcze roślinne i różne 
artykuły mączne. W porównaniu z 
sytuacją, jaka wytworzyła się pod 
koniec r. ub. spostrzegamy w I kw. 
br. pewne zmiany.

Stabilizuje się sprzedaż mąki, 
głównie na korzyść kasz, płatków 
oraz pieczywa. Minimalnie tylko niż
sze od dostaw w I kw. 1959 r. dosta
wy tłuszczów zwierzęcych w I kw. 
br. poprawiły w stosunku do IV kw. 
ub. r., zaopatrzenie ludności w tym 
zakresie. Towarzyszy temu niewiel
kie osłabienie w I kw. br. w porów
naniu z IV kw. r. ub. dynamiki 
wzrostu sprzedaży tłuszczów roślin
nych.

Dynamika sprzedaży cukru, po 
wysokim wzroście sprzedaży w IV 
kw. ub. r., spowodowanym głównie 
niepokojem, jaki opanował część 
ludności wobec oczekiwanej zmiany 
cen, powróciła do normalnej wyso
kości.

Sprzedaż wódki nadal wykazuje 
tendencję spadkową.

W I kw. br. stabilizacja na rynku 
artykułów spożywczych, dzięki prze
sunięciom w IV kw. ub. r., uległa 
dalszemu umocnieniu. Bardzo nie
znaczne braki odczuwano, głównie 
na rynku mięsnym.

Optymistyczne prognozy wzrostu 
pogłowia trzody chlewnej w br. i 
pewna poprawa w skupie pozwalają 
na likwidację i tych braków oraz 
pełniejsze zaopatrzenie nie tylko 
wielkich miast i głównych ośrodków 
przemysłowych, ale również mniej
szych miast, położonych na tere
nach rolniczych. W I kw. br. wystg-
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A przecież nic można chyba uzależnił 
postępu technicznego od zakupu nowy,, 
maszyn, skoro duża część zakładów prze
mysłowych na skutek niedowładu orga
nizacyjnego, posiadane urządzenia wy
korzystuje tylko częściowo. IV dużych 
zakładach przemysłu kluczowego maszy
ny z Importu o wielkiej wydajności i bar
dzo kosztowne w.>uorzys-iije się w gra
nicach 16 do 23 prcc. Ich praktycznej 
wydajności. Ale przedsiębiorstwa te 
uważają, iż zrobiły już wszystko co tlo 
nich należało i tempo postępu technicz
nego zależne jest od wielkości funduszy 
Inwestycyjnych, które im Państwo na 
ten cel przeznaczy. Mimo, że przez wyko
rzystanie posiadanych maszyn w grani
cach tylko do 42 proc, mogłyby produk
cję podwoić. Ze względu na wielkość 
produkcji tych zakładów efekt ekono
miczny byłby ogromny i to bez dodatko
wych nakładów Inwestycyjnych. Należa
łoby jednak przede wszystkim zmienić 
organizację pracy — ale to już wymaga 
od kierownictwa pewnego wysiłku, do 
którego one wcale się nie spieszą. Wy
godniej jest oczekiwać bezczynnie ńa 
fundusz inwestycyjny.

Wydaje się, żc należy sprawę postawić 
Jasno: rozmiary i tempo realizacji właś
ciwie pojmowanego postępu technicznego 
są dziś u nas zależne niemal wyłącznie 
ort inicjatywy i talentu ąpnrntn klwow- 
nlczogo poszczególnych jednostek gospo
darczych, .

Stanisław Kozłowski
Wrocław
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kich spóźnionych w realizacji inwe
stycji przemysłu chemicznego był 
brak zamówionej aparatury. Takie 
fakty doprowadzają do przedłużania 
cyklu inwestycyjnego.

Tak np. wydział streptomycyny w 
Zakładach Tarchomińskich miał być 
uruchomiony w końcu ub. r. Z po
wodu jednak braku 3 suszarek próż
niowych z ZBUP w Nysie termin 
został przesunięty na I kwartał br., 
a ostatnio na III kwartał, który wca
le nie jest terminem pewnym. Sto
jąca wytwórnia zamraża kapitał. 
W tym przypadku opóźnienie pra
wie o rok jej uruchomienia jest rów
noznaczne ze stratą ok. 60 min zł 
(wartość rocznej produkcji strepto
mycyny). Inny przykład: opóźnienie 
o 3 lata (!) dostaw autoklawów z 
Zakładów im. Szadkowskiego dla fa
bryki „Boruta" w Zgierzu wyraża 
się stratą ok. 7.2 min rubli wyda
nych na import półproduktów barw- 
nikarskich, które właśnie miała pro
dukować „Boruta".

raturę chemiczną, w 11 zaś (w tym 
8 zakładów należy do Zjednoczenia 
PBMC), gdzie ten asortyment jest 
jednym z wielu, istnieją tendencje 
do dalszego jej ograniczenia lub, w 
najlepszym przypadku, zachowania 
dotychczasowych rozmiarów. Dzia
łają tu siły dwojakiego rodzaju.

Po pierwsze — nacisk administra
cyjny. Nikt oczywiście w MPC nie 
mówi: nie produkujcie aparatury 
chemicznej, ale za to nawołuje się 
tam: dawajcie przede wszystkim 
produkcję . na eksport (m. in. cu
krownie), dla energetyki, dla górni
ctwa. Te apele poparte są nakaza
mi planowymi oraz rozmaitymi pre
miami itp. Ponieważ potencjał Zjed
noczenia Przemyślu Budowy Maszyn 
Ciężkich jest raczej skromny (14 tys. 
robotników, tzn. nie wiele więcej 
niż np. jedna fabryka aparatury 
chemicznej w Czechosłowacji), a za
dania eksportowe i inne szybko ros
ną, produkcja dla przemysłu che
micznego schodzi na dalszy plan.

Po wtóre — czynnik ekonomiczny. 
Produkcja aparatury chemicznej ma 
na ogół charakter jednostkowy, jest

na dysponować wyspecjalizowany
mi zakładami. Pod tym kątem wy
padałoby zreorganizować program 
produkcyjny zakładów ZPBMC.

Równolegle z niezbędnymi inwe
stycjami w tym dziale produkcji, ry
suje się konieczność wygospodaro
wania rezerw, jakie tkwią jeszcze 
w jego aparacie wytwórczym. M. in. 
wskaźnik zmianowości w ZPBMC 
nie przekracza 1,3. Praca odbywa 
się tam praktycznie na jedną zmia
nę, a więc powierzchnia produkcyj
na i park maszynowy wykorzysty
wane są tam niedostatecznie. Przy
czyna? Trudności w werbunku kadr, 
wynikające z uprzemysłowienia Ślą
ska, gdzie znajduje się większość 
zakładów tego Zjednoczenia, i gdzie 
górnictwo i hutnictwo stwarzają wa
runki konkurencyjne pod względem 
plac i mieszkań. Wyjaśnijmy, że 
produkcja aparatur}’ chemicznej wy
maga dużej liczby wysoko kwalifi
kowanych robotników, a raczej rze
mieślników, którym jednak zakłady 
nie mogą zapewnić warunków lep
szych niż np. robotnikom zatrudnio
nym w produkcji seryjnej. Charak
terystyczny dla tego rodzaju trud

Sprawy do przemyślenia

W yroby oznaczone Znakiem Jakości — 
uwięzioną w trójkąciku „1" — wąskim 
tylko strumyczkiem napływają na nasz 
rynek. Do końca kwietnia br., a więc

w okresie 10 miesięcy od chwili powstania, 
Biuro Znaku Jakości przy Polskim Komitecie 
Normalizacyjnym uznało 37 wyrobów za godne
ozdobienia na ogólną ilość 135 rozpatrzo-
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prawidlowości używania znaku jakości.
Znaku Jakości słusznie bowiem wymaga, aby 
obok opłaty za przyznanie Znaku Jakości pro
ducenci ponosili wszelkie koszty związane z kon
trolą jakości wyrobu w okresie używania Prz^z 
nich znaku jakości. Ale... w zamian niewiele 
Oni otrzymują.

Moralna satysfakcja, to wiele, a zarazem 
mało. Zwłaszcza dla producentów, którzy w 
przeciwieństwie do bielskich fabryk produku

Z roku na rok sytuacja w dosta
wach aparatury staje się coraz bar
dziej napięta. Przemysł ciężki bo
wiem, zamiast stopniowo powiększać 
dostawy aparatury dla chemii, sy
stematycznie je zmniejsza. O ile np. 
w r. 1956 dostawy z MPC dla re
sortu chemii wyniosły ok. 6.800 ton 
aparatury, to w r. 1959 spadły do 
4.200 ton, czyli o ok. 40%. W Zjed
noczeniu Budowy Maszyn Ciężkich, 
które w resorcie jest głównym do
stawcą aparatury (60—80% dostaw) 
dla chemii, przy wzroście całej pro
dukcji towarowej od r. 1954 do 
r. 1959 o przeszło 61%, planowana 
wartość produkcji aparatury che
micznej w' r. 1959 utrzymała się na 
poziomie roku wyjściowego, a jej 
udział w całej wartości produkcji 
Zjednoczenia zmniejszył się o- 38%; 
Przemysł chemiczny, bezskutecznie 
od lat kolatający o szybką rozbudo
wę produkcji aparatury w najbar
dziej do tego powołanym resorcie, 
stara się ratować sytuację i rozwija 
produkcję aparatury we własnych 
warsztatach mechanicznych, dając 
już jej w roku bieżącym przeszło 

, dwukrotnie więcej niż cały przemysł 
ciężki. Jednakże pomijając już błęd
ność takiej koncepcji, o czym bę
dzie jeszcze frioiva, ńhdmienlć trze
ba, że dostawy kooperacyjne i zao
patrzeniowe dla tych warsztatów, to 
także rozdział, który należałoby pi
sać czarnym atramentem. Jeśli więc 
uwzględnić to wszystko, o czym wy
żej była mowa — trudno się dziwić, 
że zainteresowani pracownicy che
mii uważają inwestycje w tym prze
myśle za coś w rodżaju „drogi przez 
mękę", i źe w przyszłość bynajmniej 
nie patrzą różowo,

więc bardziej pracochłonna niż 
asortymenty wytwarzane seryjnie. 
W Zjednoczeniu PBMC średnia war
tość produkcji na 1 robotnika wy
nosi 150 tys. zł, w zakresie zaś apa
ratury — tylko 80 tys. zł. W istnie
jącym układzie cen, płac i mierni
ków oceny pracy przedsiębiorstwa 
produkcja dóbr, o które nam chodzi, 
jest mało rentowna. Stąd niechęć 
przedsiębiorstw do jej rozbudowy,
co razem wzięte .naciski etn
eksportowym" władz nadrzędnych 
sprawia, że wytwórczość aparatury 
chemicznej stopniowo się kurczy, a 
planowane już dostawy, wbrew roz
maitym specjalnym zarządzeniom 
ministra przemysłu ciężkiego, a na
wet Prezesa Rady Ministrów, nie są 
w pełni wykonywane. Tymczasem 
potrzeby przemysłu chemicznego ros
ną szybko z roku na rok.

Widać więc wyraźnie, że dziedzi
nę wytwórczości aparatury chemicz
nej cechuje bezplanowość, brak ko
ordynacji i racjonalnej myśli prze
wodniej. Rezultaty tego zobrazo
waliśmy w poprzedniej części arty
kułu,

ności jest fakt, że uchwala rządu z 
listopada ubiegłego roku, zobowią
zująca katowicką WRN do skiero
wania do ZUT Zgoda i ZUT Gliwi
ce takiej liczby ludzi, aby praca mo
gła się tam odbywać na 2 zmiany 
— dotychczas nie przyniosła żad
nych rezultatów. Dodać trzeba, że 
trudności kadrowe ZPBMC pogłębia 
znaczna fluktuacja, która w ub. r. 
sięgała powyżej 30 proc.

Wydaje się więc, że rezerwa zdol
ności produkcyjnej Zjednoczenia nie -• 
zostanie wykorzystana dopóty, dopó
ki kierownictwo resortu nie zdecy
duje się na pewne, zresztą całkowicie 
w tej sytuacji uzasadnione, uporząd
kowanie systemu płac w grupie pra
cowników zatrudnionych w produk
cji aparatury chemicznej. Jednakże 
to nie wszystko.

Planowany werbunek pracowni
ków zarówno dla istniejących zakła
dów, jak i przyszłych nowych sla-
nowisk w zakładach, 
być rozbudowane lub , 
nowego programu j 
stawia na porządku i 
blem szkolenia kadr 
i inżynierskich. Nie

, które mają 
adaptowane do 
produkcyjnego, 
dziennym pro- 
i robotniczych 
należy z tym

NIEZBĘDNA REORGANIZACJA

BRAK KOORDYNACJI 
I MYŚLI PRZEWODNIEJ

Zanim zajmiemy się źródłami 
relacjonowanej sytuacji, popatrz
my i my w „przyszłość inwestycyj
ną" chemii lat 1961—1965, któ
rej problemy stanowią asumpt ni
niejszych rozważań. Według bilan
sów aparatury, dostosowanych do 
poprzedniej wersji planu rozwoju 
przemysłu chemicznego i już po 
uwzględnieniu możliwości intensyfi
kacji tej produkcji w obu resortach 
— należało się liczyć z niedoborem 
ok. 33 tys. ton w ciągu całej 5-latki, 
co w stosunku do ogólnych potrzeb 
ok. 203 tys. ton, stanowiło ok. 15% 
(pisaliśmy o tych sprawach w nr 17 
i 38 ŻG z r. 1959). Ostatnio jednak, 
po zwiększeniu zadań inwestycyj
nych chemii — jej zapotrzebowanie 
na aparaturę z dostaw krajowych 
wzrosło do 277 tys. ton, przypu
szczalny deficyt zaś waha się od 37 
do 107 tys. ton. Różnica niebagatol-

Planowany wzrost dostaw w przy
szłej 5-latce opiera się na założeniu, 
iż warsztaty przemysłu chemiczne
go, wedle już najbardziej mobilizu
jących wskaźników, zwiększą pro
dukcję aparatury przeszło 2-krotpie, 
przemysł ciężki zaś — 8-krotnie. 
Przewiduje się, oczywiście? zwięk
szenie potencjału w obu resortach w 
drodze rozbudowy lub adaptacji za
kładów istniejących (ZBUP w Nysie, 
Zakłady Mechaniczne w Tarnow
skich Górach, Tarnowie, Łambino
wicach) i wykorzystanie wolnych 
mocy, jakie jeszcze dziś posiada sze
reg zakładów przemysłu ciężkiego.

Ten program, który w dzisiejszym 
stanie rzeczy można uważać jedynie 
za prowizoryczny, budzi szereg wąt
pliwości. Przede wszystkim wydaje 
się niecelowe dalsze znaczne zwię
kszanie produkcji aparatury w war
sztatach przemysłu chemicznego. 
Dzieje się to bowiem już teraz ze 
szkodą dla potrzeb remontowych i 
utrzymania ruchu coraz bardziej 
rozszerzającego się aparatu wytwór
czego resortu chemii. Rozbudowa 
zaś tych warsztatów ponad przyszłe 
potrzeby remontowe byłaby zaprze
czeniem racjonalnej polityki w dzie
dzinie wytwórczości aparatury che
micznej, inaczej mówiąc — sankcjo
nowaniem stanu aktualnego. Obec
nie bowiem przemysł ciężki prakty
cznie nie odpowiada za wyposażenie 
inwestycyjne przemysłu chemiczne
go, który z różnym, jak już wiado
mo, skutkiem stara się „upychać" 
zamówienia gdzie się da. Jest to

zwlekać do. .momentu uruchomie
nia nowej hali produkcyjnej, lecz 
już teraz, przystąpić pełną parą 
do nauki, aby przy nowych stano
wiskach stawali już od razu pełno
wartościowi pracownicy. Warto też 
wziąć pod uwagę celowość praktyk 
zagranicznych kadr spawaczy i mon
tażystów np. w ZSRR i CSR, gdzie 
w tej dziedzinie mogliby się oni 
wiele nauczyć. Wszystko to oczy
wiście wymaga uprzedniego zorga
nizowania i uruchomienia odpowie
dnich funduszów.

Nasuwa się teraz pytanie: czy po 
uwzględnieniu wszystkich rezerw i 
możliwości wzrostu potencjału wy
twórczego — możliwe jest pełne po
krycie potrzeb przemysłu chemicz
nego na aparaturę? Stwierdzić trze
ba, że obecnie nawet najbardziej 
napięte programy nie gwarantują 
takiej możliwości. Nad kilkudziesię
cioma tysiącami ton aparatury unosi 
się wielki znak zapytania. Nie pre
cyzujmy teraz tej liczby, gdyż dale
ko jeszcze w tej chwili do pełnej 
oceny rzeczywistych możliwości i 
rzeczywistych trudności. Wydaje się 
jednak, że odzyskanie w tym zakre
sie systematycznie w ciągu lat tra
conego terenu i osiągnięcie tak sil
nej dynamiki (800 proc, wzrostu) 
właściwie bez należycie przygoto
wanej bazy wytwórczej, jest przed
sięwzięciem niesłychanie trudnym i 
z tym należy się liczyć w działalno
ści inwestycyjnej w chemii.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

nych wniosków. W toku załatwiania są dalsze 
154 wnioski.

Dotychczas żaden z producentów nie może 
poszczycić się przyznaniem prawa do oznacza
nia swoich wyrobów literką „Q" zastrzeżoną 
dla towarów reprezentujących klasę światową. 
Szanse otrzymania znaku „Q" ma jeden z bro
warów, którego piwo jest badane obecnie przez 
ekspertów. Sądzę, że żadnemu z czytelników 
nie sprawi trudności odgadnięcie nazwy bro
waru, który zabiega o przyznanie znaku „Q“.

Na liście wyrobów, które otrzymały Znak 
Jakości, a także ich producentów nie ma nie
spodzianek. Otrzymały Znak Jakości wyroby, 
o których rynek ma najlepsze zdanie, czemu 
zresztą daje wyraz wzmożonym popytem.

Proporcje pomiędzy ilością zgłaszanych wnio
sków do BZJ, a liczbą wyrobów oznaczonych 
Znakiem Jakości w zasadzie nie powinny bu
dzić niepokoju. A jednak nie podobna go nie 
odczuwać, gdyż wiadomo, że klienci Biura Zna
ku Jakości rekrutują się spośród producentów, 
którzy zaczęli odczuwać skutki nasycenia ryn
ku wytwarzanymi przez siebie towarami. Dla 
tych właśnie producentów otrzymanie Znaku 
Jakości jest ważnym atutem w występującej na 
rynku konkurencji. Fakt, że wielu producen
tów, dla których problem zbytu jest obecnie 
sprawą gardłową, wycofało swoje wnioski 
z Biura Znaku Jakości z braku możliwości za
bezpieczenia przez okres roku wysokiej jakości 
dla swoich wyrobów (surowiec!) daje wiele do 
myślenia. Więcej nawet niż stwierdzenie, że 
jakość zgłaszanych wyrobów do BZJ jest na 
ogól dość niska. Odbiega czasem bardzo po
ważnie od obowiązujących norm państwowych. 
Podkreślmy — w wyrobach, których zbyt na
potyka trudności.

Te pierwsze sygnały z Biura Znaku Jakość1 
nie wydają się potwierdzać słuszności zasad, na 
jakich oparta została działalność tej naprawdę 
potrzebnej instytucji. Mianowicie na zasadzie 
dobrowolności zgłoszeń wniosków przez produ
centów przy równoczesnym braku silnych bodź
ców materialnego zainteresowania znakiem ja
kości.

W krajach kapitalistycznych ubieganiu się 
producentów o przyznanie znaku jakości sprzyja 
konkurencja. Zainteresowany w rozszerzeniu 
możliwości zbytu dla swoich wyrobów produ
cent dobrowolnie godzi się na ponoszenie 
kosztów badań jakości swojego wyrobu przez 
ekspertów, a następnie opłat za kontrolę pra
widłowości używania znaku jakości. Oparcie na 
podobnych zasadach naszego Biura Znaku Jako
ści jest dość ryzykowne. Z góry ogranicza, o ile 
nie wyklucza, z kręgu jego klientów tych pro
ducentów, którzy na swoje wyroby mają za
pewniony zbyt. M. in. zakłady przemysłu cięż
kiego i chemicznego, które zaopatrują rynek 
w szeroki wachlarz artykułów przemysłowych. 
O miernej — powiedzmy szczerze — jakości.

Tak silny czynnik polepszania jakości, jakim 
jest w krajach kapitalistycznych konkurencja 
u nas występuje w embrionalnym, kształcie, 
dotyczy zresztą niektórych tylko wy
robów rynkowych. A w ogóle wielokrot
nie podkreślane przy różnych okazjach nasyce
nie rynku jest mocno problematyczne.

Trudno zaprzeczyć, źe jednym z przemysłów, 
który najsilniej odczul nasycenie rynku jest 
przemysł lekki. Tyle, źe nie dotknęło ono w naj
mniejszym stopniu producentów m. in. tkaniny 
typu „doppeltuch". Popyt na te tkaniny utrzy
muje się, a nawet wzrasta, pomimo zwiększają
cych się zapasów innych tkanin.

Fakt, że pończochy siatkowe bez szewka pro
dukowane ic ZPPończoszniczego im. Fr. Zu
brzyckiego w Łodzi otrzymały Znak Jakości nie 
wpłynie na zmniejszenie trudności zbytu fabry
ki. gdyż takich ona nie odczuwa. Produkcja tych 
właśnie pończoch jest zbyt niska w porówna
niu z popytem na nie. A spróbujmy kupić 
w sklepie fabrycznym „Wedla" oznaczone Zna
kiem Jakości cukierki zwane „pomarańczkami 1

Bliskie prawdy będzie stwierdzenie, że zary-

Niekon
sekwencje
jących „doppcltuchy" nie mają ambicji ekspor
towych. Bardziej pociągająca jest możliwość 
otrzymania premii, ale z premiami bywa... 
różnie.

Tylko zapewnienie wyższych cen na wyroby 
ze znakiem jakości oraz przestrzeganie pierw
szeństwa w przydziale surowców bylooy w sta
nie rzeczywiście zainteresować producentów za
opatrujących rynek jakością swoich wyrobów. 
Z tym, źe pomiędzy ceną wyrobu ze znakiem 
jakości, a ceną podobnego wyrobu musialaby 
być odpowiednia różnica. Inaczej niewielka jest 
nadzieja, aby znak jakości skutecznie przezwy
ciężył antybodźce jakościowe w przedsiębior
stwach.

Zapewnienie uzyskania wyższych cen na wy
roby ze znakiem jakości, tj. otrzymania w od
powiedniej wysokości rekompensaty finansowej 
za włożony wysiłek jest w stanie wyzwolić 
w przedsiębiorstwach ukrywane możliwości 
polepszenia jakości produkcji. Materialne zain
teresowanie producentów znakiem jakości może 
być tak silne, źe niepotrzebne okaże się wpro
wadzenie przymusu zgłaszania wniosków do
Biura Znaku 
wprowadzenie 
wniosków do

Jakości. A niewątpliwie tylko
przymusu zgłaszania swoich
Biura Znaku Jakości byłoby

obecnie w stanie powiększyć liczbę klientów
BZJ o producentów przemysłu ciężkiego
i chemicznego. Producentów wyrobów, których 
kupno najpoważniej rzutuje na budżet rodzin, 
a wykonywane w ramach gwarancji naprawy 
— na efekty finansowej działalności przedsię
biorstw.

Przymus zgłaszania przez producentów wy-
robów tzw. oyólnomaszynowych 
będącej odpowiednikiem naszego 
dziła Czechosłowacja. Instytucja 
trzyletniej działalności zamierza

do instytucji 
BZJ wprowa- 
la w CSR po 
dopiero teraz

na. Bez względu jednak na wynik
ostatecznego uzgodnienia nasuwa się ■ 
nieodparty wniosek, że plany rozbu
dowy chemii oparto na bilansie, w 
którym możliwości nie dorównują 
potrzebom. Obecnie, gdy przemysł 
ten stoi przed najpoważniejszymi w 
dotychczasowej swej „karierze" za
daniami, jego sytuacja w omawianej

stan rzadko 
Zarówno w 
nych, jak i 
siębiorstwa 
go lub jego

spotykany w świecie. 
krajach kapitalistycz- 
socialistycznych przed- 
przemyslu maszynowe- 
organizacje branżowe

sowująca 
gruncie

się u nas konkurencja wyrasta
nieprzystosowania

dukcji do potrzeb rynku, 
w oparciu o rywalizację

asortymentu 
Czyż więc

na 
pro-

można
zakładów, które nie

potrafią przystosować produkcji do zmieniają
cych się potrzeb i wymagań rynku prokurowat 
bodźce zmierzające do zainteresowania polep
szaniem jakości produkcji?

Trudno potępiać producentów z przemysłu 
ciężkiego i chemicznego za brak entuzjazmu dla 
działalności Biura Znaku Jakości. Poddanie ge
neralnej, wszechstronnej próbie jakościowej 
swoich wyrobów zwykle wiaże się z pewnym ry
zykiem. nie mówiąc już o kosztach związanych 
z prowadzeniem badań, a następnie z kontrolą

zwiększyć grono swoich klientów. Przy czym 
warto podkreślić, że nasi południowi sąsiadzi 
nie zrezygnowali bynajmniej z wykorzystywania 
bodźców materialnego zainteresowania znakiem 
jakości wobec swoich przymusowych klientów.

■ Bodźce te mają niewątpliwie niemały wpływ na 
zwiększający się w Czechosłowacji udział wy
robów wysokiej jakości w ogólnej liczbie wnio
sków o przyznanie znaku jakości.

Wydaje się, że Czechosłowacja rozwiązuje 
swoje problemy jakościowe w sposób możliwie 
najbardziej dostosowany do realnych potrzeb 
rynku. Naśladownictwo nie jest oczywiście 
wzbronione.

Niespełna roczna działalność naszego BZJ 
pozwala na wysnucie jednego przynajmniej 
wniosku. Mianowicie, źe działalność Biura Zna
ku Jakości powinna być oparta o zasady dosto
sowane do istniejącej sytuacji rynkowej.

Poprawa jakości wyrobów, w tym głównie 
trwałego użytku jest jedną z najpilniejszych po
trzeb. Czy z rozwiązaniem tej sprawy o kapi
talnym znaczeniu wypada czekać na moment, 
w którym zacznie oddziaływać konkurencja? 
Czy nie należałoby juz obecnie działalność BZJ 
świadomie nastawić głównie na branże przemy
słowe, których wyroby są najbardziej ważne 
z punktu widzenia rynku? Przy równoczesnym 
stworzeniu w pełni sprawnych bodzcow mate
rialnego zainteresowania producentów znakiem 
jakości.

Ceny nie mogą być tu przeszkodą. Konsumenci 
mają zresztą prawo domagać się sygnalizowa
nia im właśnie ceną, które wyroby są świetne, 
a które dobre lub zwyczajnie — mierne. Ujaw
nienie szerokiej opinii publicznej zasadniczych 
różnic w jakości tych samych asortymentów 
produkowanych przez różne fabryki nie wy
woła nieprzyjemnego szoku. Przeciwnie, będzie 
przyjęte jako odnowienie dobrych, starych zwy
czajów kupieckich.

B. W.

Maszyny i urządzenia dla chemii

dziedzinie jest o wiele 
powiedzmy, w okresie 
niego.

W ciągu ostatnich 
tylko nie zbudowano

gorsza, niż
planu 6-let-

10 lat nie 
projektowa-

nych poprzednio trzech wytwórni 
aparatury i urządzeń o łącznej zdol
ności blisko 70 tys. ton, ale dopu
szczono, jak już wspomnieliśmy, do 
stopniowego ograniczania potencjału 
przemysłu ciężkiego w tym zakre
sie. Wiele zakładów produkujących 
kiedyś aparaturę chemiczną i to na 
zupełnie dobrym poziomie (Rumia — 
Zagórze, Mikołów. PZBM Bydgoszcz 
i inne) elimindwało ten asortyment 
przestawiając się ną zupełnie inną 
produkcję. Jest więc coraz mniej 
przedsiębiorstw, gdzie przemysł che
miczny może ‘lokować swe zamówie
nia. Nie ma dziś ponadto w prze
myśle ciężkim ani jednego zakładu, 
który by wytwarzał wyłącznie - a

rasa»

kompletują dostawy dla przemysłu 
chemicznego i nawet instalują peł
ne urządzenia na obiekcie.

Aktualną więc produkcję apara
tury w warsztatach przemysłu che
micznego należy uważać za zjawi
sko przejściowe, uzasadnione trudną 
sytuacją w najbliższych latach. Cały 
natomiast ciężar produkcji aparatu
ry chemicznej winien stopniowo 
przechodzić na przemysł ciężki. Pro
dukcja wysokiej jakości maszyn i 
aparatów, przystosowanych do no
woczesnych procesów technologicz
nych (wysokie ciśnienie, głęboka 
próżnia), szerokie stosowanie postę
pu technicznego w konstrukcjach — 
możliwe jest jedynie w wyspecjali
zowanych zakładach, posiadających 
odpowiedni park maszynowy, kadry, 
doświadczenie.

Do tych warunków należałoby do
dać jeszcze organizację. Mianowicie 
— niezbędne, jest wprowadzenie za
sady generalnego dostawcy apara
tury i urządzeń chemicznych, który 
by wzorem krajów uprzemysłowio
nych, kompletował zamówione in
stalacje z produkcji własnej, koope
racji i importu oraz montował je w 
zakładzie. W tym celu trzeba by w 
Zjednoczeniu PBMC utworzyć spe
cjalną komórkę dla spraw produkcji 
aparatury chemicznej, która powin-

prócz znanych kłopotów z dosta
wami aparatury, przemysł che
miczny ma od szeregu lat ogromne 
trudności w zaopatrzeniu w sze

reg maszyn i urządzeń. Przemysł ciężki 
niechętnie podejmuje produkcję wielu
asortymentów, które powodzeniem
można produkować w kraju.

Jeśli idzie np. o urządzenia chłodnicze 
dla chemii, to nasze zakłady maszyno
we wytwarzają Jedynie niewielkie typy 
do 0 5 min Kcahgndz. Produkcja w>"k- 
szych Jednostek została zaniechana. Za
potrzebowanie przemysłu chemicznego na 
pompy przemysłowe zaspokajane jest 
produkcją krajową w 60-W'.. pompy zaś 
kwasoodporne i na gorące ciecze Impor
tuje się w całości. Również urządzenia 
dla przemysłu gumowego 1 tworzyw 
sztucznych (zaliczane właściwie do apa
ratury! z nielicznymi wyjątkami. Jak 
walcarki, małe wtryskarki i wytłaczarki, 
sprowadzane są prawie całkowicie z im
portu. Niedostateczna jest także krajo
wa produkcja maszyn włókienniczych 
dla nowych I rozbudowywać' ch fah-' k 
jedwabiu wiskozowoco. włókien polies
trowych i poliakrylonitrylowych. Impor
tować trzeba dużą e-ęść silników dużej 
mocy, zwłaszcza niskoobrotowych oraz 
silniki przeciwwybuchowe. Potrzeby 
przemysłu chemicznego na suwnico i 
urządzenia transportowe pokrywane są 
za'cdwie w 5o*/>: utrudnia tn w dużym 
stopniu mechanizację 1 przedłuża mon
taż wyposażenia technicznego fabryk. 
Itd. Itp.

Wskutek togo, że wielu zamówień nie 
można ulokować ani w kraju, ani zagra
nicą, warsztaty przemysłu chemicznego 
muszą, poza aparaturą, same podejmo
wać wytwarzanie wielu urządzeń, co 
Jest zupełnym absurdem technicznym i 
ekonomicznym. Warsztaty to bowiem, 
mające zagwarantować ciągłość ruchu 
własnego przemysłu, przejmują zadania

typowe dla wyspecjalizowanych przed
siębiorstw przemysłu maszynowego, na. 
turalnie ze szkodą dla swych podstawo
wych zadań. W ramach przemysłu che- 
mlczitcgo tworzy się więc coś w rodza
ju odrębnej gałęzi przemysłu metalowe
go. opartego jednak na warsztatach uni
wersalnych 1 metodach w dużym stop
niu chałupniczych.

Pomijając już nawet zasadnicze mo
menty. stwierdzić trzeba, iż warsztaty 
te z wielkim trudem mogą się wywią
zać ze swych dodatkowych zadań pro
dukcyjnych zarówno w zakresie apara
tury, jak i urządzeń. Na przeszkodzie 
stoi wadliwa kooperacja, zwłaszcza do
stawy dennic, przekładni, odlewów spec
jalnych, kół zębatych o dużych modu
łach itp. Zbyt małe w sto-stnku do po
trzeb są również przydziały wyrobów 
hutniczych, zwłaszcza materiałów kwa- 
soodpornych. Jeżeli do tego dodać ne- 
dobór technicznych kadr wykonawcz' ch 
specjalności mechanicznej oraz niższe 
stawki plac w porównaniu np. z gó-n'- 
ctwem i hutnictwem na terenie Śląska 
- to obraz trudności będzie pełny.

Wydaję się konieczne obciążenie prze
mysłu maszynowego pełną odpowiedzial
nością za dostawy także maszyn 1 urzą
dzeń dla przemysłu chemicznego. Oprócz 
środków proponowanych już na Innym
miejscu, niezbędno jest, rozbudowanie
w MPC biur konstrukcyjnych, których 
zadaniem powinno być in. In. rozsze
rzenie asortymentu produkcji, jej uno
wocześnienie. Warto tu także wziąć w 
rachubę zwiększeń'', nn.zyeh mnflwoścl 
eksportowych, gdyż rynki zagraniczne 
są bardzo chłonne w dziedzinie apara
tury i urządzeń dla przemysłu chemlrz-
nego, (wd)

Dlaczego sprzedajemy statki morskie, jeśli wiadomo, że 
mamy Ich niewystarczającą ilość w naszej flocie handlo
wej? - oto pytanie, jakie nadesłał nam jeden z czytelników.

W jednej z udzielonych już odpowiedzi na pytanie Innego 
czytelnika wyjaśniliśmy konieczność zwiększenia naszego 
eksportu. Nie oznacza to Jednak, że mamy eksportować za 
wszelką cenę. Trzeba rozwijać przede wszystkim wywóz ta- 
Kich towarów, które przynoszą nam najlepszą relację dew zo- 
wą. Badania efektywności handlu zagranicznego wykazały, 
ze najkorzystniejszym rksiH^tem iest wywóz wyrobów wze- 
mysłu maszynowego, w tym tzw. kompletnych obiektów 
przemysłowych oraz taboru kolejowego 1 morskiego. Ten 
ostatni Jest zresztą sui generis kompletnym obiektem, gdyż 
statek pełnomorski jest właściwie wielką pływalącą fabrył ą.

Wywożąc maszyny, w tym statki, eksportujemy dużą część 
pracy naszych robotników i inżynierów, w nich zawartą, 
zaś ud ial importowanych surowców jest znacznie mnleiszy 
niż w innych towarach, w tym zakresie sytuacja jeszcze się 
poprawiła od czasu, kiedy rozpoczęliśmy budowę wysoko
prężnych silników okrętowych, które dawniej importowaliś
my z krajów kapitalistycznych (wartość maszyny okretowei 
stanowi równowartość ok. 25% uzyskiwali za ęenv>

Budując statki na eksport nie zanlerrujemy jednak roz
woju naszej floty handlowej. Faktem Jest, że tonaż naszej 
floty w ostatnich latach znacznie wzrósł: w 19S9 r. wynosił 
on 704 tys. DWT, a w roku ł005 ma osiągnąć P50 tys PWT 
Nasza flota handlowa przewodzi obecnie znaczną cze<ć to
warów, będących przedmiotem obrotów naszego handlu za
granicznego, a w rnku ubiegłym wpływy dewizowe z tytułu 
przewozu towarów naszą flotą po raz pierwszy pokryły cał- 
armatorówydalk przewóz naszych towarów flotą obcych

Do granic optymalnych rozwinęła się żegluga nasze! rintv 
handJowej na liniach regularnych. Niedostatek 
natomiast w zakresie trampingu, cn zmusza nas do korzy
stania - w przypadkach konieczności wysiania lub otrzy
mania towarów z krajów nie'objętych regularnymi liniami — 
z usług obcej floty. I tutaj jednak staramy się odrobić m- 
legloścl, laupelnlając tonaż trampingowy dostawami z włas
nych stoczni oraz zakupami statków za granicą. Te ostatnie 
obejmują przecie wszystkim zakup używanych statków (na
bywanych po tańszych cenach), które mogą leszcze nrzez 
kilka lat spelnlsić swoje zadania 1 szybkn się amortvztifi 
oszczędnościami uzyskiwanymi na skutek eliminowania ćztści 
przewozów obcymi statkami.

Postulat harmonijnego rozwoju naszej gospodarki stawia 
przed nami żądanie odpowiedniego wyważenia prnnnrcil 
rozwojowych poszczególnych dziedzin gospodarczych W i-a* 
daniach tych zawarte J'"’! także wleMwe ti t»wlenie kore
lacji między eksportem statków 1 rozwojem wlasnei 
handlowej. ’ '



TT iteratura ekonomiczna ostat- 
g j niego okresu nie powinna 

nam nastręczać powodów do 
zbytnich narzekań. Pojawiło się 
kilka pozycji o trwałych wartościach 
naukowych. Wydawcy zapowiada
ją nowe, ciekawe prace polskich 
ekonomistów, podejmujące od stro
ny teoretycznej problemy nader 
aktualne. Jeżeli jednak uważnie 
przejrzeć bibliografię lat ostanich, 
łatwo dostrzec, że nadal brak prac, 
które by faktycznie wykorzystywa
ły postępy teorii ekonomicznej w 
rozważaniach o polityce ekonomicz
nej.

Ostatnio wydana przez KiW książ
ka Stanisława Kuzińskiego 
pt. ..Główne proporcje rozwoju gospo
darczego Poi.ski Ludowej" 9 stano
wi więc na. ekonomicznym rynku 
wydawniczym swego rodzaju no- 
vim, ponieważ jest próbą teoretycz
nego ujęcia i oświetlenia głównych 
aspektów polityki ekonomicznej w 
naszym kraju.

Pierwsze rozdziały książki, będą
ce syntetyczną oceną polityki eko
nomicznej w okresie minionego 
piętnastolecia, mogą się dzisiaj — w 
okresie dnskusji nad ostateczną wer
sją najbliższego planu 5-letniego—wy
dawać mniej aktualne. Jest to jednak 
tylko pozornie słuszne, ponieważ 
konfrontacja zamierzeń i wyników 
w poprzednich planach wieloletnich 
otwiera pole dla. przeprowadzenia 
szeregu porównań i analogii z pla
nem pięcioletnim 1961—1965.

Biorąc jednak pod uwagę szczu
płe ramy recenzji, skoncentrujemy 
się na trzech najbardziej aktual
nych problemach, które autor — 
wyłamując się z historycznego w 
zasadzie układu książki — omówił 
bardziej analitycznie i szczegóło
wo. Chodzi tu mianowicie o efek
tywność wykorzystania akumulacji 
(rozdz. V), rolę handlu zagranicz
nego w rozwoju gospodarczym 
(rozdz. VI) i tendencje wzrostu spo
życia (rozdz. VII).

S. Kuziński wypowiada się za 
pewnym stopniowym podnoszeniem 
udziału akumulacji w dochodzie na
rodowym tak, aby można, było dojść 
do trwałego, co najmniej 10 proc.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

ilości węgla, ani zapewnić odpowied
niego tempa przyrostu importu.

U progu pięciolecia 1956—60 struk
tura towarowa naszego wywozu mia
ła niemal monokulturowy charakter 
(w latach 1949—56 udział węgla w o- 
gólnej wartości naszego eksportu 
wahał się w granicach 43—33 proc., 
a więc nie odbiegał w zasadzie od 
okresu przedwojennego) i nie odpo
wiadała osiągniętym już postępom u- 
przemyslowienia. Wobec braku no
wych, trwałych pozycji w eksporcie 
prowadziło to do nadmiernego uza
leżniania gospodarki narodowej i wy
ników handlu zagranicznego od sy
tuacji na rynku wewnętrznym oraz 
od strukturalnych i koniunktural
nych wahań pa rynkach, zagranicz
nych. ...................

EKSPORT W LATACH 1956-60

Wspomniana słabość naszego eks
portu uzewnętrzniła się w pełni w 
bieżącym pięcioleciu. W latach 1956— 
57, a więc w okresie niezwykle wy
sokich cen na węgiel, nastąpiło dal
sze ograniczenie jego ilości w eks
porcie ze względu na potrzeby ryn
ku wewnętrznego. Wprawdzie w la
tach 1958—59 jego ilość węgla w eks
porcie została ponownie podwyższo
na, jednakże wzrost ten nie zdołał 
skompensować spadku wpływów za 
eksport węgla, które w 1959 r. były 
niższe o ok. 600 min zł dewizowych 
niż w roku 1956. Przyczyną tego był 
ostry spadek cen, który wystąpił na 
rynku węglowym po zakończeniu 
kryzysu sueskiego. Jest to proces o 
wszelkich cechach trwałości. Kryzvs 
sueski przyśpieszył bowiem tyl
ko, a jego zakończenie uzew
nętrzniło, strukturalne zmiany w 
spożyciu paliw, tendencję dp 
zastępowania węgla bardziej eko- 
micznymi paliwami płynnymi i (ga
zowymi. Poważny wpływ na spa
dek uzysku dewizowego z ekspor
tu miało także ograniczenie wywo
zu innych towarów, a przede wszyst
kim zmniejszenie eksportu tkanin od 
40 do 60 proc., w celu przeznaczenia 
ich na potrzeby rynku wewnętrz
nego.

Oba te czynniki wytworzyły u pro
gu pięciolecia poważną lukę we 
wpływach eksportowych. Gospodarka 
narodowa stanęła wobec niezwykle 
skomplikowanego zadania. Powstała 
konieczność szybkiego uzupełnienia 
tego niedoboru, poprzez szybkie od
robienie zaległości w zakresie zmia
ny struktury towarowej eksportu.

Dostępne już obecnie dane staty
styczne, pozwalają na pierwsze pod
sumowanie wysiłku, którego na prze
strzeni lat 1956—69 dokonała gospo
darka narodowa w dziedzinie po
większenia eksportu. Przedstawione 
niżej zestawienie obrazuje stosunek 
między średniorocznym tempem 
wzrostu cr^portu oraz dochodu na
rodowego. uzyskany w sześcioleciu 
1949—55 i pięcioleciu 1956-60 (w pro
centach, według cen stałych 1960 r.).

Dochód Eksport stosunek
Okres narodowy eksportu

do doch. nar.

1919-1955
I) 

1956-1SS0

9,5 4,1
h

8,5 7,4

0,43

0,87

Ciekawa praca
o polityce gospodarczej

wzrostu produkcji przemysłowej 
rocznie. Zwraca jednak równocześ
nie uwagę na tendencję do obniża
nia się w latach 1960—1975 ogólnego 
wskaźnika efektywności akumulacji 
społecznej w Polsce. Wpłynie na to 
zmiana kierunków inwestowania w 
przemyśle, jak i przesunięcia na
kładów inwestycyjnych na rzecz rol
nictwa (gdzie następuje spadek 
efektyteności). Analizując obiektyw
ne przyczyny przypuszczalnego obni
żenia się ogólnego stopnia efektyw
ności akumulacji społecznej Kuziń
ski stwierdza, iż:

„...zjawisko to będzie jedną z najważ
niejszych cech rozwoju ekonomicznego 
w nadchodzących latach i wymagać bo
dzie rozwinięcia wszechstronnych wysił
ków w celu jego złagodzenia".

W związku z tym autor omawia 
krytycznie dotychczasowe metody 
planowania w ogóle, a inwestycji 
w szczególności oraz akcentuje ko
nieczność poważnego rozwinięcia prac 
nad porównawczą m i ę d z y- 
gałęziową analizą e f e k- 
t y w n ości inwestyc j i. Rów
nocześnie, w celu wygospodarowania 
środków na inwestycje o najwięk
szej efektywności Kuziński propo
nuje utworzenie ponadgałęzio- 
w e g o funduszu maksymal
nej efektywności. Fundusz 
ten tworzony byłby w pierwszej 
fazie opracowywania planu wielo
letniego w ramach ogólnej kwoty 
nakładów inwestycyjnych, po odli
czeniu sum potrzebnych na abso
lutnie niezbędne inwestycje oraz 
sum na remonty kapitalne i od
tworzeń iowe. W ten sposób przy 
ocenie potrzeb inwestycyjnych moż
na by łatwiej uniknąć partykula
ryzmu branżowego i formalnego bi
lansowania i. oprzeć się w ramach 
tego funduszu na dominującym, kry
terium efektywności inwestycji.

Główną rolę w zwiększeniu przy
rostu rzeczowych rozmiarów ekspor
tu w latach 1956-60 odegrał przemysł 
ciężki. Rozwój eksportu stał się 
oczywiście możliwy dzięki ogromne
mu wysiłkowi inwestycyjnemu, jaki 
dokonany został w tej dziedzinie w 
latach 1949—55. Wysiłek ten przy
niósł obecnie pierwsze owoce. Licząc 
w cenach stałych eksport maszyn i 
urządzeń został w tym okresie po
dwojony. Średnioroczne tempo wzro
stu eksportu maszyn i urządzeń li
czone na bazie cen bieżących, wyka
zało równie poważny wzrost, bo o 
28%. Jest to przyrost znacznie wyż
szy niż w takich krajach jak Czecho
słowacja (która osiągnęła w tym o- 
kresie przyrost 10,5%). Węgry 
(10,1%), NRD. (9,2%), nawet jeśli u- 
względnić niższą pozycję wyjściową, 
z której startował ten eksport w Pol
sce. W rezultacie udział eksportu 
maszyn i urządzeń w ogólnej warto
ści naszego wywozu zwiększył się z 
12,1% w 1955 roku, do 26,3% w roku 
1959. Warto wreszcie podkreślić, że 
eksport ten wyszedł poza takie tra
dycyjne towary jak np. tabor kole
jowy. poważnie wzbogacił się jego 
asortyment, szereg gałęzi wyspecjali
zowało się i wprowadziło na trwale 
do eksportu swoje wyroby. Drugą 
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grupą towarową, która wpłynęła w 
sposób decydujący na zwiększenie 
rzeczowych rozmiarów eksportu oraz 
na pokrycie wspomnianego wyżej 
niedoboru, stały się produkty rolno- 
spożywcze. Rzeczowe rozmiary tego 
eksportu zostały w latach 1956—59, 
podobnie jak w zakresie maszyn i u- 
rządzeń, niemal podwojone. Średnio
roczne tempo wzrostu tego eksportu, 
liczone na bazie cen bieżących, wy
niosło w tym okresie 10.1%. Prawda, 
wzrost tego eksportu opierał się głó
wnie na zwiększeniu wywozu mięsa 
oraz przetworów mięsnych i związa
ny był z poważnym wzrostem im
portu zbóż. Nie pogorszyło to jednak 
wzajemnego stosunku między eks
portem i importem artykułów rolno- 
spożywczych, podniosło natomiast u- 
dział eksportu rolno-spożywczego w 
ogólnej wartości wywozu do 18,1 "o 
w roku 1959, podczas gdy w 1955 r. 
udział ten wynosił 15.6%.

Pozostałe gałęzie gospodarki naro
dowej nie wniosły już podobnego 
wkładu do zwiększenia eksportu, do 
wyrównania wspomnianego wyżej 
niedoboru. Były wśród nich również 
takie, jak przemysł lekki, które po
ważnie zmniejszyły swój udział w 
eksporcie. Były i takie, jak przemysł 
chemiczny, które nie tylko nie polep
szyły swego bilansu importu i eks
portu, lecz go pogorszyły.

Wysiłkowi, który podjęty został w 
zakresie zwiększenia eksportu, nie 
towarzyszył równie korzystny ruch 
cen. W odróżnieniu do ubiegłego sze
ściolecia, w latach 1956—59 ceny eks
portowanych przez nas towarów spa
dły o 13%. na co decydujący wpływ 
miało oczywiście załamanie się ceny 
węgla, która spadla aż o 28%. W za
kresie importu ceny spadły znacznie 
mniej, bo tylko o 3%.

Mimo to poważne zwiększenie rze
czowych roznrnrów eksportu w la
tach 1956-60 doprowadziło do wy

Ponadgałęziowy fundusz inwe
stycji mógłby się również stać istot
nym czynnikiem usuwania głównej 
bariery rozwojowej, jaką stwarzu 
w naszych warunkach handel za
graniczny. Zadaniem jego byłoby 
bowiem, między innymi, stworzenie 
warunków dla uzyskiwania maksy
malnych efektów dewizowych przy 
minimalnymi nakładach.

Przechodząc do problematyki han
dlu zagranicznego S. Kuziński pod
kreśla, iż nie zawsze zdajemy so
bie sprawę, w jakim stopniu roz
wiązywanie centralnych problemów 
wewnętrznych zależy od rozwijania 
handlu zagranicznego. Należy do
dać, iż niedocenianie roli handlu 
zagranicznego jest zjawiskiem wręcz 
niebezpiecznym w kraju, w którym 
ok. 40 proc, ogółu zatrudnionych w 
przemyśle pracuje w oparciu o su
rowce importowane. Autor domaga 
się więc zerwania z tradycją trak
towania handlu zagranicznego jako 
biernego czynnika w naszym roz
woju gospodarczym. W ujęciu Ku
zińskiego handel zagraniczny jest 
samodzielną gałęzią gospodarki na
rodowej, czynnikiem pomnażania 
dochodu narodowego.

„Rola handlu zagranicznego polega z 
jednej strony na takim zaspokajaniu po
trzeb gospodarki narodowej w zakresie 
surowców, wyrobów gotowych i urządzeń 
inwestycyjnych, które umożliwiają ma
ksymalny rozwój produkcji i obniżenie 
jej kosztów wewnątrz kraju, z drugiej 
zaś strony na rozszerzeniu rynków zbytu 
na wyroby wykazujące niskie porówny
walne koszty w stosunku do. długotrwale 
uzyskiwanej ceny zbytu na rynkach za
granicznych. Już w tym ogólnym okreś
leniu zawiera się POSTULAT AKTYW
NEJ . ONCEPCJI HANDLU ZAGRANICZ
NEGO, ODEJŚCIA OD TRAKTOWANIA 
EKSPORTU JAKO ZŁA SAMEGO W SO- 
PJE. A IMPORTU JAKO ŚRODKA DO 
I ATANIA DZIUR PRODUKCJI KRAJO- 
XVEJ".

pełnienia wspomnianego niedoboru 
w eksporcie. Zapewniło ono ponadto 
utrzymanie, a nawet pewne zwięk
szenie tempa wzrostu eksportu w ce
nach bieżących (średnioroczne tempo 
wzrostu eksportu, liczone w cenach 
realizacji, wyniosło W latach 1956—59 
7%, w stosunku do 6,8% w latach 
1949—55). Wysiłek zmierzający do 
aktywizacji eksportu przyniósł 
wreszcie istotną poprawę w zakresie 
struktury towarowej naszego wywo
zu, który zatracił swój monokulturo
wy charakter i zaczął w większym 
niż dotąd stopniu odbijać ogromne 
zmiany, jakie dokonały się w rozwo
ju przemysłowym naszego kraju.

Struktura towarowa wartości 
eksportu w proc.

1950 1955 1959

Maszyny i urządzenia 7*8 12,1 26,3
Paliwa i surowce 55,9 64,9 49,0
Art. rolno-spożywcze 24,1 15,6 18,1
Przemysłowe artykuły

konsumpcyjne 12,2 7,3 6,5

' PIĘCIOLECIE 1961-1965 - 
WNIOSKI

Z doświadczeń rozwoju eksportu 
w latach 1956—59 trudno więc wy

ciągnąć pesymistyczne wnioski co do 
możliwości dalszego rozszerzenia 
zdolności importowej kraju. Do
świadczenia te nie wskazują jednak 
zarazem, by było to możliwe tylko 
w drodze kontynuacji podjętego już 
wysiłku.

Założenia rozwoju gospodarki na
rodowej w pięcioleciu 1961-65 zwięk
szają przecież bardzo poważnie za
potrzebowanie na import. W tym sa
mym kierunku działa zresztą konie
czność dokonywania spłat zaciągnię
tych uprzednio kredytów, a także 
zwiększenia zakresu kredytów udzie
lonych przez Polskę, co związane 
jest z wydatnym wzrostem ekspor
tu maszyn i urządzeń.

Z drugiej strony trzeba się liczyć 
z ograniczonymi możliwościami dal
szego zwiększania eksportu w pew
nych dziedzinach, które odgrywały 
dotychczas główną rolę w pokryciu 
potrzeb importowych kraju. Trudno 
np. liczyć na jakieś wydatne powięk
szenie wpływów za eksport węgla. 
Omówiona sytuacja na rynkach za
granicznych ma wszelkie cechy 
trwałości. Choć więc węgiel będzie 
należał nadal do ważnych pozycji 
pokrywających potrzeby importowe 
kraju, będzie on raczej czynnikiem 
stabilizującym nasze wpływy za 
eksport, a nie zwiększającym ich 
rozmiary.

Na przeszkodzie w dalszym 
zwiększeniu naszego eksportu rolno- 
spożywczego stoją procesy integra
cji gospodarczej w Europie Zachod
niej i związana z nimi polityka po
pierania oraz ochrony własnego rol
nictwa.'*) Nie oznacza to, że nie ist
nieją dalsze możliwości zwiększenia 
tego eksportu, że nie może on być 
nadal czynnikiem rozszerzającym 
zdolność importową kraju. Wymaga 
to jednak obecnie odpowiedniego, 
znacznie większego niż poprzednio 
przygotowania w zakresie planu

Konieczność wypracowania aktyw
nej koncepcji handlu zagranicznego 
wyprowadzona jest w omawianej 
pracy nie tylko z zależności we
wnątrz sfery produkcji. Staje się 
ona jeszcze bardziej oczywista po 
przedstawieniu przez S. Kuzińskie
go prognozy w dziedzinie kształto
wania się struktury spożycia. Autor 
dochodzi mianowicie do popartego 
analizą wniosku, iż w dotychczaso
wej koncepcji rozwoju spożycia tkwi 
niebezpieczna dysproporcja między 
niedostatecznym stopniem zaspoko
jenia potrzeb ludności w artykuły 
przemysłowe codziennego użytku 
(odzież, obuwie) a silnym (czasami 
imponującym) wzrostem spożycia 
artykułów trwałego użytku i żyw
ności. Tymczasem przewidywania w 
dziedzinie wzrostu dochodów lud
ności i badania elastyczności popytu 
każą się poważnie liczyć z naciskiem 
popytu właśnie na odzież i obuwie. 
Pociąga to za sobą postulat ponow
nego przyjrzenia się programom in- 
wesłycyjno-produkcyjnym i ekspot- 
towo-importowym z punktu widze
nia poszukiwania możliwości dal
szych korekt planowanej struktury 
spożycia.

rzedstawiliśmy tylko ciekawsze 
Jr* fragmenty ocen i dyskusyjnych 

czasami propozycji zawartych 
w omawianej pracy. Pracy tej mo
żna by zapewne postawić szereg za
rzutów. Robi ona wrażenie niejed
nolitej, zarówno z punktu widzenia 
struktury (połączenia układu hi
storycznego z problemowym), jak i 
z punktu widzenia stopnia nasycenia 
poszczególnych partii książki proble
matyką teoretyczną.

Wydaje się, że na pracy zaważyło 
ta.kże to, iż z monograficznego omó
wienia kilku głównych elementów 

produkcyjnego i inwestycyjnego te
go przemysłu. Trudno jednak liczyć 
także, by był to jednak przyrost ta
ki, jaki osiągnęliśmy w latach 1956— 
59.

Dalsze, równie poważne jak do
tąd, możliwości powiększenia wpły
wów za eksport ma wywóz maszyn 
i urządzeń. Eksport ten ma dobre 
perspektywy na rynkach zagranicz
nych. Dysponujemy również obecnie 
potężnym potencjałem produkcyj
nym w tej dziedzinie. Założenia roz
woju gospodarki narodowej przyję
te na III Zjcżdzie postawiły też 
przed przemysłom ciężkim ogrom
ne zadania w zakresie eksportu. 
Wprowadzanie do eksportu najbar
dziej opłacalnych asortymentów 
maszyn i urządzeń, stały postęp w 
rozwiązaniach technicznych, elasty
czność w dostosowjnvaniu się do 
wymogów zagranicznych odbior
ców, zarówno w zakresie terminów 
dostaw jak i jego cechach jakościo
wych, wszystko to zdcJne jest nie 
tylko zabezpieczyć wykonanie tych 
zadań, lecz również powiększyć 
wpływy za ten eksport.

W świet'c omówionych perspek
tyw powiększenia wywozu węgla i 
a’'lykełów rolno-spożywczych trud
no jednak liczyć, by eksport maszyn 

i urządzeń zdołał pokryć wzrasta
jące zapotrzebowanie gospodarki 
narodowej na import. Zadanie to 
muszą więc podjąć, i to w znacznie 
szerszym niż dotąd zakresie, pozo
stałe gałęzie gospodarki narodowej. 
A warunki po temu istnieją. Weź- 
my np. przemysł chemiczny. Ma on 
w naszym kraju ogromne zaplecze 
surowcowe dla produkcji (np. wę- 
glopochodne produkty chemii nie
organicznej, na które zapowiada się 
trwała koniunktura na rynkach za
granicznych). Jak dotąd, udział te
go przemysłu w eksporcie jest zu
pełnie znikomy, nawet mimo trzy
krotnego zwiększenia eksportu che
micznego na przestrzeni ostatnich 
lat. Więcej. Przy jeszcze silniejszym 
tempie wzrostu importu, bilans eks
portu i importu artykułów chemicz
nych wykazuje pogorszenie. Tym
czasem przemysł chemicżny może i 
powinien odegrać wybitną rolę w 
rozszerzeniu zdolności importowej 
kraju w pięcioleciu 1961—65.

Poważne możliwości zwiększenia 
eksportu zawarte są również w gru
pie przemysłowych artykułów kon
sumpcyjnych. Udział tej grupy w o- 
gólnej wartości naszego wywozu 
wyniósł w 1959 roku 6,5%, podczas 
gdy w Czechosłowacji wynosił 
20,3%, na Węgrzech 19,2%, w NRD 
— 14,3%. Zarówno wewnętrzne za
potrzebowanie na wyroby przemy
słu lekkiego (które w przeszłości 
spowodowało ograniczenie ich wy
wozu), jak również istniejące w tej 
dziedzinie moce produkcyjne oraz 
wieloletnie tradycje wskazują na ce
lowość wydatnego zwiększenia eks
portu tekstylii i obuwia. Możemy i 
powinniśmy w szerszym niż dotąd 
stopniu zdobywać również rynki dla 
szybko rozwijającego się w naszym 
kraju przemysłu tzw. trwałych 
dóbr konsumpcyjnych. Wprowadze
nie tych towarów do eksportu może 
zapewnić wydłużenie serii pruduk-

wzrostu gospodarczego przekształci
ła się ona niepostrzeżenie w syn
tezę polityki gospodarczej ostatnie
go dziesięciolecia, w syntezę, z któ
rej wyrasta prognoza ekonomiczna 
na okres najbliższych lat. Jest to 
równocześnie i wielką zaletą książki, 
i przyczyną dodatkowych żądań czy
telnika, który chcialby znaleźć bar
dziej wszechstronny materiał doku
mentacyjny i odpowiedź na wszyst
kie pytania. Nasuwa to wniosek 
dość oczywisty: wydawcy powinni 
nakłonić autora do poszerzenia „pro
blemowej" części książki, a zwłasz
cza do wzbogacenia jej analizą tej 
strony polityki ekonomicznej, która 
obejmuje sferę motywów działal
ności gospodarczej, system piano- | 
wanta i zarządzania gospodarką oraz 
problematykę rynku.

Niezależnie od tych uwag książka 
S. Kuzińskiego jest, jedną z cie
kawszych pozycji spośród wydaw
nictw ekonomicznych ostatniego 
okresu. Jest to bowiem praca, w 
której autorowi udało się wykorzy
stać dorobek nauki ekonomicznej 
dla analizy głównych elementów po
lityki gospodarczej. A jak wspom
nieliśmy na początku, ten tak bar
dzo potrzebny typ pracy ekono
micznej należy jeszcze niestety do 
rzadkości. (JOT) I

') W podtytule podano: Problemy tem
pa wzrostu gospodarki narodowej, inwe
stycji, zatrudnienia, wydajności pracy, 
handlu zagranicznego. Rozdziały: I — O 
proporcjach rozwoju przemysłu i rolnic
twa w sześcioleciu 1950—1955; n — Pro
porcje w rozwoju przemysłu w okresie 
planu sześcioletniego; ni — Nowy po
dział sil ekonomicznych w latach 1950— 
1960; IV — Dynamika produkcji a ratrud- 
nlenle i wydajność pracy w przemyśle i 
rolnictwie; V — Akumulacja, kierunki i 
efektywność jej wykorzystania: VI — Ro
la handlu zagranicznego w rozwoju go
spodarczym; VH — Problemy wzrostu 
spożycia.

cyjnych i, co za tym idzie, doprowa
dzić do obniżenia cen krajoxvych, 
jak również do powiększenia ich 
konkurencyjności na rynkach zagra
nicznych.

Podobnie wygląda sprawa w in
nych dziedzinach, że wspomnieć tyl
ko o przemyśle drzewnym, który 
ma wieloletnie tradycje eksporto
we, czy o całej wielkiej sferze tzw. 
małego eksportu, a więc wyrobów 
przemysłu terenowego, spółdzielczo
ści i rzemiosła.

Trudno oczywiście oczekiwać, by 
prowadzone od przeszło roku szcze
gółowe prace nad „Założeniami roz- 
woju“ zdołały do końca rozwiązać 
problem rozszerzenia zdolności im
portowej kraju. Problem ten może 
rozstrzygnąć jedynie codzienny wy
siłek prowadzony we wszystkich 
dziedzinach gospodarki narodowej.

Trudno jednak nie wskazać zara
zem, że program inwestycyjny, pla
ny inwestycyjne poszczególnych re
sortów i zjednoczeń przemysłowych, 
mają tu zupełnie podstawowe zna
czenie. Określają one przecież przy
szłą strukturę produkcji, a więc i 
przyszłe możliwości zwiększenia 
eksportu. W warunkach, gdy pro
blem rozszerzenia zdolności importo
wej kraju urósł do jednego z cen
tralnych zagadnień nowego okresu 
rozwojowego, aktywizacja eksportu 
stała się samodzielną proporcją 
przyszłego planu. Trzeba więc, by w 
tej właśnie formie została ona u- 
względniona w planach inwestycyj
nych poszczególnych gałęzi gospo
darki narodowej.

WIESŁAW RYDYGIER

1) M. Kalccki - Nowe Drogi nr 8/1058, 
W. Rydygier - ZG. nr 12/1958, S. Frenkel 
- ZG. nr 7/1959; St. Kuziński, ZG. nr

11/1959; S. F. — ZG. nr 23,1959.
2) Materiały III Zjazdu PZPR, Książka 

i Wiedza, 1959, str. 388 i 1110.
3) Patrz Rocznik Statystyczny 1959, 

Str. 58.
4) Tak np. według raportu komisji 

Hallstelna wskaźnik samowystarczalności 
sześciu krajów, które wchodzą w skład 
Wspólnego Rynku wynosił w 1958 r. w 
zakresie ziemniaków 102 proc.; cukru 102 
proc.; jarzyn 102 proc.; mięsa wieprzo
wego 102 proc.: masła 101 proc. Poniżej 
100 proc, kształtowały się wskaźniki sa
mowystarczalności dla zbóż 91 proc.; 
mięsa wolowego 92 proc.; jaj 91 proc.; 
drobiu 96 proc.

Praca dla ekonomistów
Poszukuje się kandydatów do prae in- 

formacyjno-dokumentacyjnych z dziedzi
ny finansów spośród absolwentów, lub 
kończących studia na SGP1S, WSE lub 
wydziałach prawa uniwersytetów.

Wymagania: ogólna znajomość proble
matyki ekonomiczno-finansowej, przynaj
mniej jednego języka obcego (zwłaszcza 
czeskiego, serbskiego) oraz umiejętność 
odredagowywanla tekstów opracowań z 
języków obcych.

Warunki do omówienia na miejscu w 
godzinach 9—16. Ministerstwo Finansów, 
Świętokrzyska 12, Zakład Naukowo-Ba
dawczy, I piętro, pokój 1407, tel. 674-21, 
wewn. 614.

Oleśnickie Zakłady Obuwia w 
Oleśnicy ul. Kilińskiego Nr 4 za- | 
trudnią natychmiast pracowni
ków na stanowiska:

i-go pracownika na stanowisko 
Gł. Księgowego.

1-go pracownika na stanowisko 
Księgowego-Rewidenta.

Od kandydatów wymagane jest 
wykształcenie wyższe ekonomicz
ne i 3 lata prąktyki w pracy za
wodowej względnie wykształce
nie średnie i 6 lat praktyki. Wa
runki mieszkaniowe zapewnione 
po okresie próbnym. Zgłoszenia 
osobiste lub pisemne przyjmo
wane będą w Dziale Kadr OZO.

K-9-0

ORZECZHICTWO
SKUTEK ZANIECHANIA PRZEZ 

ODBIORCĘ ODPOWIEDNIEGO
USTALENIA PRZYCZYN ZŁEGO 

STANU OTRZYMANEJ DOSTAWY

Zakłady Spożywcze A; wysłały 
w dniu 7 sierpnia 1958 r. kolejową 
przesyłką wagonową na adres wska
zany przez Zakład Obrotu Artyku
łami Rolnymi Wojewódzkiego Związ
ku Gminnych Spółdzielni „Samopo
moc Chłopska** w B. 4877 kg ogór
ków kwaszonych „małosolnych*1 za 
cenę 27.433,15 zł. Po otrzymaniu o- 
górków tych przez odbiorcę w dniu 
14 sierpnia 1958 r., rzeczoznawca 
Państwowej Inspekcji Handlowej 
stwierdził, iż w beczkach wskutek 
ich nieścisłości brakuje zalexvu w 
slupie 20—30 cm oraz, że część ogór
ków — wobec zapleśnienia — nie na- 
daje się do spożycia.

I) Rok 1960 przewidywane wykonanie^
2) Założenia.

Jak widać w latach 1956—59 gos
podarka narodowa dokonała poważ
nego wysiłku w dziedzinie powięk
szenia eksportu. Średnioroczne tem
po wzrostu rzeczowych rozmiarów 
eksportu jest w tym okresie znacznie 
wyższe niż w latach 1949—55. Popra- 
XX ił się również wzajemny stosunek 
między tempem wzrostu dochodu na
rodowego i eksportu.

W oparciu o powyższe ustalenia 
rzeczoznawcy PIH, odbiorca zg.rdził 
się zapłacić Zakładem Spożywczym 
(dostawcy) tylko kwotę 5700 zł, któ
rą — jak twierdzi! — udało mu się 
uzyskać w wyniku sprzedaży innej 
jednostce tych ogórków, które jesz
cze nadawały się do spożycia.

Dostawca (powód) wniósł sprawę 
do Okręgowej Komisji Arbitrażowej 
zarzucając, iż przyczyną nieszczel
ności beczek, ą tym samym wycie
kania zalewu i zepsucia się ogór
ków było przetaczanie wagonu 
wskutek podania przez zamawiające
go (odbiorcę) niewłaściwego adresu 
wysyłkowego. W związku z tym 
dostawca żądał zasądzenia różnicy 
między kwotą wpłaconą (5700 zł) a 
pełną należnością w wysokości 
27.433,15 zl, tzn. 21.733,15 zł.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
we Wrocławiu powództwo oddaliła 
przyjmując, iż przyczyną powstania 
szkody było użycie przez dostawcę 
wadliwego opakowania, natomiast 
Główna Komisja Arbitrażowa roz
poznając sprawę w wyniku odwo
łania dostawcy, orzeczenie OKA 
zmieniła i zasądziła żądaną sumę 
na tej podstawie, że odbiorca utra
cił roszczenie w stosunku do do
stawcy, ponieważ zaniechał proto
kolarnego ustalenia stanu przesyłki 
z udziałem kolei, pomimo iż przy 
odbiorze przesyłki zauważył nie
szczelność beczek.

Na skutek rewizji nadzwyczajnej 
Centrali Rolniczej Spółdzielni „Sa
mopomoc Chłopska" sprawa została 
ponownie rozpatrzona przez Główną 
Komisję Arbitrażową, którą orzecze
niem z dnia 30 października 1959 r. 
rewizję nadzwyczajną oddaliła, 
wypowiadając następujący pogląd 
prawny:

Odbiorca powinien w dostępny dla 
niego sposób zabezpieczyć dowody 
pozwalające na wnioskowanie, jakie 
są przyczyny powstania szkody w 
przesyłce i kto jest za nią odpowie
dzialny (dostawca czy kolej). Takim 
dowodem może być w szczególności 
protokół kolejowy," "którego sporzą
dzenia winien odbiorca niczwl-czrie 
zażądać' od kclei (na mocy art. 126 
dekretu o przewozie przesyłek i osób 
kolejami), skoro tylko otrzymana 
przesyłka ma znamiona uszkedzenia 
(w danym wypadku: wycieku).

Nicsporządzenie protokołu kolejo
wego celem zachowania ewentual
nych roszczeń w stosunku do kolei, 
a także nicsporządzenie protokołu 
komisyjnego, przewidzianego w O- 
góinych warunkach dostaw, wsku
tek czego brak jest elementów fak
tycznych do ustalenia, kto ponosi 
winę za nieodpowiedni stan otrzy
manego towaru, wyklucza możliwi ść 
przyjęcia, że odpowiedzialność po
nosi dostawca.

W uzasadnieniu swego orzeczenia 
z dnia 30 października 1959 r. Głów
na Komisja Arbitrażowa zaznaczyła 
m. in.:

„(...) Na podstawie sporządzonego 
przy odbiorze przesyłki protokołu 
kolejowego można by stwierdzić ta
kie okoliczności, jak np.: sposób za
ładowania beczek i zabezpieczenie 
ich przed wywróceniem, położenie 
beczek w chwili przystąpienia do 
ich wyładowania, bliższe określenie 
stanu, w jakim się beczki znajdo
wały itp. (...)“.

Stwierdzając zaś, iż odbiorca nie
słusznie zaniedbał również sporzą
dzenia komisyjnego protokołu, zgod
nie z przepisami Ogólnych warun- 
ków dostaw, GKA uznała, że 
„(...) ważne było nie tylko określenie 
jakości towaru (przez rzeczoznawcę 
PIH), ale dokładne określenie tych 
0110,] iczności faktycznych, mogących 
mieć znaczenie dla ustalenia przy
czyn złej jakości, którymi organ ba. 
dający jakość może się bliżej nie 
zajmować. W protokolarnym usta
leniu istotnych okoliczności w try
bie przewidzianym przepisami... owd 
miałby prawo uczestniczyć także 
przedstawiciel powodowego dostaw
cy. Strona pozwana, zaniechaxvszy 
takiego ustalenia, zawiadomiła nad
to dostawcę, o zakwestionowaniu to
waru dopiero pismem s dnia 18 
sierpnia 1958 r. po wydaniu towaru 
innej jednostce, co nastąpiło dnia 16 
sierpnia 1958 r., pomimo iż mogła 
była dokonać tego zawiadomienia 
telefonicznie łub telegraficznie na
wet już w dniu 14 sierpnia 1958 r., 
kiedy to stwierdzono, że beczki są 
nieszczelne, a towar zepsuty. W -teń 
sposób strona pozwana uniemożliwi
ła powodowi zapoznanie się ze sta
nem faktycznym, które byłoby tym 
bardziej potrzebne, iż rzeczoznawca 
PIH nie bada) wszystkich beczek z 
ogórkami, ani też nie określił ilości 
(wagi) ogórków nie nadających się 
do spożycia wskutek zapleśnienia":

I DOKOŃCZENIE NA STR 6 j
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NOWE PRZEPISY
i ZARZĄDZENIA

PRZEPISY WYKONAWCZE
W SPRAWIE FINANSOWANIA 

W 1960 ROKU INWESTYCJI
I REMONTÓW KAPITALNYCH 
W JEDNOSTKACH PAŃSTWO

WYCH

Minister Finansów zarządzeniem 
z dnia 15 kwietnia 1960 r. ustalił 
szczegółowe zasady finansowania in
westycji i remontów kapitalnych w 
jednostkach państwowych na rok 
1960 (Monitor Polski Nr 41, poz. 
202).

W zarządzeniu uregulowane zo
stały w szczegóiności następujące za
gadnienia: źródła finansowania 
inwestycji i remontów kapitalnych, 
finansowanie inwestycji zdecentra
lizowanych, wreszcie uprawnienia i 
obowiązki banków finansujących in
westycje.

PRZYZNAWANIE TYTUŁU 
ROBOTNIKA

WYKWALIFIKOWANEGO 
I TYTUŁU MISTRZA

W nr 43 Monitora Polskiego uka
zały się dwa zarządzenia Ministra 
Oświaty z dnia 18 marca 1960 r.:

1) w sprawie przyznawania tytułu 
robotnika wykwalifikowanego (poz. 
209),

2) w sprawie przyznawania tytułu 
mistrza (poz. 210).

Każdy z tych tytułów przyznają 
państwowe komisje egzaminacyjne, 
powołane przez kuratorów okręgów 
szkolnych przy: 1) większych zakła
dach pracy, 2) szkołach zawodo
wych, 3) kuratoriach okręgów szkol
nych. Komisje powoływane są dla 
poszczególnych zawodów lub dla 
grup zawodów pokrewnych;

Przy większym zakładzie pracy ko
misję powołuje się na wniosek tego 
zakładu, jeżeli do egzaminu na ty
tuł robotnika wykwalifikowanego 
zgłoszonych jest co najmniej 15, a 
na tytuł mistrza — co najmniej 10 
kandydatów z tego zakładu pracy z 
jednego zawodu lub z kilku zawo
dów pokrewnych. Kurator powołu
je komisję przy szkole zawodowej 
dla kandydatów z zakładów pracy, 
jeżeli komisji nie powołano bezpo
średnio przy zakładzie pracy albo 
jeżeli członkowie takiej komisji przy 
zakładzie pracy nie posiadają kwa
lifikacji w zakresie danego zawodu; 
Wreszcie komisję przy kuratorium 
okręgu szkolnego powołuje się, je
żeli brak warunków do zorganizo
wania komisji przy zakładach pracy 
lub przy szkołach zawodowych;

Podanie o dopuszczenie do egza
minu w celu uzyskania- tytułu wy
kwalifikowanego robotnika lub mi
strza w określonym zawodzie wnosi 
się do kuratorium okręgu szkolnego 
właściwego ze względu na miejsce 
pracy kandydata, a jeżeli kandydat 
nie pracuje — do kuratorium właści
wego ze względu na miejsce jego 
zamieszkania. Egzamin podlega o- 
płacie egzaminacyjnej w wysokości 
200 zł przy egzaminie na wykwali
fikowanego robotnika i w wysokości 
300 zł przy egzaminie na mistrza, 
kurator może jednak zwolnić kan
dydata od opłaty całkowicie lub 
częściowo z uzasadnionych powo
dów; O dopuszczeniu do egzaminu 
decyduje kurator okręgu szkolnego 
w oparciu o przedstawione przy po
daniu dokumenty oraz wymagania 
kwalifikacyjne, ustalone przez wła
ściwego ministra; O terminie egza
minu zawiadamia kandydata prze
wodniczący komisji egzaminacyjnej 
co najmniej na 14 dni przed egza
minem.-

Egzamin na każdy z powyższych 
tytułów składa się z dwóch części: 
egzaminu praktycznego i egzaminu 
teoretycznego. W razie pomyślnego 
wyniku egzaminu, zdający otrzymu
je świadectwo (przy tytule na 
robotnika wykwalifikowanego w o- 
kreślonym zawodzie) bądź dyplom 
(na tytuł mistrza w określonym za
wodzie).

Zarządzenia unormowały również 
zasady postępowania przy wydawa
niu świadectw bądź dyplomów oso
bom, które mają prawo otrzymać 
jeden ze wspomnianych tytułów bez 
składania egzaminu.

PRAWO PRACOWNIKÓW 
ZARZĄDÓW 

WIELOZAKŁADOWYCH 
PRZEDSIĘBIORSTW 

PAŃSTWOWYCH 
DO KORZYSTANIA 

Z FUNDUSZU ZAKŁADOWEGO

Rozporządzenie Rady Ministrów z 
dnia 28 kwietnia 1960 r. (Dz. U. 
Nr 23, poz. 135) przyznało prawo do 
korzystania z funduszu zakładowe
go pracownikom zarząd ów 
przedsiębiorstw wielozakładowych, 
które utrzymywane są z narzutów 
na koszty własne zakładów (oddzia
łów), działających na zasadach peł
nego wewnętrznego rozrachunku 
gospodarczego i sporządzających sa
modzielne bilanse. Pracownicy za
rządu przedsiębiorstwa nie korzy
stają z funduszu zakładowego, je
żeli. przedsiębiorstwo jako całość 
pogorszy wynik działalności gos
podarczej o więcej niż 20%. Fun
dusz zakładowy dla pracowników 
zarządu przedsiębiorstwa tworzy się 
z wpłat zakładów (oddziałów).

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

kom- zaś świadczenia
ludności zarówno

związku między tymi dwoma
da progresji w systemie świadczeń,

py- 
Sto-

przede wszystkim 
na rzecz państwa 
wy obowiązkowe).

adania 
sumpcji

uzyskaliśmy na powyższe 
odpowiedź negatywną. (podatek, dosta- 

Hektarowa zasa-

aczkolwiek 
roku 1956,
zwłaszcza w odniesieniu do rozmia
rów produkcji czystej.

niku 
tanie 
pień

poważnie złagodzona po 
jesit nadal dość ostra,

2! zakresu

w oparciu o budżety domo
we, jak i dane statystyki 
powszechnej, prowadzi się 
najczęściej w grupach mie

rzonych wielkością wydatków pie
niężnych na spożycie. Natomiast w 
publikacjach z zakresu spożycia lud
ności rolniczej w Polsce grupuje 
się dotychczas rodziny chłopskie we
dług obszaru ogólnego gospodar
stwa. ’)

Powstaje pytanie, czy grupy ob
szarowe gospodarstw rolnych w na
szych powojennych Warunkach sta
nowią odpowiednik poziomu życio
wego rodziny chłopskiej. W tym 
celu przeprowadziliśmy w IER ba
dania na podstawie danych liczbo
wych rachunkowości rolnej, W wy-

Cabsla S •

Grupowut. gospodarstw rSItęóhwadług obateru « ba 
/1955 -1936/

tabel* 1 *

Rraecltt- 
D ob«MS 

• ha

Bej. nóanańako-bydgoakl *7
Frzeci^tgr 
Obszar ;go- 
Vf«4. w ha

Rej. południowo-wschodni
llozba 
goapod.

przeciętna 
wartość 
■potycia 
• ił aa X 
osobo

iloóó ' 
osób w> 
rodzi*  
ala

liczba 
goop.

przecięt
na war
tość a zl 
na 1 oso
bo

Uołć 
osób ■ 
rodzi
nie

2.U 6977 2,6» 2,37 52 4019 3,71

5,59 23 5274 4,70 6,72 220 4691 4,59
6,66 31 5818 4,94 6,03 46 5007 5,15

U,54 37 5869 5.50 11,16 14 5616 5,21

17,43 30 7109 4,60 16,53 6 5997 5,33

Ilości ha w gospodarstwie. „Fundusz 
Rozwoju Rolnictwa - czytamy w In
strukcji Centralnego Związku Kółek Rol
niczych z listopada 1958 r. - stworzony 
został po to..., by udostępnić maszyny 
również mniej zamożnym chłopom •• 

"'ynt^X-by stad, że głównym 
kiytcilmn zamożności jest ilość hekta
rów. W świetle naszych wyników’ bd- 
dan sprawa ta nie jest tak prosta i wy
maga w każdym bądź razie bliższego 
rozpatrzenia.

4) J. Marek. A. Wyderka: „Tnwestycle 
w gospodarstwach chłopskich".
niema Ekonomiki Rolnej, nr 2/1960. =

Orupowanle rodzin eSopsKleh według poziomi tyclowego 
/1955 - 1956 /

Grupy wg 
dochodu 
konsuap- 
cyjnego

Rej. poznańako-bydgoaici Grupy wg 
dochodu 
konsump
cyjnego

Rej.południowo-wachodni

liczba 
6®ap,

przeoięt- 
i. obszar 

w ha

ilość 
osób 
■ rodzi
nie

liczba 
gosp.

przecięt
ny obszar 

w ba

ilość 
osób w 
rodzi
nie

4012 14 ’ 10,22 | 6,29 , 2605 10 5,25 6,70

6121 16 10,49 4,81 4065 55 5,24 4,89

8016 14 10,26 3,50 5915 44 5,45 4,05

10496 6 10,50 a, 85 6090 18 6,48 3.39

12511 2 13,05 2,50' ' 11367 7 5,75 2,14

Dzieje się tak dlatego, że w skali 
całej zbiorowości danego rejonu 
część małych obszarowo gospodarstw 
ma wysoki poziom spożycia, część 
zaś rodzin o niskim poziomie spo
życia prowadzi gospodarstwa o 
większym obszarze. Również w ra
mach danej grupy obszarowej gos
podarstw rolnych rozpiętość w po
ziomie spożycia jest bardzo duża. 
Obejmuje bowiem w zasadzie skalę 
rozpiętości całej zbiorowości rejo
nu;

Stwierdzenie tego faktu ma istot
ne znaczenie dla oceny sytuacji eko
nomicznej na wsi 1 dla pólityki gos
podarczej. W szczególności może 
zrewidować jako mylny, szeroko 
rozpowszechniony pogląd, jakoby po
ziom spożycia na wsi polskiej zo
stał zniwelowany, 
bardziej rozwinięty 
gląd popularyzuje 
łowski 2)i

W sposób naj- 
taki właśnie po- 
prof, K, Soko-

*

Spróbujmy wyjaśnić ten pozornie 
zaskakujący fakt, że obszar gospo
darstwa rolnego w naszych powo
jennych warunkach jest tak słabo 
skorelowany z poziomem spożycia 
rodziny chłopskiej i w konsekwen
cji nie może stanowić kryterium po
ziomu życiowego poszczególnych 
grup ludności rolniczej. W tym ce
lu najogólniej można stwierdzić: 
kształtowanie się dochodu całkowi
tego, zwłaszcza jego części konsump
cyjnej, na jedną osobę w rodzinie 
w miarę wzrostu' obszaru gospo
darstw rolnych cechuje tendencja 
niwelacyjna. Dzieje się tak dlatego, 
że w latach 50-tych został poważnie 
zdewaluowany czynnik ziemi. A za
tem prowadzenie gospodarstwa śred
niorolnego czy większego ogranicza 
raczej proporcjonalne do posiadanej 
ziemi przyrosty dochodu niż je 
przysparza. Spróbujmy konkretniej 
wyjaśnij te zjawiaj

zmiennymi jest znikomy. Wskaźnik 
korelacji obszaru gospodarstw z po
ziomem spożycia rodziny chłopskiej 
wynosi np. w rejonie poznańsko- 
bydgoskim 0,147, w południowo- 

0,128, w północno-wschodnim
wschodnim 0,141, czyli zbliżony jest 
do zera. Mówią o tym bliżej licz
by tabeli la i Ib, z których wynika, 
że jeśli zgrupować rodziny chłop
skie według ich poziomu życiowego 
następuje zniwelowanie wielkości 
gospodarstw pod względem obszaru, 
natomiast przy grupowaniu według 
wzrastającego obszaru gospodarstwa 
uzyskujemy obraz wyrównanego po
ziomu życiowego rodzin chłopskich.-

Podstawowym najbardziej synte
tycznym wskaźnikiem ekonomicz
nym, od którego zależy poziom ży
ciowy rodziny chłopskiej, jest do
chód gospodarstwa rolnego. Wpraw
dzie kategoria dochodu rolniczego 
ma tylko w części charakter kon
sumpcyjny, druga bowiem część je
go przeznaczona jest na cele pro
dukcyjne warsztatu rolnego. Pamię
tając o tym, zdajemy sobie również 
sprawę z tego, że w krótkich okre
sach czasu, fluktuacje rynkowe, 
skłonność do inwestycji oraz szereg 
innych czynników koniunkturalnych 
mogą kształtować podział dochodu 
W gospodarstwie na akumulację i 
spożycie w bardzo różnych propor
cjach. Niemniej dla obserwacji zja
wisk o bardziej ogólnych i stałych 
cechach, opierając się na statystycz
nym ujęciu danych liczbowych moż
na założyć, co zresztą znajduje uza
sadnienie, że poziom życiowy jest 
przede wszystkim zdeterminowany 
dochodowością gospodarstwa. Jeśli 
zatem prześledzić kształtowanie się 
poszczególnych elementów dochodu 
gospodarstw rolnych oraz podział je
go na akumulację i spożycie w prze
kroju grup obszarowych (w skali re
jonu), uzyskujemy szereg interesują
cych prawidłowości, które pozwalają 
wyjaśnić przedstawione powyżej zja
wisko, wyrażające się w niwelacji 
dochodowości, zwłaszcza zaś docho
du konsumpcyjnego w gospodar
stwach o różnej wielkości obszaro
wej.

Pierwsza faza niwelacji następuje 
w zakresie dochodu rolniczego. Obli
czenia na podstawie wyników ra
chunkowości rolnej IER wykazują, 
że na przestrzeni lat 50-tych dochód 
rolniczy na gospodarstwo przyrastał 
w miarę wzrostu obszaru w tempie 
znacznie wolniejszym niż produkcja 
czysta (ilustruje to dla jednego ro
ku i rejonu tabela 2). Wynika to 
stąd, że wraz ze wzrostem gospo
darstwa rosną proporcjonalnie wy-

M ubezpieczenia,

Rejon óradkowo-wachodnl 1957 “ 1958 r.

tabela 3

Llc.b« 
gosp. 
/grupy/

Przecięt- 
m obszar 
gosg. *

Prodult- 
oja czy
sta w 21

Świad
czenia 
ogółem 

w zł

Dochód 
rolni
czy w 
zł

Docho
dy po
za rol
nicze 
w zł

Dochód 
osobi
sty w 
zł

Akumu
lacja 
w zł

Spożycie 
na 1 oso- 
bf

5 2,54 18159 1169 16578 4657 21235 251 ’ 5694

70 5,49 30957 4056 25719 3226 28945 5413

54 8,20 37747 6369 29648 2697 52545 1925 6093

37 11,49 47075 8454 35543 4092 39635 6661 5917

15 17,78 92854 19243 62000 2005 64005 17821 8446

Różnice w procentach

3 100 100 100 100 100 100 100 100
70 235 171 347 155 69 136 216

95 1

54 354 208 5*5 179 58 152 77 107
57 491 259 723 214 88 187 265 104

760 511 1646 374 43 301 709 148

Jak wynika z zaprezentowanej ta
beli 2 w miarę wzrostu obszaru roz
miar świadczeń na gospodarstwo w 
poszczególnych rejonach wzrasta

trzykrotnie szybciej niż pro- 
czysta. Należy dodać, że 

działania progresji hektaro- 
zakresie wyrównywania do- 
rolniczego były znacznie o

dwu i 
dukcja 
skutki 
wej w 
chodu
strzejsze w latach planu 6-letniego. 
Np. w tychże samych gospodar
stwach poznańsko-bydgoskich w ro
ku 1954-55 progresja w świadcze
niach była tak ostra, że absolutna 
wielkość dochodu rolniczego była 
bardzo zbliżona w gospodarstwach 
5-cio, 10-cio i 16-hektarowych. Moż
na na tej podstawie sądzić, że hek
tarowa zasada progresji w polityce 
świadczeń w końcowych latach pla
nu 6-letniego w poważnym stopniu 
wyrównała dochód rolniczy gospo
darstw rolnych w miarę wzrostu 
ich obszaru. W latach ostatnich ni
welacyjna tendencja ta działa na
dal, chociaż występuje w znacznie 
łagodniejszej formie.

*

Bezpośrednie konsekwencje niwe
lacji poziomu dochodu w gospodar
stwach średnich i większych w wy
niku działania hektarowej zasady 
progresji systemu świadczeń były 
dwojakie: w poważnym stopniu o- 
graniczały zdolność tych gospodarstw 
do akumulacji, w zakresie zaś czę
ści konsumpcyjnej dochodu uległy 
w poważnej mierze zredukowaniu 
rozpiętości pomiędzy obszarowymi 
grupami gospodarstw. Dodajmy, że 
fakt złagodzenia progresji świadczeń 
w ostatnich latach i zmniejszenia 
ich rozmiaru nie miał większego 
wpływu na kształtowanie roźpięto- 
ści w wielkościach dochodu kon
sumpcyjnego (przynajmniej w ba
danych 3-ch rejonach). Rozmiar bo
wiem akumulacji na gospodarstwo 
w miarę wzrostu jego obszaru ze 
zrozumiałych względów wzrasta. 
Jak wykazują dane rachunkowości 
rolnej za ostatnie lata akumulacja 
na gospodarstwo wzrastała szybciej 
niż dochód. Wymogi zwiększonej 
akumulacji w miarę wzrastania ob
szaru stanowią więc dodatkowy 
czynnik niwelujący pozostałą część 
dochodu na konsumpcję.

Dalsze zmniejszenie rozpiętości, 
już w zakresie dochodu całkowitego, 
następuje w związku z tendencją 

się dochodów spozakształtowania
gospodarstwa rolnego, których po

wzrostem obszaru maziom wraz ze
leje. Z tym, że dochody pozarol
nicze w małych obszarowo gospo
darstwach mają w znacznej mierze 
raczej charakter konsumpcyjny,

Ostatni czynnik powodujący dal
sze zacieranie różnic w poziomie 
życiowym rodzin chłopskich, to pra
widłowość rosnącej liczebności ro
dziny w miarę wzrastania obszaru 
gospodarstwa (tabela la). A zatem
najdalej idąca niwelacja poziomu 
życiowego następuje na jednego 
czło^ą rodziny, który w ostatecz*  

nym rachunku jest najbardziej mia
rodajnym wskaźnikiem poziomu ży
ciowego.

Tak więc z powyższego wynika, 
że rozpiętość zarówno w poziomie 
dochodu całkowitego jak i w po
ziomie dochodu konsumpcyjnego 
pomiędzy małymi, średnimi i więk
szymi obszarowo gospodarstwami 
rolnymi uległa w latach 50-tych po
ważnemu zmniejszeniu z zarysowu
jącą się tendencją do niwelacji.

Z tego faktu wynika szereg wnio
sków nie bez znaczenia dla polityki 
gospodarczej, zwłaszcza polityki 
świadczeń ’) i inwestycyjnej. Komu
nikat z badań Pracowni Społeczno- 
Ekonomicznej Struktury Wsi IER1) 
prezentujący wyniki badań ankieto
wych, które obejmują 10.000 rodzin 
chłopskich w zakresie inwestycji w 
roku gospodarczym 1956/57 stanowi 
interesujący przyczynek w tej kwe
stii. Oto niektóre spostrzeżenia. Naj
wyższe sumy (od 10.000 do 13.000 zł) 
inwestują gospodarstwa najmniej
sze i największe, w gospodarstwach 
średnich sumy te są znacznie niż
sze, wahają się w granicach od 
6.000 do 9.000 zł w poszczególnych 
rejonach. Dalsze charakterystyczne 
zjawisko będące konsekwencją 
pierwszego, występujące szczególnie 
jaskrawo w rejonie poznańsko-byd- 
goskim, wyraża się w tym, że wy
sokość sumy zainwestowanej w bu
dynki w ogóle, jak i budynki gos
podarcze jest w gospodarstwach 
średnich (od 7 do 20 ha) prawie o 
połowę mniejsza niż w najmniej
szych i największych. Najczęściej 
gospodarstwa średnie inwestują w 
maszyny rolnicze i inwentarz żywy. 
Można wyrazić przypuszczenie, że 
z uwagi na ograniczone możliwości 
skumulowania w gospodarstwach 
średnich i większych, na skutek wy
równawczych tendencji w zakresie 
dochodowości, następuje koncentra
cja środków na inwestycje jak naj
bardziej bezpośrednio związane z 
produkcją, z jej intensywnością. In
westycje czynione są głównie w ta
kie środki produkcji, które dają bez
pośredni efekt produkcyjny. Nie 
rozwijamy tej części wniosków ja
ko że nie stanowią one przedmiotu 
niniejszych rozważań.

*

Obszar gospodarstwa rolnego, jak 
wykazaliśmy, nie jest miernikiem 
poziomu życiowego rodziny chłop-

Tabela J

Rejon środkowo-zaohodni 1956 - 1957 r.

6i,a 

59,9
46,3

Grupy wg. 
dochodu 
koniJU/np,

Liczba 
gosp.

wartoso apoźycla na 1 ocobę
ogółon art. żywno

ść Iowo
&rt • ty wno-> 
AcIowo z do- 
kupna

art. prze- 
oy ołowo

4294 12 4.255 3.156 514 1.001
5952 16 5.923 3.758 730 1.986
8170 10 8.167 5.049 1.201 2.955

10443 10 10.386 6.221 1.477 3.917
14188 4 14.269 6.601

iw ii.i iiiiiii......J
1.766 7.299

Udział art. 
żywnościo
wych w ogól
nej wartoóel 
npołyclti

7472 ~

sklei a zatem nie może stanowić 
kryterium grupowania statyce- 
go w tym zakresie. Aczkolwiek 
stwierdzenie, że poziom 
dżin chłopskich w przekroju obsza
rowym cechują tendencje wyr 
nawcze, jest dla określonych celów 
bardzo istotne, niemniej me ozna
cza i oznaczać nie może jakoby po
ziom ten na wsi był wyrównany. 
Należy bowiem przypuszczać, 
czynniki powodujące niwelację do
chodu pomiędzy obszarowymi gru
pami gospodarstw — niezależnie o 
innych czynników - powodow ały 
jednocześnie procesy różnicujące 
równo wewnątrz danych grup obsza
rowych jak i całej zbiorowości.

Najwłaściwszym, naszym zdaniem, 
miernikiem poziomu życiowego jest 
rozmiar dochodu konsumpcyjnego na 
jednego członka rodziny. Jak wy
kazują bowiem wyniki badań, po
ziom życiowy rodziny chłopskiej 
jest w decydującym stopniu uwa
runkowany dochodowością gospo
darstwa oraz liczebnością osób. Dla 
ilustracji, wskaźnik korelacji docho
du (łącznie z produkcyjnym) z ogól
ną wartością spożycia wynosi dla re
jonu: poznańsko - bydgoskiego 0,83, 
południowo-wschodniego 0,/5, Pół
nocno-wschodniego 0,87; wskaźnik 
korelacji ogólnej wartości spożycia 
z liczebnością osób w rodzinie kształ
tuje się w tychże samych rejonach 
- 0,63; 0,58; 0,57.

Wraz ze wzrostem poziomu życio
wego występuje bowiem bardzo ■wy
raźnie prawidłowość malejącej liczeb
ności rodziny chłopskiej (tabela Ib). 
Można na tej podstawie sądzić, że 
liczebność rodziny jest jednym z 
istotnych czynników determinują
cych jej poziom spożycia.

Stosując też powyższy' miernik ja
ko kryterium grupowania rodzin 
chłopskich prowadzących rachunko
wość rolną, otrzymujemy obraz spo
życia bliższy prawdzie. Należy przy
puszczać, że o ile w większości 
przypadków absolutne wyniki uzy
skane z gospodarstw prowadzących 
rachunkowość rolną są wyższe od 
przeciętnych i nie mogą być mecha
nicznie przenoszone na wszystkie 
gospodarstwa, o tyle budżety ro
dzinne rachunkowości rolnej grupo
wane według dochodu zyskują wa
lor reprezentatywności również pod 
względem wyników absolutnych i 
mogą być porównywane z wynikami 
budżetów rodzin miejskich. Dla przy
kładu prezentujemy wyniki jednego 
rejonu, analogiczne tendencje uzy
skano również dla pozostałych (ta
bela 3).

Jak wynika z tabeli 3 poziom spo
życia na wsi jest silnie zróżnico
wany. Poziom spożycia grupy naj
wyższej jest trzykrotnie wyższy niż 
w’ grupie najniższej. W rejonach o 
niższej kulturze rolnej rozpię
tość ta jest jeszcze większa. W spo
życiu artykułów żywnościowych róż
nice są również duże. (Najmniejsze 
są różnice w mące żytniej i ziemnia
kach, znacznie większe w mięsie i 
jajach).

Bardzo wyraźnie zarysowuje się 
prawidłowość, zwana w literaturze 
ekonomicznej prawem Engla i w 
miarę wzrostu poziomu życiowego 
rodziny chłopskiej udział artykułów 
żywnościowych w ogólnej wartości 
spożycia maleje, na rzecz wzrasta
nia udziału artykułów przemysło
wych. Jeśli w grupie najniższej 
udział ten stanowo przeszło 70%, to 
w grupach następnych systematycz
nie maleje do 46" o w najwyższej. 
Charakterystyczne jest również zja- 
wisko w zakresie naturalizacji spo
życia. Wraz ze wzrostem poziomu 
życiowego wzrasta absolutnie i 
względnie dokupno artykułów żyw
nościowych. Wynikałoby stąd, .że 
są to gospodarstwa bardziej to
warowe, powiązane ściślej z rynkiem 
również w zakresie konsumpcji.

Ten wycinkowy fragment wskazu
je w dostatecznej mierze niewątpli
wy walor dla badań spożycia lud
ności rolniczej grupowania według 
wielkości dochodu konsumpcyjnego 
z uwzględnieniem liczebności rodzi
ny. Przyjmując za punkt wyjścio
wy te kryteria można wnioskować 
odnośnie do zróżnicowania poziomu 
i struktury spożycia wsi, można śle
dzić i badać reakcje poszczególnych 
grup ludności rolniczej na zmiany 
dochodowe i rynkowe, czego grupo
wanie obszarowe nie daje.

■) Należy nadmienić, że Zakład Sta
tystyki IER opracowuje i przygotowuje 
do publikacji zagadnienie spożycia w 
gospodarstwach rachunkowych w ugru
powaniu według poziomu życiowego ro
dzin chłopskich,

2) K. Sokołowski: „z prac Zakładu 
Nauk Ekonomicznych PAN", Zeszyt nr 
2/8 - 1057 s. 53. w opracowaniu czyta
my, że... różnice w składnikach odżyw
czych są tak nieznaczne, iż dla więk
szości gospodarstw rolnych w Polsco 
można mówić o spożyciu wyrównanym 
(podkreślenie H. Ch.).

») Obok wniosków wynikających stąd 
dla ustalenia zasad polityki podatkowej 
pozostaje również otwarta kwestia w 
zakresie ekonomicznie uzasadnionych 
możliwości partycypacji z Funduszu Roz
woju Rolnictwa gospodarstw o różnej 
wielkości. Zasady bowiem tworzenia FRR 
przewidują, że wkłady własne członków 
winny byc wpłacane w zależności od
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O rolnictwie w ZSRR
Prorektor Uniwersytetu Im. Łomonoso

wa w Moskwie prof. dr M. M. Soko- 
low wygłosił w dniu 27 maja br. w Pała
cu Kazimierzowskim U. W. odczyt na te-
mnt okres rozwoju gospodarki
rolnej w ZSRR". Prelegent, po omówie
niu ogólnego rozwoju gospodarki radziec
kiej w ostntn eh latach i niektórych mo
mentów współzawodnictwa ekonomiczne
go między USA i ZSRR rozważył czynni
ki, które pozwalają na znaczne przyspie
szenie rozwoju radzieckiego rolnictwa. 
Czynniki te można podzielić na trzy gru- 
pv; ekonomiczne, agrotechniczne 1 ka
drowe. Rolnictwo radzieckie przechodzi 
obecnie na rejonizację upraw rolnych 
(wydzielono 1S rejonów) 1 na tej bazie 
odbywa sie zarówno koncentracja jak 1 
specjalizacja produkcji. Zarówno jedna 
jak i druga przynosi w efekcie ekono
micznym znaczne obniżenie kosztów pro
dukcji 1 podniesienie wydajności pracy. 
Jak zaznaczy! prelegent produkcja rolna 
ZSRR, zbliżając się szybko do wielkości 
zbiorów osiąganych w USA, znacznie jed
nak mniejsze ma wyniki w przeliczeniu 
na 1 ha lub na jednego zatrudnionego w 
rolnictwie.

Podniesieniu wydajności pracy ma słu
ży ć szybko wprowadzana kompleksowa

nicchnni7.acja i elektryfikacja rolnictwa. 
Również znaczny wzrost produkcji nawo
zów sztucznych (do 31—32 min t rocznie) 
ma przyczynić się zarówno do zwiększe
nia ilościowego zbiorów jak i podniesie
nia wydajności pracy.

Łącznie z rejonizacją upraw rolnych 
przemysł maszynowy reali7.uje budowę 
tj pów maszyn rolnych dostosowanych do 
poszczególnych rejonów.

Dużą wagę w walce o podniesienie wy
dajności pracy przywiązuje się do zagad
nień związanych ze wzrostem materialne
go zainteresowania zarówno pracowni
ków sowchozów Jak i kołchoźników.

Władze radzieckie, realizując plan szyb
kiego wzrostu produkcji rolnej, skiero
wały do rolnictwa znaczne ilości kadr 
facbowców.

Uruchamiając te czynniki — stwierd7.il 
prelegent — Związek Radziecki w okresie 
najbliższych lat przekroczy ilościowe re
zultaty produkcji rolnej osiąganej w USA 
1 w poszczególnych dziedzinach osiągnie 
podobne do amerykańskich wskaźniki 
ekonomiczne. Po odczycie prof. Sokolow 
odpowiedział na wiele pytań licznie zgro
madzonej kadry naukowej katedr ekono
micznych i studentów U. W.

MiD.

Austria zmniejsza wydobycie węgla
Trwający w wielu krajach kryzys zby

tu węgla dotknął również Austrię. Jego 
wyrazem są zamierzenia austriackie na 
rok bieżący, przewidujące zmniejszenie 
wvdobycia węgla o 1 min ton - z 6,5 
min t. do 5.5 ntln t. Przewiduje się, że 
mniej więcej na..tej wysokości powinien 
się kształtować stały roczny zbyt węgla 
w tym kraju.

Podejmowane- -obecnie . zredukowanie 
wydobycia oznacza zmniejszenie urobku 
w wielu kopalniach, a nawet zamknięcie 
n'ektórych z nich. Konkurencja paliwa 
gazowego sprawia, że wiele przemysłów, 
zwłaszcza zaś przemysł energetyczny,

neco paliwa, jakim byl węgiel. Podobnie 
rzecz ma się często z zużyciem węgla

na cele gospodarstwa domowego. W 
efekcie na hałdach w Austrii leżą po
ważne zapasy węgla, przy czym wystę
pu |e stała tendencja ich zwiększania się.

Ograniczenie wydobycia węgla musi w 
konsekwencji doprowadzić do pewnych 
trudności w zapewnieniu zatrudnienia 
dla robotników, którzy zostaną zwolnie
ni z górnictwa. Przewiduje się ich prze
suniecie do przemysłu wydobycia rud 
oraz do hutnictwa. Ponadto planuje się 
uruchomienie nowvc.li zakładów przemy
słowych w dotychczasowych okręgach 
górniczych lub w ich pobliżu. Zakłady 
te moehfrv zatrudnić nadmiar wolnej 
sl'y roboczej. Trudno przewidzieć, w ja
ki snosóli zostaną te trudności przezwy
ciężone, (tj)

MB

KIEROWNICY
fabryk brytyjskich

ALEKSANDER MATEfKO

W Anglii stosunkowo niedawno prze
prowadzono interesujące studium 
socjologiczne personelu kierowni
czego przedsiębiorstw prywatnych 

liczących 10.900 pracowników (i więcej). 
Daje ono wgląd w jego skład, charakte
rystyczne cechy oraz nurtujące go pro
blemy. Trzeba zaznaczyć, że badaniami 
objęto cały personel kierowniczy z wy
jątkiem naczelnych dyrektorów oraz 
majstrów, a także wszelkiego rodzaju 
specjalistów pełniących w przedsiębior
stwach odpowiedzialne funkcje.

Problematyka kierownictwa 
przedsiębiorstw przemysło
wych jest współcześnie przed

miotem szeregu studiów naukowych 
w wielu krajach. Mają one zresztą 
wyraźne przeznaczenie praktyczne, 
gdyż zgromadzony materiał służy 
następnie do dokonywania odpo
wiednich reform oraz do szkolenia 
personelu kierowniczego. Studia te 
rozwinęły się na szczególnie dużą
skalę w USA, ale od 
one rozwijane także 
Brytanii.

Interesujące będzie

paru lat są 
w Wielkiej

zapoznać się
na podstawie wyników ankiety 
przede wszystkim z kwalifikacjami 
brytyjskich kierowników. Wśród ba
danej ich masy 19% kończyło wyż
sze studia. Oczywiście, ludzi z ukoń
czonymi wyższymi studiami było 
więcej w górnej warstwie kierowni
czej (33%), aniżeli na niższych 
szczeblach hierarchii. Jednakże na 
przestrzeni ostatnich lat daje się 
zauważyć wyraźny stopniowy wzrost 
ludzi z wyższym wykształceniem. 
Świadczy o tym choćby fakt, że jeśli 
wśród kierowników w wieku 55—59 
lat tylko co dziesiąty ukończył stu
dia wyższe, to wśród liczących 35— 
39 lat, studia te ukończył co czwar
ty. Taka sama tendencja daje się 
zauważyć odnośnie rodzaju wy
kształcenia średniego. Wśród mło
dych kierowników jest dużo więcej 
absolwentów „lepszych" szkół (gram- 
mar schools, i public schools), ani
żeli wśród starszych kierowników. 
Mamy więc do czynienia z wyraź
nym wzrostem wymogów kwalifi
kacyjnych.

Aby zaspokoić rosnące stale zapo
trzebowani-.) na ludzi z wyższym 
wykształceniem, przedsiębiorstwa 
brytyjskie utrzymują kontakt z uni
wersytetami i starają się pozyskać 
sobie absolwentów rokujących naj
większe nadzieje. Naśladując wzo
ry amerykańskie wzmożono dbałość 
o nowo przyjętych pracowników. 
Przydziela się im nawet opiekunów

o dużym doświadczeniu i łatwym 
sposobie bycia, którzy służą nowo 
przyjętemu pracownikowi radą oraz 
pomocą. Okazało się bowiem, że 
trudności przystosowawcze stanowią 
poważne źródło złego samopoczucia 
oraz ewentualnego szukania szczę
ścia gdzie indziej. Przedsiębiorstwu 
bardziej opłaci się wydać pewną su
mę na akcję możliwie dokładnego 
informowania nowych pracowników 
o czekających ich perspektywach 
oraz stwarzania im szeregu ułatwień 
przystosowawczych, aniżeli tolero
wać płynność młodych kadr. Wia
domo przecież, że świeżo upieczony 
absolwent wyższej uczelni na po
czątku swej kariery zawodowej roz
gląda się za rozmaitymi możliwo
ściami i bynajmniej nie jest skory 
zdecydowanie utkwić w jednym 
przedsiębiorstwie. W interesie przed
siębiorstwa leży pozyskanie jego lo
jalności przez stworzenie atrakcyj
nych perspektyw stabilizacji i stop
niowego awansu.

Duży nacisk kładzie się również 
na szukanie talentów kierowniczych 
wśród istniejącej załogi. Prawie po_ 
łowa przedsiębiorstw objętych ba
daniami ogłasza wakanse na wolne 
miejsca i przyjmuje zgłoszenia na 
nie spośród członków załogi. Ten 
sposób obok zalet ma swoje wady, 
polegające m. in. na pobudzaniu nie-
zdrowej rywalizacji 
dlaczego nie ten a 
został zatwierdzony 
zwierzchnią. Dwie

oraz na żalach, 
inny kandydat 
przez władzę 

piąte przedsię-

Światowe rezerwy nafty
Zapotrzebowanie w świecle na ropę 

naftową I jej pochodne wzrasta z 
roku na rok. Nieustanny wzrost po
pytu dopinguje towarzystwa naftowo 

do podejmowania poszukiwań i wierceń 
na nowych terenach. Rezultatem ich Jest 
wzrost rezerw, które swym tempem wy
przedzają rozwój produkcji.

Roczne, światowe spożycie produktów 
naftowych zbliża się do granicy miliar
da ton - zeszłoroczny zaś przyrost świa
towych rezerw wyniósł 2,2 mld t. Naj-

szybszy przyrost zbadanych rezerw wy- 
kazują kraje Bliskiego Wschodu (w Ara
bii Saudyjskiej, w Ku we cle i Iranie re
zerwy wzrosty o około 900 min t. Jed
nakże z pomyślnym rezu.tatem pr?ep o- 
wadzane poszukiwania w innych częś
ciach świata doprowadziły do obniże
nia udziału Bliskiego Wschodu w rezer
wach światowych z 62,6’» w 1958 r. do 
6IJ*/e w 1959 r. A oto jak przedstawia, ą 
się rezerwy poszczególnych grup kraj..w 
na koniec ub. roku.*)

KONTYNENTY — KRAJE

Ameryka Pltln. i Póln. 8 680 21,8

w tym:

USA 
Wenezuela 
Kanada 
Meksyk 
Argentyna 
Inne

4 >60

590
350
200

Bliski Wschód 24 420 61,1

Kuweit
Arabia Saudyjska

Irak
Kwatar
Inne

6 710
4 610
3 340

340 
1)40

16.9

v tym:

Azja 1 Australia 1 420

Indonezja
Chiny 
Indie 
Borneo (brytyjskie) 
Inne i Australia

1 150 
110

70
20 0,0

w tym:

Algieria 
Libia 
Egipt 
Inne

Afryka 1 030

Europa Zachcdn'

w tym:

NRF 
Austria 
Wiochy 
Holandia

Inne

Europejskie kraje socjalistyczna

w tym:

ZSRR 
Rumunia 
Inne

Rezerwy światowe

Jak wykazuje powyższe zestawienie
główne (dotychczas zfcadane)

710
210 0.5

40

75
39 
39
29
28 

6

3 650
135

45

216

0.1

4 030 10,1

39 790 min t 100,0V«

znajdują się w krajach kontynentu amo- 
rykańsklego 1 Bliskiego Wschodu licząc

łącznie 83,2’/» rezerw światowych l są 
w przeważającej mierze opanowane (za
bezpieczone) przez monopole naftowe 
USA. Wzrastająca jednak walka konku
rencyjna wokół nafty stopniowo wypie
ra je z terenów pozaamerykańskich. K e- 
rownfetwo tych monopoli i rządowe wil
dze USA uwzględniając ten moment a 
przede wszystkim względy strategiczne 
forsiuą w ostatnich latach poszukiwania 
rezerw na kontynencie amerykańskim. 
W Ich wyniku przyrost rezerw tego kon
tynentu w 1959 r. wyniósł 510 min t z 
czego 230 min t przypada na Wenezuelę, 
140 min t na Argentynę, 70 min t na 
Kanadę I 60 min t na same USA.

Jednak największe tempo przyrostu re-

biorstw stosuje przeto inny system, 
polegający mianowicie na systema
tycznej ocenie podwładnych przez 
przełożonych co do zasługiwania na 
ewentualny awans. Zwierzchnicy 
poszczególnych działów przedsię
biorstwa sporządzają odpowiednie 
raporty z pomocą funkcjonariuszy 
służby personalnej względnie spe
cjalistów od szkolenia personelu 
kierowniczego. Raporty te wydat
nie pomagają zwierzchnikom w 
uświadomieniu sobie zalet oraz wad 
podwładnych; zaś górze kierowni
czej dostarczają cennych informacji 
o rozwoju zawodowym ludzi, któ
rym z czasem będzie można powie
rzyć bardziej odpowiedzialne funk
cje. Niektóre przedsiębiorstwa za
trudniają specjalistów, których je
dynym zadaniem jest szukanie ta
lentów wśród personelu przedsię
biorstwa.

System regularnej oceny osiągnięć 
poszczególnych pracowników jest 
współcześnie powszechnie stosowa
ny w USA. Stamtąd właśnie zawęd
rował on m. in. do Wielkiej Bry
tanii. Nieraz bywa stosowana od
powiednia punktacja za walory wy
kazywane przez pracownika na roz
maitych polach. Warto podkre
ślić, że dla potencjalnego kandydata 
na stanowisko kierownicze bardzo 
ważne jest wykazanie się umiejęt
nością współżycia z ludźmi oraz 
umiejętnością pobudzania podwład-

nych do harmonijnej współpracy. 
Stąd szkolenie personelu kierowni
czego obejmuje m. in. próbną roz
mowę z podwładnym co do jego po
stępów w pracy oraz samopoczucia. 
W USA istnieje tendencja, aby przed 
podwładnym nic nie ukrywać, a 
przeciwnie — przedstawić mu otwar
cie, jak jego praca jest oceniana i 
pomóc mu w wyciągnięciu z tej o- 
ceny wniosków na przyszłość. 
Zwierzchnik występuje wówczas 
równocześnie w dwóch rolach: prze
łożonego oraz doradcy.

Coraz więcej uwagi poświęca się 
w Wielkiej Brytanii wewnątrzza
kładowemu szkoleniu kadry kierow
niczej. Jest ono zazwyczaj oparte 
na długofalowym plamę przewidy
wanych zmian w składzie aparatu 
kierowniczego. Trzeba przecież za
wczasu przygotować ludzi zdolnych 
do zastąpienia tych, którzy przejdą 
z czasem na emeryturę. Szkolenie 
ma poza tym na celu podniesienie 
ogólnych kwalifikacji kierowników. 
Istnieję cały szereg metod szkolenia: 
od krótkotrwałych kursów specjali
zacyjnych, konferencji aż do dwu
letnich programów wewnątrzzakła
dowego systematycznego kształcenia 
kandydatów na potencjalnych kie
rowników. Przy czym, kształcenie 
to polega głównie na dokładnym za
poznaniu się z pracą poszczególnych 
działów przedsiębiorstwa.

Wobec rosnącego zapotrzebowania 
ludzi o stosunkowo wysokim wy
kształceniu, kandydaci rekrutują się 
głównie spośród absolwentów wyż
szych uczelni, przeznaczonych już z 
góry na stanowiska kierownicze;

Oczywiście, nie jest to mile wi
dziane przez długoletnich pracow
ników danego przedsiębiorstwa, 
wprawdzie nie posiadających wyż
szego wykszałcenia, ale dysponują
cych rozległym doświadczeniem 
praktycznym. Patrzą oni z zazdro
ścią na „żółtodziobów" zagarniają
cych kierownicze stanowiska. Nie
które przedsiębiorstwa starają się 
zapewnić swym stałym pracowni
kom pierwszeństwo w dostępie na 
kurs kierowniczy. Ale solidne przy
gotowanie szkolne jest współcześnie 
tak niezbędne, że ogólnie, bięrąc 
absolwenci wyższych uczelni górują 
nad praktykami, jeśli idzie o d"step 
do stanowisk kierowniczych. Ma to 
zresztą swój specyficzny wydźwięk 
klasowy. Mianowicie wysokie współ
czesne wymogi kwalifikacyjne u- 
przywilejowują absolwentów eksklu
zywnych public schools, którzy re
krutują się głównie z warstw za
możnych. Jeśli wśród badanych 
kierowników w wieku 55—59 lat tyl-

nicze. Opinie te przywiązywały 
podstawową wagę do kwalifikacji 
kandydata nabytych bądź w fabry
ce, bądź też w szkole. Natomiast 
wyraźnie zarysowała się nieufność 
wobec innych kwalifikacji, jakkol
wiek te^mngly być z kolei cenione 
przez górę kierowniczą. Wiadomo, 
że tzw. „lepsze sfery'1 społeczeństwa 
brytyjskiego przywiązują nieraz 
wyższą wartość do wykształcenia 
ogólnego, aniżeli do wykształcenia 
wąsko-specja'.istycznego. Jest na po
rządku dziennym, że ludzie studiują 
przedmioty humanistyczne mimo na
stawienia się już z góry na karierę 
w administracji państwowej, w 
handlu lub w przemyśle. Pod tym
względem stosunki 
zupełnie odmienne 
amerykańskich.

W USA istnieje

angielskie są 
od stosunków

całe mnóstwo
wyższych uczelni kształcących ludzi 
właśnie specjalnie do funkcji za
rządzania. W Wielkiej Brytanii wy
chodzi się zaś z założenia, że na 
opanowanie umiejętności kierowni
czych młody człowiek będzie miał 
dość czasu po studiach, zaś na wyż
szej uczelni niech lepiej kształci 
umysł humanistyką. Rezultat jest 
taki, że do przedsiębiorstwa napły
wa sporo ludzi z mocnym przygo
towaniem ogólnym, ale bez konkret
nych kwalifikacii fachowych. I ci 
właśnie ludzie są nieraz przedmio
tem krytyki ze strony podwładnych 
nie dowierzających, że są oni zdol
ni pokierować cudzą pracą. Swoją 
drogą, przy ogólnym wysokim po
ziomie kultury zawodowej cechują
cym Anglików, ci młodzi ludzie na 
cgół szybko przyswajają sobie nie- • 
zbedne umiejętności i stają się peł
nowartościowymi kierownikami,

zerw ropy naftowej wykazały
ich udział

wzrósł w ub. r. 
Alęirrzo wyrost 
1 w Libii ponad

Kontynentem

skali
o około !'/•.

kraje Af- 
śwlatowej 
W samym 
210 min t

200 min t.' 
wy bazującym nieduże

(dotychczas zbadane) zapasy ropy Jest 
Azja, a wręcz minimalne posiada Au
stralia. Łącznio obydwa te kontynenty 
na koniec 1959 r. posiadały 3.6% świato
wych rezerw ropy naftowej. Spośród 
krajów Azji jedynie Indonezja wykaza
ła przyrnst o 59 min t i Chiny o 40 min 
t. Trzeba jednak wziąć pod uwagę, że 
kraje azjatyckie są niezmiernie biedne 
pod względem rezerw kapitałowych, po
trzebnych na prowadzenie poszukiwań 
i wierceń I posiadają Jeszcze wiele nie
zbadanych terenów. Szczególnie duże 
niespodzianki mogą przynieść poszuki
wania w Chińskiej Republice Ludowej.

Mimo wielu poszukiwań najsłabszy 
przyrost zapasów ropy naftowej - poza 
Związkiem Radzieckim - wykazują kra
je europejskie. Rosną nieznacznie zapa
sy Francji i Wioch, spadły o 39 min t, 
po ostatnich badaniach rezerwy rnpy w 
Austrii. Największy przyrost rezerw wy
sokości 280 min t wykazał Związek Ra
dziecki. Na europejskie kraje socjalisty
czne przypada łącznie na koniec 1959 r. 
10,1'/« światowych rezerw ropy nafto
wej.

Łącznie światowe rezerwy ropy wzro
sły z 37,6 mld t (koniec 1958 r.) do 39,8 
mld t w 1959 r. czyli licząc światowe, 
roczne spożycie na około 1 mld t, obec
ne rezerwy wystarczyłyby ludzkości 
na około 49 lat. Mlejmy nadzieje, że no
we poszukiwania przesuną tg cyfrę 
wzwyż.

MID

•) Dane statystyczne opublikowano w 
periodyku „on and Gag Journ«l'i wy
chodzącym W USA.

ko co dziesiąty ukończył public
school. to wśród liczących 35—39 lat 
szkołę tego typu ukończył co piąty.

W badan’ach zainteresowano sie 
również opiniami szeregowych pra
cowników o panujących systemach 
awansowania na stanowiska kierów-

Mimo że przedsiębiorstwa brytyj
skie w zakresie kształtowania kad
ry kierowniczej, wzorują się współ
cześnie. w znacznej mierze na przed
siębiorstwach amerykafiskich, mię
dzy jednymi i drugimi istnieją jed
nak znaczne różnice. Na rozwiąza
niach brytyjskich ciążą tradycje ka
stowe, wyrażające się m. in. w tym, 
że — w przeciwieństwie do przedsię
biorstw amerykańskich — pracowni
cy ria ogól nie są'‘informowani, ja
ką .ocenę wystawili,, im przełożeni 
przy. nowo, .wprowadzonej corocznej 
klasyfikacji postępów. W Wielkiej 
Brytanii 'nowe koncepcje systemu 
kierowniczego wprowadzane są wol
niej. z dużo większą ostrożnością — 
przede wszystkim, gdy idzie o for
malizację takiego lub innego syste
mu postępowania. Realizowane pro
gramy są znacznie skromniejsze /w 
rozmiarach i w wydatkowanym na 
nie koszcie. To wprawdzie opóźnia 
wprowadzenie innowacji, ale też z 
drugiej strony chroni przed przed
wczesnym nadawaniem gotowego 
kształtu czemuś, co bynajmniej nie 
zdało jeszcze próby życia. Stąd mniej 
popełnia się błędów.

łnane zakłady hudruy aparatów fotograf icz 
nych i klneuiijth z Drezna pokazały aaln iuotif 
śn.egszg aparat do produkejt filmów diwftiku 
wuch

stwierd7.il


Kto mieszka 
na wsi 

KAROL SMOLEŃSKI

jawisko migracji ze wsi 
" do miast, przeradza się w 

niektórych rejonach kraju 
J‘F s w masową ucieczkę od za- 

jęć rolniczych. Ma to swoje 
źródło w tym, że zawód rol

niczy nieomal we wszystkich krajach 
jest zawodem, który w swoim roz
woju organizacyjnym i technicznym 
nie nadąża za szybkim tempem po
stępu technicznego w zawodach po
zarolniczych, a zwłaszcza w przemy
śle. Większa wydajność pracy stwa
rza bowiem warunki do uzyskiwania 
wyższego za tę pracę wynagrodze
nia.

W Polsce wobec braku, od czasu 
spisu powszechnego w 1950 r., dok
ładniejszych badań, nie wiemy czy 
ludność rolnicza narasta czy też spa
da. Wszystko wskazuje raczej na to, 
że liczba zatrudnionych w rolnictwie 
nie wzrasta, ale w jakim jednak 
stopniu następuje ich ubytek nie 
jesteśmy w stanie tego określić. Od- 
pływąjąca ludność z rolnictwa do za
wodów pozarolniczych, które odtąd 
stają się jej głównym źródłem utrzy
mania — w obecnych trudnych jesz
cze warunkach mieszkaniowych w 
miastach — ma bardzo ograniczoną 
możność przesiedlić się do miejsco
wości, w której uzyskuje pracę. W 
związku z tym z roku na rok coraz 
bardziej potęguje się zjawisko szyb
kiego narastania na wsi, nawet nie
raz dość oddalonej od centrów prze
mysłowych, trzeciej, coraz liczniej
szej grupy ludnościowej, poza lud
nością rolniczą i ludnością pozarol
niczą. Grupa ta, to ludność jakby 
pośrednia, czerpiąca środki utrzy
mania z zajęć pozarolniczych i z 
dochodów uzyskiwanych z gospo
darstw rolnych.

Coraz liczniejsze są takie przypad
ki, w których wśród członków jed
nego zespołu rodzinnego, zamiesz
kałego w gospodarstwie rolnym, obok 
rolnika, poświęcającego całkowicie 
lub prawie całkowicie cały swój czas 
na wykonywanie zajęć rolniczych, 
spotyka się osoby o mieszanych za
jęciach i zarobkach oraz osoby, któ
rych j edyńyfh1' źr ódieifi' -uti'źyimania 
są zarobki i dochody poza rolnic
twem. , ........... ' '■

Informacje statystyczne dotyczące 
ludności rolniczej w Polsce opiera
my dotychczas na danych zawartych 
w opracowaniach spisu powszech
nego 1950 r. Późniejsza, dokonana 
w 1957 r. próba wyszacowania lud
ności rolniczej w oparciu o coroczny 
czerwcowy spis rolny, prawie całko
wicie zawiodła. Najpoważniejszą 
przeszkodą w uzyskaniu popraw
nych danych jest brak ścisłego roz
graniczenia ludności rolniczej ■ od 
pozostałej ludności, utrzymującej się 
z innych zawodów, a zamieszkałej 
na wsi, najczęściej w indywidualnych 
gospodarstwach chłopskich i, częś
ciowo zatrudnionej w rolnictwie. 
Trudności w rozgraniczeniu tych 
dwóch grup ludności, występujące 
nawet przy najbardziej starannym 
przygotowaniu do spisów, wynikały 
z niemożności takiego zdefiniowania 
ludności rolniczej zawodowo-czyn- 
nej, które spisującym dawałyby ścis
łą. nie nasuwającą wątpliwości wska
zówkę co do zaliczenia spisywanych 
osób do tej czy innej grupy zawo
dowej. Obecnie w miarę ilościowego 
narastania grupy chłopów-robotni- 
ków coraz bardziej skomplikowanym 
zagadnieniem staje się sprawa do
kładnego spisania na wsi osób według 
głównego zawodu. Komplikacje te

PŁASZCZE Z GŁUCHOŁAZÓW
Zmagania Państwowej Inspekcji Han

dlowej z Zakładami Przemyślu Odzie
żowego im. Obrońców Pokoju w Głu
chołazach datują się nie od dziś. Prze
prowadzona jeszcze w III kwartale 
ub. r. kontrola wykazała, że na 22 tys. 
sztuk płaszczy męskich zakwalifikowa
nych w 19 partiach do pierwszego gatun
ku wiele ma wady produkcyjne, które 
dyskwalifikują je jako towar pierwszego 
gatunku.

W wyniku przekwalifikowania płaszczy 
_  wartość ich została przez PIH obniżo
na o 211 tys. zł.

Wkrótce okazało się jednak, ze zakład 
z wyników kontroli PIH nie wyciągnął 
właściwego wniosku. Nadal z całego kra
ju napływały reklamacje, dotyczące zlej 
jakości płaszczy z Głuchołazów.

Kontrola PIH przeprowadzona w I kw. 
br. znów wykryła 6,9 tys. sztuk płaszczy 
zakwalifikowanych przez zakłady do 
pierwszego gatunku, pomimo że nie od
powiadały one wymogom jakościowym. 
W wyniku przekwalifikowania wartość 
płaszczy została obniżona z 4,2 min zł na 
3,5 min zł, tj. o 0,7 min zł.

Przy okazji stwierdzono, że dyrektor 
naczelny Zakładów w Głuchołazach pła
ci! personelowi handlowemu WPHO w 
Rzeszowie z funduszu zakładowego „pre
mię" za „dopomożenie w sprzedaży" 

potęguje jeszcze subiektywnie poj
mowane przez osoby spisywane po
jęcie głównego źródła utrzymania. W 
praktyce spisowej za główne źródło 
utrzymania może być przyjmowane 
zarówno to zajęcie, które w efekcie 
daje wyższe zarobki względnie do
chody, jak i zajęcia, którym spisy
wane osoby poświęcają więcej cza
su.

Wymienione tu trudności metodo
logiczne zostają obecnie pomniejszo
ne przez wprowadzenie do spisów 
nowej grupy ludności, nazywanej 
ludnością mieszaną. Ta nowa grupa 
zawodowo-czynnej ludności, zamie
szkała w indywidualnych gospo
darstwach chłopskich, obejmie za
równo tych, których głównym źród
łem utrzymania jest praca w poza- 
rolnictwie, a dodatkowym źródłem 
dochodów praca w rolnictwie, jak 
i tych, dla których rolnictwo jest 
głównym źródłem,utrzymariia a do
datkowym źródłem prace w poza- 
rolnictwie.

Wprowadzenie do statystyki nowej 
grupy ludności mieszanej, w odróż
nieniu od ludności czysto rolniczej, 
utrzymującej się w zasadzie jedynie 
z pracy w rolnictwie, bynajmniej 
jednak nie ułatwia dokonania ścis
łego rozgraniczenia zamieszkałych w 
gospodarstwach chłopskich osób 
biernych zawodowo.

Poszukiwania formułki, która by 
dawała receptę merytorycznie słusz
nego podziału ludności wiejskiej 
(czynnej i biernej) na rolniczą i poza
rolniczą dotychczas nie dały należy
tego rozwiązania.

Próba takiego rozwiązania, doko
nana przez GUS w instrukcji dla 
obwodowych rachmistrzów spiso
wych o zasadach i sposobie przepro
wadzenia spisu próbnego w styczniu 
1960r., moim zdaniem nie posunęła 
sprawy naprzód. Wymieniona in
strukcja wyraźnie rozgranicza przy
padki, w których wszystkie osoby 
pracujące zatrudnione są wyłącznie 
w rolnictwie, bądź też wyłącznie 
poza rolnictwem, zaliczając odpowie
dnio wszystkie osoby wchodzące w 
skład gospodarstwa domowego wj 
pierwszym przypadku do utrzymują
cych się z rolnictwa, a w drugim 
do utrzymujących się ze źródeł poza
rolniczych. Jednakże w przypad
kach, gdy chodzi o ludność, w której 
chociażby jeden z członków gospo
darstwa domowego zatrudniony jest 
dodatkowo w rolnictwie lub poza 
rolnictwem instrukcja posunęła się 
zbyt krańcowo. W myśl instrukcji 
bowiem wszystkie osoby wchodzące 
w skład gospodarstwa domowego na
leży zaliczyć do utrzymujących się 
jednocześnie z rolnictwa i ze źródeł 
pozarolniczych, a więc do ludności 
mieszanej.

Tak ujęta wskazówka spisowa może 
nas zaprowadzić zbyt daleko w sto
sunku do rzeczywistego obrazu przed
stawiającego źródła zarobków lud
ności wiejskiej. Można poważnie oba
wiać się, że przytoczone tu sformu
łowanie instrukcji spisowej o zalicza
niu do ludności mieszanej wszystkich 
współuczestników gospodarstwa do
mowego, z których chociaż jeden ma 
stałe lub dodatkowe dochody wzglę
dnie zarobki z zajęć pozarolniczych 
— może spowodować, że przeważa
jąca większość ludności wiejskiej zo
stanie zaliczona nie do ludności rol
niczej (jak to miało miejsce dotych
czas), a do ludności mieszanej. A

Z działalności PIH
owych niesłusznie zakwalifikowanych do 
pierwszego gatunku płaszczy, w wyso
kości 2,5 zł od sztuki. W 1958 r. wydano 
na tę „zachętę" 48 tys. zł, l W 1959 r. 33 
tys. zl.

SZEWSKIE PASJE

Kłopoty z obuwiem krajowej produkcji 
są już przysłowiowe. Reklamacje na obu
wie produkowane przez Śląskie Zakłady 
Obuwia w Otmęcie skłoniły. PIH do prze
prowadzenia kontroli. Kontrola ta, prze
prowadzona w IV kw. ub. r. I w I kw. 
br., wykazała, że 89 tys. par obuwia nie 
kwalifikuje się do sprzedaży w gatun
kach deklarowanych przez producenta. 
Obuwie to powinno być poddane powtór
nej kwalifikacji lub dodatkowemu prze
robowi. Koszt «klasyfikacji i naprawy 
wyniósł 24 tys. zl, zaś przekwalifikowa
nie prawie 15 tys. par obuwia przyniosło 
różnicę w sumie 272 tys. zł. Do braków 
zaliczono 2 tys. sztuk obuwia.

DOKOŃCZENIE ZE STB. I

pują jednak nadal znaczne niedobo
ry w zaopatrzeniu ludności w ryby, 
w szczególności morskie.' Poza tym 
występowały drobniejsze braki okre
sowe np. oleju jadalnego, żelatyny 
itp,

TKANINY I OBUWIE

Odmienny obraz przedstawia dy
namika dostaw tkanin i obuwia co 
jest widoczne na zamieszczonym ze
stawieniu,

TABELA 1
Dostawy tkanin i obuwia na zao

patrzenie ludności w porównaniu z 
analogicznym okresem poprzedniego 
roku1).

Artykuł

Tkaniny bawełniane 
Tkaniny wełniane 
Tkaniny Jedwabne 
Obuwie skórzane

1959 r. 1950 r. 
I kw. IV kw. I kw.

99,6 102,6 99,6
103,0 83,6 92,3
106,2 99,3 99,3
135,4 95,3 81,8

«) patrz - odnośnik przy tabeli 1.

Tendencja do spadku sprzedaży w 
tej grupie artykułów (z wyjątkiem 
tkanin bawełnianych), która pojawi
ła się w wyniku posunięć podjętych 
w drugiej połowie ubiegłego roku 
utrzymuje się nadal. Bliższa jednak 
analiza nie przytoczonych tu danych 
miesięcznych pozwala sądzić, że 
sprzedaż po osiągnięciu największe
go spadku w grudniu ub. r. zacznie 
powoli wracać do poziomu roku 
ubiegłego.

Wniosek ten nie odnosi się jednak 
do obuwia skórzanego. Obserwuje
my tu bowiem w I kw. br. dalsze po
głębienie spadku sprzedaży.

DOBRA TRWAŁEGO UŻYTKU

Dynamikę dostaw dóbr trwałego 
użytku przedstawiają następujące 
dane (tabela 3).

więc np. rodzina prowadząca wspól
ne gospodarstwo domowe, składająca 
się z ojca (rolnika), matki (rolniczki) 
oraz 4 dzieci, z których jedna oso
ba pracuje w gospodarstwie, a do
datkowo zarabia przy pracach np. 
drogowych — w spisie — rodzina ta 
w całości zostaje zaliczona do lud
ności mieszanej. W tym przypadku 
członkowie rodziny pracujący wy
łącznie w rolnictwie zostają również 
zakwalifikowani nie do ludności rol
niczej, a do ludności mieszanej. Tak 
uzyskane wyniki statystyczne nie by
łyby zgodne ze stanem faktycznym. 
Z drugiej strony prawidłowe wyodrę
bnienie w przytoczonym przykładzie 
osób zarówno czynnych jak i bier
nych zawodowo, których źródłem 
utrzymania jest wyłącznie rolnictwo 
(dorywcze, nieznaczne zarobki z za
jęć pozarolniczych nie są brane pod 
uwagę), wymaga bardzo elastycznej 
definicji, pbjęcią; zawodu i. źródeł za
robku. Elastyczna definicja mogłaby 
z kolei wprowadzić dużą dowolność 
w praktyce spisowej. Z tych wszyst
kich względów nasuwa się jako naj
właściwsze rozwiązanie trudności spi
sowych szerokie stosowanie metody 
badań ankietowych. Badania te stają 
się koniecznością. Bez nich bowiem 
wszelkie opracowania i wnioskowa
nie na odcinku demograficznym i za
trudnieniowym nie mogłyby znaleźć 
oparcia w materiałach statystycz
nych.

Badania ankietowe mogłyby wy
jaśnić:

a) w jakim stopniu ludność rol
nicza i mieszana partycypuje w na
kładach pracy w zakresie produkcji 
rolnej,

b) jakie istnieją rezerwy siły robo
czej dla zaspokojenia potrzeb poza
rolniczych działów gospodarki naro
dowej oraz potrzeb związanych z in
tensyfikacją rolnictwa. Ponadto tą 
drogą można by uzyskać informacje 
o rozmiarach spożycia naturalnego 
ludności zamieszkałej w gospodar
stwach chłopskich, a także orienta
cyjnie wyjaśnić wielkość wkładu 
pieniężnego chłopów-robotników w 
gospodarkę rolną, względnie ocenić 
rozmiar świadczeń w naturze z tych 
gospodarstw na rzecz ludności nie
rolniczej.

W wyniku tych perturbacji wysokość 
kar umownych wynikłych z niedotrzy
mania przez Zakłady umów handlowych 
wyniosła 593 tys. zl.

Łączna „strata" Zakładów, pomijając 
straty z tytułu przeceny braków, wynios
ła 890 tys. zl. Okazuje się więc, że brako- 
róbstwo Już nie popłaca.

*

Tak modne w ostatnich sezonach zimo
wych botki — tzw. kapce — nie okazały 
się towarem najlepszej jakości. Kontrola 
PIH, przeprowadzona w Zlotoryjsklch 
Zakładach Wyrobów Filcowych stwierdzi
ła, że w ciągu całego ubiegłego roku kon
sumenci zareklamowali jakość 12 tys. par 
kapców. Nie dość na tym. W I kw. br. 
Jakość nadal nie ulegała zmianie. Złożono 
bowiem reklamacje na prawie 4 tys. par 
obuwia. Najczęstszym motywem rekla
macji Jest zakwalifikowanie obuwia do

TABELA 1
Dostawy dóbr trwałego użytku na 

potrzeby ludności w porównaniu i 
analogicznym okresem r. ub. 3).

Artykuł 1959 r. 1960 r.
Ikw. IV kw. Ikw.

Odbiorniki:
radiowe 89,4 99,4 10,0
telewizyjne 385,1 157,0 112,6

Motocykle 1 skutery 132,2 95,2 91,0
Rowery 159,4 53,5 51,0
Maszyny do szycia 98,0 119,8 114,0
Pralki 208,2 194,0 132,2

•) patrz - odnośnik przy tabeli 1.

Przebieg sprzedaży w I kw. br. W 
tej grupie towarowej jest bardziej 
zróżnicowany aniżeli w grupie tka-

Na krajowym rynku

w I kwartale
nin i obuwia. Zahamowanie dyna
miki sprzedaży dotyczy tu motocy
kli, skuterów i rowerów. Również 
odbiorniki telewizyjne i pralki wy
kazują osłabienie tempa wzrostu 
sprzedaży.

Postępuje bowiem proces nasyca
nia rynku w te artykuły, a ponadto 
sytuacja IV kw. br. wpłynęła nie
wątpliwie hamująco na rozmiary 
popytu na tym odcinku.

Zahamowanie się tendencji spad
kowej sprzedaży maszyn do szycia, 
które obserwowaliśmy w IV kw. 
ub. r. przekształciło się w wyraźny 
wzrost sprzedaży na początku br.

Dość nieoczekiwanie w IV kw. 
ub. r. nastąpiło zahamowanie spad
ku sprzedaży radioodbiorników. Da
ne za I kw. br. wskazują jednakże, 
że zjawisko to miało dość przypad
kowy charakter. W okresie tym 
sprzedaż radioodbiorników była bo
wiem o 20 proc, niższa niż w I kw. 
ub. r.

Stosunkowo wysoka dynamika 
wzrostu sprzedaży dóbr trwałego 
użytku jest związana, na przestrzeni 
ostatnich kilku lat, głównież wypo
sażeniem ludności .w,:..podstawową 
masę urządzeń. Spadek zaś sprzeda
ży radioodbiorników na przestrzeni 
ostatnich dwóch lat wskazuje, że po 
okresie wyposażenia, popyt, opiera
jący się w przeważającej mierze na 
uzupełnianiu i wymianip posiada
nych urządzeń, jest znacznie niższy. 
Spadki sprzedaży jak również zaha
mowanie dynamiki jej wzrostu w 
odniesieniu do innych artykułów 
przemysłowych trwałego użytku 
prowadzą do wniosku, że w niektó
rych przypadkach przekraczamy lub 
zbliżamy się coraz bardziej do tego 
przełomowego punktu w sprzedaży. 
Musi to być oczywiście uwzględnio
ne w planach rozwoju produkcji, 
aby nie doprowadzić do zbędnych 
trudności i strat.

ZAPASY

Podanemu ukształtowaniu dyna
miki sprzedaży towarzyszy w I kw. 
br. dalszy wzrost zapasów. Zwięk
szyły się one w tym okresie o 4,6 mld 
zł.

Wobec stabilizacji obrotów, roz
miary zapasów w stosunku do sprze
daży uległy więc dalszemu powięk
szeniu w porównaniu z sytuacją w 
ub. r. Zapasy na szczeblu zbytu w 
końcu I kw. br. były wyższe od za

pierwszego gatunku, podczas gdy prze
ważnie nadaje się ono do zakwalifikowa
nia Jako produkt niższych gatunków.

PIH dokonała w wyniku kontroli 
przekwalifikowania 13 tys. par kapców 
damskich i dziecinnych do drugiego ga
tunku.

Zakłady tłumaczą, iż ich kontrola tech
niczna nieprawidłowo ocenia jakość pro
dukcji. A jak wobec tego dyrekcja oce
nia jakość pracy swej kontroli technicz
nej?

WIDŁAMI W KONSUMENTA

Kiedyś, jak to można się przekonać z 
lektury historycznej, widły były nie tyl
ko narzędziem pracy, lecz także spełnia
ły funkcję broni. Nierzadko też używa
no wideł Jako narzędzia mordu. Znalazła 
się jednak Instytucja, której widły posłu
żyły Jako narzędzie „okradania" konsu

pasów na koniec T kw. ub. r. o 44,1 
proc, (udział tych zapasów w ogól
nych zapasach handlu uspołecznio
nego jest minimalny), a w hurcie 
były wyższe o 16,3 proc.

W handlu detalicznym rotacja za
pasów w dniach wynosiła w I kw. 
ub; r. 55 dni/ a w I kw. br, wzrosła 
do 64 dni.

Wzrost zapasów, dokonuje się jed
nak nie tylko w tych grupach arty
kułów, które wykazują najwyższą 
dynamikę sprzedaży.

Poza dość znacznym i niezbędnym 
wzrostem zapasów artykułów spo
żywczych (z wyjątkiem mąki żyt
niej, marmolady i tłuszczów roślin
nych) obserwujemy przyrost zapa
sów, których poziom Już w ub. r. był 
znaczny.

Bardzo wysoki poziom osiągnęły 
zapasy tkanin wełnianych (są one 
wyższe w pierwszym kw. br. od za
pasów na koniec I kw. ub. r. o 73,5 
proc), obuwia skórzanego (o 37,6 
proc.), zegarków (o 79,5 proc ), radio
odbiorników (o 52,7 proc.). Wysokie 
w stosunku do sprzedaży, są również 
zapasy konfekcji (rotacja za I kw. 
br. ok. 170 dni), choć ich wzrost w 
stosunku do I kw. ub. r. nie był wy
soki. Za nadmierne można też uznać 
zapasy aparatów fotograficznych.

Równocześnie ciągle jeszcze nie
dostateczny był poziom zapasów 
pralek (rotacja 9 dni). Niezbyt wy
sokie były zapasy lodówek (24 dm) 
i wyrobów dziewiarskich (55 dni). Te 
ostatnie artykuły wykazują niedobo
ry w jednych grupach asortymento
wych, przy na ogół wystarczających 
zapasach dla zapewnienia ciągłości 
sprzedaży w innych.

Ponadto, trzeba podkreślić, że nad
mierne zapasy w tkaninach wełnia
nych i radioodbiornikach powstały 
głównie w okresie ub.- r. Przyrosty 
zapasów w okresie I kw. br. były 
już stosunkowo niewielkie.

*

Ogólnie biorąc w I kw. br. mamy 
do czynienia z dalszą tendencją 
wzrostu sprzedaży podstawowych 
artykułów żywnościowych. W wyni
ku trudności mięsnych i następnie 
wzrostu cen na mięso stabilizuje się 
w tej grupie przesunięcie zakupów 
z mięsa na jego substytuty. Podwyż
ka ceny okazała się na tyle skutecz
na, że zaopatrzenie w mięso i prze
twory mięsne na poziomie ok. 20 
proc, w stosunku do analogicznych 
okresów ub. r. prawie w pełni za
spokaja popyt, ujawniający się nie 
tylko w IV kw. ub. r. -ale i w pierw
szych miesiącach br.

Korzystnie przebiegający w bieżą
cym roku skup mięsa i poważny 
wzrost pogłowia trzody chlewnej, 
pozwalają przewidywać, że w br. bę
dzie; W 'pełni zaspokojone zapotrze
bowanie ludności przy istniejących 
dochodach i 'utrzymaniu eksportu. 
Tym niemniej nie można uznać roz
wiązania problemu artykułów żyw
nościowych za trwałe na dłuższy 
okres czasu. Wysiłki, zmierzające do 
zwiększenia produkcji rolnej z jed
nej i wpływanie na zmianę struk
tury rosnącego popytu ludności z 
drugiej strony pozostają nadal ak
tualne.

Zmniejszenie dochodów ludności 
w I kw. br. odbiło się natomiast w 
pierwszym rzędzie na ograniczeniu 
popytu na tkaniny, obuwie i dobra 
trwałego użytku. Towarzyszyło te
mu procesowi powstanie lub po
większenie się nadmiernych zapa
sów.

Trudności gospodarcze ubiegłego 
roku nie podważyły ogólnego dąże
nia do rozszerzenia i umocnienia 
rynku nabywcy na początku 1960 r. 
Sytuacja nie jest jednak pozbawio
na cech ujemnych, przede wszyst
kim w postaci narastania nadmier
nych zapasów,

RYSZARD CHELINSKI

mentów. Tą Instytucją Jest Metalowa 
Spółdzielnia Pracy „Kuźnia" w Sułkowi
cach. Produkowała ona widły czterozęb- 
ne, które następnie sprzedawała po 25 zl 
za sztukę, pomimo że WKC ustaliła cenę 
w wysokości 22,5 zl za sztukę. Spółdziel
nia przy tym powoływała się na jakieś 
nie skonkretyzowane bliżej cenniki 
MHW„ które jakoby określały cenę ta
kich wideł na 25 zl za sztukę.

Nie dość tego! Widły te były produko
wane z materiałów zupełnie nie nadają
cych się do tego typu produkcji. Używa
no bowiem stall typu St-7 nadającej się 
tylko do wyrobu prostych przedmiotów 
metalowych nie podlegających hartowa
niu, zamiast stali MSt-7, o określonej za
wartości węgla, nadającej się do harto
wania i wymaganej przez normę jako je
dyny materiał do wyrobu wideł. Ponad
to. nie przestrzegano wymagań technolo
gii, albowiem zamiast nitowania tulei wi
deł wymaganego przez normę, stosowano 
spawanie.

Z tych też powodów widły. produkowa
ne przez „Kuźnię" nie miały wymaganej . 
sprężystości, a więc nie nadawały się do ’ 
użytku.

Ogółem zakwestionowano 36 tys. sztuk 
wideł.

Co na to szanowni członkowie Spół
dzielni I Pan, Panie Prezesie?

(KOŁA)

Obroty 
i ceny

Opublikowane w nr 5 „Biuletynu Sta-: 
tystycznego" GUS dane w dość 
istotny sposób uzupełniają nasze wia
domości na temat kształtowania obro

tów po zmianie cen mięsa 1 zaostrzeniu 
dyscypliny plac. Plastycznie pokazuje 
to zamieszczony wykres.

Sprzedaż w uspołecznionym 
handlu detalicznym 

Przeciętna miesięczna 1955 = 100

Okazuje się, że nawet w styczniu br. 
czyli w miesiącu kiedy obroty handlu 
detalicznego kształtowały się poniżej 
poziomu w analogicznym okresie roku 
ubiegłego obroty artykułami żywnościo
wymi nie tylko nie zmalały, ale wzrosły.

Jeżeli przyjmiemy bowiem przeciętne 
miesięczne obroty handlu detalicznego 
z 1955 r. za 100, to okaże się, że w stycz
niu 1959 r. wynosiły one 140,2, a w sty
czniu br. 138,4. Obroty żywnością w sty
czniu 1959 r. wynosiły 130,9, a w stycz
niu br. 134. Oznacza to, że spadek obro
tów dotyczył jedynie wyrobów przemy
słowych. Również w lutym br. gdy 
obroty były wyższe o 9,G punkta niż w 
lutym br. złożyły się na to o 10,2 punkta 
wyższe obroty żywnością i tylko o 8,1 
punkta wyższe obroty wyrobami prze
mysłowymi. Zmiana tych proporcji na
stąpiła dopiero w marcu. Nie można Jej 
jednak uznać za typową. W r. ub. przy
padały bowiem na ten miesiąc wszystkie 
zakupy świąteczne a w br. uległy one 
w znacznym stopniu przesunięciu na 
kwiecień. Odpowiednie dane z marca 
br. i marca r. ub. nie są więc porówny
walne.

W ten sposób zdobywamy ostateczne 
potwierdzenie tezy, że wydatki na żyw
ność w br. nie uległy zmniejszeniu. Ob
serwowane zaś ograniczenia zakupów 
dotyczą głównie wyrobów przemysło
wych. Zwłaszcza, że w porównaniu z 
pierwszymi miesiącami r. ub. wzrosły, 
jak wiadomo, ceny żywności, a uległy 
obniżce ceny wyrobów przemysłowych.

Wskaźniki cen detalicznych 
towarów nabywanych przez ludność 

Przeciętna miesięczna 1955 = 100

ogOłem---- towary tywriKciawę
•mw towary nieiywnościowc

Omawiany w poprzednich numerach 
szczególnie wysoki w rb., zbliżony do 
poziomu z początku 1958 r. stan cen tar-/ 
gowiskowych w kwietniu uległ dalszemu 
wzrostowi 1 nie można powiedzieć, że 
osiągnął już w tym roku swój punkt 
kulminacyjny. Z reguły bowiem średnia 
cen targowiskowych wzrasta do lipca 
każdego roku i dopiero w sierpniu ma. 
miejsce gwałtowny jej spadek. Podstawą: 
tego wzrostu są bowiem zazwyczaj ceny 
warzyw, owoców i ziemniaków.

Wskaźnik cen targowiskowych 
towarów nabywanych przez ludność 

Przeciętna miesięczna 1955 = 106

Na podkreślenie zasługuje jednak fakt, 
że poczynając od marca br. ceny wa
rzyw 1 owoców na targowiskach pomi
mo wszystko, kształtują się na niższym 
poziomie niż w tym samym okresie 
1958 r. Jeżeli przyjmiemy bowiem śred
ni miesięczny poziom cen warzyw i 
owoców z 1955 r. za 100 to w marcu 
1958 r. wynosił on 195, a w kwietniu 
wzrósł do 225. W marcu zaś br. wynosił 
183, a w kwietniu br. wzrósł do 195,3.

(PIS)

SPROSTOWANIE
Artykuł „O prawidłową ocenę re

formy cen fabrycznych" zamieszczo
ny w poprzednim numerze „Życia 
Gospodarczego" pomyłkowo został 
podpisany nazwiskiem Marek Mi- 
siak. Powinno być Cezary Józefiak 
i Marek Misiak.

Telefony: Redaktor Naczelny — 806-2». 
Sekretarz Redakcji r— 806-28. Redakto
rzy — 883-92. Centrala — 803-1», 860-7L

REDAGUJE ZESPOLI Włodzimierz Brus, Mirosław Dyner, Henryk Fiakierski, Stefan Frenkel, Jan Glówczyk (red. nacz.i, Tadeusz Jaworski 
(•ekr. red.l, Mieczysław Kabaj, Jeny Kleer. Tadeusz Kowalik, Marian Krzak (z-ca red. nacz.i, Kazimierz Laski. Mieczysław Mleszczankowskl, 
Zblanlew Mikołajczyk, Zofia Morecka, Marian Ostrowski, Józef Pajestk a, Grzegorz Pisarski, Antoni Rajklewicz, Wiesław Rydygier, Władysław 

Sadowski. Hubert Suktennlcki (z-ca red. nacz.i, Jerzy L. Toeplltz, Jan Werner, Janusz G. Zieliński.
Redaktor techn. I opracowanie graficzne — Marian Sikora.

WARUNKI PRENUMERATY! rocznie 104 zł, półrocznie 52 zl, kwartalnie 26 zl. Cena 1 egz. zl 2. Zamówienia I przedpłaty na prenumeratę 
przyjmuj» urzędy pocztowe I. listonosze. Instytucje I zakłady pracy mające siedzibę w miejscowościach, w których są Oddziały 1 Delega
tury „Ruchu" składają zamówienia w miejscowych Oddziałach I Delegaturach „Ruchu". Zamówienia na prenumeratę należy składać 
do dnia U miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Nie zamówio nych rękopisów redakcja nu zwraca. Cena ogłoszeń: ramkowe-handlo- 
we, reklama, towar, usługi za tekztem 10 zl za 1 cm1, drobne-handiowe 6 zł za l wyraz, drohne-osobiste 2 zl za l wyraz. Ogłoszenia kolorowe 
o 50% drotzze. Ogłoszenia do „Życia Gospodarczego" należy kierować pod adresem: Wydawnictwo „Prasa Krajowa", Warszawa, ul. Wiejska 

n U, teł. 31-48-51. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

WYDAWCA: Wydawnictwo Prasa Kra
jowa RSW „Prasa". Skład l druk RSW 
„PHASA", nl. Marszałkowska m 3/5.

C-29. zam. 766


